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NARODOWY PL1 SISCYT PO KO JU

W imię Niepodległości Polski
w imię Poko ju  
między Narodami

w obliczu wojennych knowań imperia
listów i odbudowy przez nich 
mil i tary z mu hi t l erowskiego

popieram i podpisuję
Apel Światowej Rady Pokoju:

,,Żądamy zawarcia paktu pokoju między 
pięciu wielkimi mocarstwami—Związkiem 
Radzieckim, Stanami Zjednoczonymi, 
Chińską Republiką Ludową, Wielką 
Brytanią i Francją

Gdyby rząd któregokolwiek z wielkich 
mocarstw odmówił spotkania w celu 
zawarcia tego paktu, będziemy uwalali 
odmowę za 
rżeń tego

imię I nazUiisAo

podfii, dale

JAN KOPROWSKI

NARODOWY PLEBISCYT 
P O K O J U

Kom u droga m owa ojczysta 
i  ojczyzna i  ludzie, 
w  k im  ziem ia lecząca pobojow iska 
nienaw iść do wo jen budzi —

K to  kocha życie i  naród 
i  potom kiem  m ieni się b lisk im  
Stasziców. Le lewelów . K o łłą ta jów ,
Kościuszków i Dzierżyńskich —

Czyje ręce do pracy naw yk łe  
w  niepodległym  i w o lnym  k ra ju , 
czyje ręce zw inne ja k  isk ry  
nowe m iasta w  trudzie  s taw ia ją  —

D la kogo sprawa pokoju, 
odbudowy i  planu 
jes t sprawą, d la  k tó re j swoje 
s iły  oddal, w  szeregach stanął 
do pracy coraz gorętszej 
d la  Polski, narodu i  św iata —

Kom u leży głęboko na sercu 
los naszych przyszłych pokoleń, 
k to  chce pisać powieści i wiersze, 
nową wiedżę zdobywać w  szkole, 
k to  nad rzeką m osty przerzuca, 
orze pola, dobywa węgiel, 
k to  chce leczyć schorzałe płuca 
i  żyć co dzień p iękn ie j i g łęb ie j - -

T rak to rzys ta , uczeń, inżyn ie r, 
m urarz, górn ik , poeta i tkacz 
i  pastuszek m ały, k tórem u 
szum i w iosną w ierzbowa w itk a  —

P rzeciw  wrogom  wznoszącym ogień 
w  Y ie tnam ie, na polach K ore i, 
przeciw  tym , k tó rzy  to, oo drogie 
chcą nam zniszczyć.

I  w  poprzek dzie jów  
stanąć tw ardym , faszystow skim  butem, 
spalić domy, łąk i, ogrody, 
zasiać grozę, rozpacz i sm utek 
w  sercach m atek, dzieci i m łodych...

P rzeciw  w szystk im  podpalaczom św iata, 
r.-zcciw  bombom, arm atom , zbrojom , 
głos każdego pa trio ty -P o iaka , 
glos każdego uczciwego rodaka —

NAR O D O W Y P LE B IS C Y T PO KO JU !

PIO TR CHMURA

Ś W I Ę T O  L U D O W E
Działo się to k i lk a  dn i temu  w  je 

d n y m  z powia tów województwa  
wrocławskiego. Po zebraniu o r 
ganizacyjnym działaczy Z S L-u  
wszczęto swobodną gawędę. Nad
chodzące Święto Ludowe pobudziło  
do wspomnień z dawnych lat. Po
równywano okruchy osobistych do
świadczeń przedwojennych z ostat
n im i  doświadczeniami z pierwsze
go roku Planu 6-letniego.

Zawiązał się jakby  n ieofic ja lny  
konkurs na tak i przykład, w  k tó rym  
by konkre tny  ■ obraz losu jednostki  
w yraz i ł  równocześnie pełną symbo
l ikę tego, co Prezydent B ierut za
w a r ł  na VI Plenum w  słowach o 
narodzie naszym, przekszta łcającym  
się w  socjalistyczny...

Do konkursu zostałem wciągn ię
ty również i ja. wys łann ik  stolicy. 
Loż by ło  robie'/ Sięgnąłem do tecz
k i  i pokazałem zebranym list do re 
dakc j i  „W s i"  Bronis ława Waitosza, 
sławnego przodownika  — górnika z 
Wałorzycha. To z Waszego, Ko le
dzy. powia tu! Ten list to jedno og
n iwo w  opowiadaniu, jakiego ode 
mnie oczekujecie? .u A  drugie?... 
Drug im , proszę Was, będzie pam ię t
n ik  Słomki.  Przez Słomkę i  Wałto- 
sza spróbuję pokazać, co kap ita l izm  
a co socjalizm.

*
Dlaczego Wałtosz napisał do nas 

Ust? Jeszcze niedawno bo w  r. 1945 
jeden z w ie lu  „ spadkobierców “  
dwumorgowego gospodarstwa we 
wsi Jesionka w  powiecie krośnień
skim, a dziś górn ik  i  przodownik. 
„Czerwonego Wałbrzycha"? Posłu
chajcie.

„Ręką spracowaną na kopalni  
t rudno m i pisać, lecz w  wypadku  
tak im, gdzie Ludność w ie jska chce 
czerpać z moteli doświadczeń i śla
dem moim pójść, chętnie piszę".

A  dlaczego Słomka spisał pam ię t
n ik  swego życia? Posłuchajcie S łom
ki.

„ Z  treści tych Pam iętn ików m oż
na osądzić, co w  przeszłości, było  
dobrego i powinno być zachowane i 
rozwijane"...

Dwóch chłopów małoro lnych  —  
Słomka i Wałlosz — w  różnych cza
sach poszli różnymi drogami i  ku  
innym  celom, ale obaj, jeden z prze
szłości, d rug i — dziś, ukazują nam  
wzory życia. Porównajm y je.

Z  podziału rodzinnego wzią ł S łom
ka  4 morgi. Czy było się czym cie
szyć? I  to w siedemdziesiątych latach 
uoiegłego w ieku? A  jednak Słomka  
w  Pamiętn iku wym ien ia  zaprowa
dzenie hipoteki, jako  fundament  
nowych czasów, „Bo  odtąd dopiero 
s ta ło  się jasną dla każdego rzeczą, 
że to co posiada, jest święcie jego  
w łasnośc ią ..." I leż była w a rta  ta 
„św ięta własność" na czterech m.or- 
gach !  1 czy Słomka b ron i łby  je j  i 
opiewał, gdyby sam na tak im  zago- 

fdić pozostał? K iedy go brał, m ia ł  
dwadzieścia Lat, morga kosztowała  
jeszcze 200 koron, w  dwadzieścia lat 
później, k iedy zaczyna się z głodu i  
nędzy masowa emigracja za ocean 
za morgę płacą po 3.000 koron. Czy
je j  to zatem własności p ryw atne j  
broni ł zapamiętale Słomka?

Oczywiście  — własnej. A le  d la 
tego, ze przestała być czteromorgo- 
wa. Słomka odkrywa na swoim ugo
rze glinę. Zaczyna wypalać cegłę. 
Dorabia się cegielni, przy cegielni 
w a p n ia m i i sklepu, na okrasę zao
krągla gospodarkę do 13 mórg. Ma  
ogród warzywny, sad, staw rybny  i 
pierwszą na wsi i  w  okolicy „k am ie 
nicę". Cegielnia pracuje na dziesięć 
pieców, tysiąc fu rm anek odstawia  
cyk l  p rodukcy jny  do Tarnobrzega. 
„Trzeba było pożyczać już  nie s tów
kam i ale tysiącami". I  pożycza się 
i  m an ipu lu je  i na bogacza w ycho
dzi. A  dzieci — Bóg poszczęścił — 
jedenaścioro do szkół wyższych i 
zawodowych!

Słomka staje się znany szeroko. 
K łan ia ją  mu się banki i  przedsię
biorcy, chłopi na wó jtos tw ie  t r z y 
mają go dziesiątkami lat. I  pó 
latach pewien „ uczony“  endek (K o 
n ińsk i)  napisze, że S łomka „m a  coś z 
Piasta", d rug i endek, po l i tyk  
(Dmowski) będzie trzym a ł do chrztu  
jego p raw nuka  na znak, że tak i  
W iór życia „pow in ien  być zachowa
ny i rozw ijany".  Zęby nie mieć w ą t 
pliwości,  ja k i  to byt. wzór, zacytu
jem y faz jeszcze. Słomkę:

„Jeżeli  jest we wsi gospodarz, 
mający 8 lub 10 morgów gruntu, a 
gospodarstwo porządnie prowadzi,  
to go .nazywają bogaczem i  wysoko  
cenią i  to nie z tego, że ma te m o r 
gi, ale że widzą u niego budynk i 
porządne, bydło ładne, dzieci dobrze 
okry te i  wychowane“ .

Droga życia i przykazania S łom
k i  szły zatem w  dw óch  k ie ru n k a c h . 
Na wsi — do klasy kułackie j.  Słom- 
kfi z dumą i  nie mniejszą naiwnoś-

clą używał określenia bogacze. Są 
tacy i  pow inn i być wysoko cenieni 
za... porządne budynki, ładne bydło 
i  dzieci dobrze okry te i wychowa
ne, czyli  za to, czego nie m ia ła  bie
dota i  co biedota z godziny na go
dzinę traciła indyw idua ln ie  i zbio
rowo na rzecz bogaczy.

Drug i k ierunek to — miasto. A  w  
n im  przedsiębiorstwa przemysłowe,  
handlowe i  bankowe, ich właściciele 
i akcjonariusze. Bo Słomka sam 
wyrós ł na ku łaka i  przedsiębiorcę, 
sam zadzierzgnął węzły sojuszu i 
jedności z ’k lasami posiadaczy, od 
w ie jsk ie j klasy bogaczy poczynając 
a na burżuazji  przemysłowej i  f i 
nansowej kończąc. I  w  tak ie j to o j 
czyźnie cz it  się patriotą. Oczywiście, 
że dla mas chłopskich k ie run k i  te 
nie wytycza ły  drogi sojuszu i  je d 
ności mora lno - poli tycznej.  U ku ła 
ka czekała lichwa, wyzysk, odrobek,  
konkurencja rynkowa, wyzucie z 
ziemi, n iewola polityczna.  W  prze
myśle  — proletaryzacja, tragiczny 
los robotnika kapital istycznego w  
kra ju ,  za granicą i  za oceanem. U 
burżuazji  polskie j  — wyzysk', nędza, 
ciemnota, oszustwo nacjonalis tycz
ne i  handel ojczyzną, k iedy jeszcze 
jęczała w  n iewo li  i  potem, k iedy już  
miała „u ro joną niepodległość".

*
Jak i wzór życia ukazuje Wałtosz? 

Dziś ma 33 lata. Ojca stracił  w 1918 
roku.  W  rodzin ie została pamięć po 
ojcu, podkarpackim  górn iku na f to 
wym . Pamięć o nędzy robotniczej 
i  śmierci z wycieńczenia i  głodu. 
Syn, kiedy podrósł, też szukał pracy  
zarobkowej, ale bezrobociem bity  
Wracał na rodzinne dw ie morgi.  A  
dlaczego w  nowej, wyzwolone j Pol
sce nie poszedł na ziemię z re fo rm y  
rolnej? Dlaczega dawna, rodzinna  
wiedza o do li robotniczej nie pchnę
ła go na „swoje" zasobne morgi,  
czekające na Ziemiach Odzyska
nych?

Jest formalne podobieństwo w  
drodze S łomki i  Wałtosza, obaj t ra 
f i l i  w  istotę ustroju. Jeden — bur-  
żuazyjno - kapitalistycznego, d rug i  
■— socjalistycznego. Jeden w  świę
tość przedsiębiorstwa ivlasnego, d ru 
gi na dźwignię socjalistycznej go
spodarki narodu. K iedy Słomka w  
k ra ju  ojczystym odkry ł dla jednej 
klasy hipotekę, Waltosz od k ry ł  w  
nowej Polsce ojczyznę dla całego 
ludu. Dlatego, kiedy S łomka stawia ł 
sobie pytanie, ja k  robić dla siebie 
aby stanąć na swoim, Wałtosz nie 
„przeoczył"  re form y ro lne j, skoro 
stawiał sobie zgoła inne pytanie: 
czego od ciebie potrzebuje twoje  
państwo? 1, ja k  pisze w  liście, czę
sto spotykając w  gazetach apel 
„Państwo nasze potrzebuje węgla", 
uznał wezwanie za swój obowiązek. 
„Zastanawiałem się, czy też ja  nie 
mogę pracować w  kopalni,  w szak 
dobrze na siłach się czułem, aż w  
końcu zabrałem rodzinę i  przy jecha
łem w r  1947 na kopalnię „V ic to r ia "  
i osiedli łem się z rodziną w  Sobie- 
sinie, gdzie dotąd zamieszkuję. Pra
cę swą zacząłem -na dole, jako z w y k 
ły  ładowacz. Już w tedy praca ta da
wała m i w ie lk ie  zadowolenie. Po 
trzech miesiącach zostałem m łod
szym rębaczem. Na. tej pozycji  p ra 
cowałem 2 lata. W roku  1949 m iano
wano mnie na rębacza. W tym  roku  
rąbałem na ścianie indyw idualn ie ,  
osiągając przeciętnie 230 proc. no r
my. W ro k u  1950 przystąpiłem do 
współzawodnic twa zespołowego, d łu 
gofalowego, w  brygadzie tow. Sien
nego. Przyznaję, że dopiero we 
współzawodnic twie zespołowym zro
zumiałem zagadnienie wsoółzawod-

n ic twa i prącę prawdziw ie  wspól
nego wys i łku. Odtąd i ja coraz bar
dziej um ia łem wspólnie z n im i dą
żyć do podnoszenia wydajności, do 
osiągnięcia Planu Państwowego".

Życiorys S łomki klasycznie i  lu 
struje skok' w  ustrój kap ita l is tycz
ny: na fundamencie „św ięte j w ła 
sności" rośnie ku łak  i przedsiębior
ca.

A le  również życiorys Wałtosza 
klasycznie i lus tru je  skok chłopa w  
ustrój socjalistyczny. Na funda
mencie świętszej własności, bo dóbr 
całego kra ju , k tó rych Właści
cielem jest naród, a strażnik iem  
klasa robotnicza  — m ałoro lny chłop 
Waltosz idzie na robotnika, do c2o- 
łojwego oddziału  — do górników, aby 
osiągnięty został Plan Państwowy, 
przedsiębiorstwo m i l iony  razy w ię k 
sze od tego, jak ie  ska lku lował 
Słomka.

Droga Słomki,  to wiązanie się co
raz większą ilością n ic i z bogacza
m i wiejskim,i, przedsiębiorcami, bur-  
żuazją przemysłową i finansową.  
Droga Wałtosza, t.o szukanie na jbar
dziej bezpośredniej w ięzi z klasą ro 
botniczą, to pragnienie Zjednoczenia 
się z nią. Wałtosz jest w  Part ii .  „Do
szedłem do przekonania  — pisze — 
że p rawdziwy obywatel Polski L u 
dowej powin ien być towarzyszem 
P art i i " .  I  dlatego tak ła two było mu  
stać się z towarzysza P ar t i i  — to
warzyszem w  Part ii .

*
Koledzy Ludowcy, Towarzysze 

P art i i !  Jak wygląda dziś sukcesja po 
wójc ie Słomce, właścic ielu cegielni, 
wapn iam i,  sklepu, zasobnego gospo
darstwa i  kamienicy? Co możecie 
powiedzieć o bogaczach, k tórych  
Słomka nakazywał wysoko cenić?

Oto ich portre ty  We wsi Wierco
ny w  rzeszowskim, niedaleko od 
Nockowy jest m łyn, nieczynny. M ły 
narz  — ku łak  za spekulacje siedzi 
w  więzieniu. Poszli do niego delega
ci z G minnej Rady, aby podpisał pa
pier na dzierżawę dla Samopomocy 
Chłopskie j byle m łyn  szedł i ch ło
pów obsługiwał,  a ten — nie dam, 
nie podpiszę! To tak z narodem po

stępuje ten, którego testament 
sprzed pół Wieku óptymiśly-bogacza  
nakazywał wysoko cenić. W tych 
Wiercanach jest źródło siarczone i 
wapień, ale nie było szosy. W ubieg
ły m  roku wybudowano już  10 km. 
a brakuje jeszcze 4-ch. Przed tą 
drogą bron i l i  się k i lka  lat kułacy  

Cóż by się bowiem stało wówczas z 
biedotą okoliczną, z parobkami,  z 
komornikam i? Powstałaby osada 
przemysłowa  — socjalistyczna, chło
pi przem ien il iby się w  robotników,  
powstałoby uzdrowisko i zakw it łaby  
dobrobytem spółdzielnia p ro du kcy j
na. Nadszedłby zatem kres na tam 
tejszych żubrów.

W powiecie toruńskim, w  gm. Ł u 
bianka na zebraniu, poświęconym  
zawarc iu umów na kontraktac ję  
kułacy wys tąp i l i  z tak im  oświadcze
niem: „Po co teraz kontraktować— 
urośnie to się sprzeda. Co tam  
gruszki na wierzbie obliczać, kiedy 
nie w iem  co i jak" .  Dlaczegóż to 
wnukow ie  S łomki nie chcą już ob
liczać i  planować? Bo kiedyś mogli  
to czynić wyłącznie na własny ra 
chunek  — najbezczelniej na oczach 
gromady i jeszcze żądać, aby ich 
wysoko ceniono. Dziś b iedota o b l i 
czyła kułakom, ile należy i za ile  
sprzedać żyta, jęczmienia, owsa i 
ziemniaków.

W gminie Tczew, w  powiecie łódz
k im  bogacz m ia ł w ie lk i  m urow a
niec w  części nie zamieszkały, a 
szkole brakowało dodatkowej sali.

Zaproponowała mu gromada dzier
żawę, on na to: „k iedy  umyśl iłem  
sobie bydło tam postawić". Oczy
wiście, że wola gromady stała się 
prawem-. A le  przez pół roku n ik t  z 
kułak iem  nie rozmawia ł.  Oburzenie 
było powszechne. Mieszkanie nie dla  
dzieci, nie dla nauki, ale dla bydła! 
Taki to obnaża się sens prawa  
„święte j własności“ ...'

W pow łódzkim w  r. 1945 radni,  
ludowcy  — bogacze żądali rozdziału 
nawozów sztucznych wyłącznie m ię
dzy tych chłopów, k tórzy upraw ia ją  
kw a li f ikowane zboże. Na żniwa  żą
d a li wysłania z Łodzi robotników.  
Ich drugą w iodła do zagospodarowa
nia wsi poprzez utrwa len ie w yzy 
sku i  poprzez zatrzymanie fabryk .

Jakże głęboko nową świadomość 
wyrażają słowa starego chłopa M ar
cinka.

Gdyby m i k io  powiedział:  —
„Wrócą ci lata młode —
Wszystko co dawnie j było...
Lecz wyraź na to zgodę!"

„N ie  chcę! — odpowiedziałbym—
Umierać zaraz wolę,
Bo nie chcę nowych czasów,
Na dawną zmienić dolę!..."

*
W  drug im  roku  budowy funda

mentów socjalizmu w  Polsce widać  
już  . wszystkie jego perspektywy.  
Przemysł wchłonie nowych 2 m i l io 
ny robotników. A  że z gromad w y j 
dzie ponad mil ion, a ponad pół m i 
liona dojdzie młodzieży chłopskiej 
ze szkół zawodowych i  uczelni, prze
ludnienie na wsi osuszone zostanie 
już  prawie do cna.

Dlatego . mechanizacja  i  wyższa 
agrotecnnika staje się z dnia na 
dzień nieodzowną dźwignią wzrostu  
produkc j i  rolnej,  k tóra ma w yżyw ić  
naród pracujący i rozrastającą się 
burz l iw ie  a potężnie klasę robotn i
czą wraz Z potężniejącym przemy
słem i zakw ita jącym i miastami. Na
sze regiony (mówiąc adm in is tracy j
nie: województwa) zostaną nasycone 
równomiern ie siłą napędową prze
mysłu. Wtargnie on nie ty lko  do 
Poznania, Lubl ina , K rakowa, B ia łe
gostoku, Częstochowy, P iotrkowa,  
ale zagnieździ się po miasteczkach, 
sięgnie do zagęszczonych gmin. K to  
słyszał o wsi Pon ia tow ie '! A właśnie  
w lubelszczyźnie trzy będą główne  
miasta: Łuo i in ,  K raśn ik  i... P o n ia 
tó w , wsparty  o zakłady wytwórcze  
sprzętu instalacyjnego. W mało zna
nym  Kędzierzynie staną fa b ry k i  na
wozów azotowych. W nieznanej wsi 
Ozimek huta żelazna. Wraz z za
gęszczeniem fab ryk ,  zagęszczą rię 
l inie kolejowe, autobusowe, przewo
dy elektryczne, telefony, szkoły, 
świetlice, kina, biblioteki. A  już na
szą wieś otoczyły krzepnące PGR-y i 
Sputazielnie Gminne, juz spółdziel
nie produkcyjne, z k tórycn każda 
wypada na 20 wsi, a są powia ty,  
gazie każda gmina jest uspołdztel-  
czona, c nawet cały powia t, ja k  
d ra w s k i w  koszalińskim wojewódz
twie. Juz P U M -y  wdziera ją się w  
gąszcz uprzedzeń tysiącami t rak to 
rów, k tó rym i robotnicy z hut, ko
pa ln i i fao ryk  zdobywają bezpo
średnio sreauiakow do spółdzielcze
go życia. Plan 6- le tn i zakłada 
wzrosi wydajności czterech zooz od 
15,5 do 17 q z ha, wzrost hodowli o 
ł>8 proc. i potro jenie ilości mleka. A  
spółdzielnie produkcyjne, ja k  np. w  
Ostuszewicach (pow. Dzierżoniów) 
osiągają w y n ik i  z ha: 2o q pszenicy 
ozimej, 20 q ja re j  i jęczmienia, 25 q 
owsa — przewyższające w tej - ' o l i -  
cy gospodarstwa inaywiduaine o 20 
proc. Bo spółdzielnie p roduk
cyjne tętnią tym  rozmachem go
spodarskim, o ja k im  skrycie we 
snach marzy kazay chłop, Ze jak  się 
kupuje k row y  to od razu 20, a ja k  się 
cielą, to naraz 15, ja k  się sieje psze
nicę  — to 20 hektarów, a ja k  ob l i 
cza za zbiór Zyta — 50 tysięcy zło
tych.

To są perspektywy dla całej wsi 
polskiej. Realizują się one z dnia  
na dzień, z godziny na godzinę. I luż  
to chłopów było na wycieczkach w  
Lw iązku  Radzieckim, i lu  , p ie lg rzy
mowało do dalszych spółdzielni w  
kra ju , i lu  czytało powieści radziec- 
kicn pisarzy, i lu  było na tysiącach 
różnych kursów, i lu  poza pra,cą na 
swoim gospodarstwie brało czynny  t 
w yda jny  udzia ł w  pracach społecz
nych, gospodarczych, oświatowych  
i poli tycznych. Ten udział Liczyć 
trzeba w mil iony. B y ły  to akcje  
krótk ie  i długofalowe. Dziś coraz in 
tensywniej skupia ją się one wokó ł  
Rad Narodowych i wyrażają w ma
sowym ludowładztw ie na swoim te
renie.

(Dokończenie na str. 6)
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P Ł A C H T A A G I T U J E
K ie d yś  w y rw a ło  gię M n icho w i, że po
spieszy! się zb y tn io  z ty m i in w e s ty 
c ja m i. Cale szczęście, że cha łupy so
bie nie pobudował, choć m óg łby. 
W tedy  ju ż  na praw dę zaw iść ludzka  
n ie  zostaw iłaby na n im  suchej n itk i.  
I  ta k  ludzie  różn ie  m ó w ili. S ta ry  
Ś liw ka , m ura rz , k tó re g o  z a tru d n ił 
M n ich  p rzy  budow ie, p ie rw szy roz
n iós ł po w si w iadom ość o n ie zw y
k łe j k o n s tru k c ji s ta jn i. N iespo tykane  
to  we wsi, żeby budynek w zm ocnić 
że laznym i tre g la m i. Skąd M n ich  
w y trza sn ą ł treg le , k ie d y  . w iadom o, 
że w  tru d n y c h  la ta ch  pow o jennych  
tego rod za ju  m a te r ia ł przeznaczony 
b y ł w  p ie rw szym  rzędzie na budo
w le społeczne? M n ich  u m ia ł k o m b i
nować, ludzie  zn a li te  jego  zdolności. 
I le  to  spółek M n ich  za w a rł ju ż  z 
ch łopam i i ile  m a ją tk u  zdobył przez 
te m a ch in a c je ! A  spraw a z tre g la m i 
by ła  w p ros t zdum iew a jąca . W płacić , 
gdzie należało i treg le  ju ż  są! U rzę 
dowo, z p rzydz ia łem . Ho, ho! T ro 
chę te treg le  n a ro b iły  hałasu. „D w a  
la ta  tem u byłem  „ro b io n y '' — zw ie 
rza! się M n ich  b ra tu , k tó ry  z ko le i 
n ieopa trzn ie  p o ch w a lił się tym  przed 
P ła ch tą  — „d z ię k i tem u, że im a iem  
lud z i na różnych  stanow iskach, n ic  
m i się nie sta io. Zosta łem  uprzedzo
ny. Z ro b iło  się, gdzie m ogło, swoje, 
no i ja koś  przeszło", A le  po tym  
w yp adku  M n ich  b y ł ju ż  o s tro żn ie j
szy. Do przeszłości na leża ły ta k ie  
k łó tn ie  ja k  o skup  zboża. Naw et, 
k ie d y  P ła ch ta  na począ tku  50 ro ku  
w n iós ł popraw kę, przecież M n ich  
posiada d o da tkow y dochód z m otoru , 
należy przeto uw zg lędn ić  ten  fa k t 
p rzy  naznaczaniu  ilo śc i zboża — 
M n ich  nie oponowa!. P o p a trza ł t y l 
ko chw ilę  na P łach tę  i naw e t zm u
si! się do uśm iechu.

N ie  w yp o w ia d a ł też w ięce j ta k ic h  
sądów, ja k  d a w n ie j: „p o lity k  jestem, 
za w odą za wodą, a za śc ianą (to  
znaczy w  sercu) może być coś inne  
go". B yć może — snu ł swoje p rzy 
puszczenia P ła ch ta  — że M n ich  w 
dalszym  c iągu  ta k  samo m yś la ł, ale 
n ie  m ó w ił o tym . N a  pewno ta k  b y 
ło. D op ie ro  teraz, po te j klęsce z 
b lo k ie m  s iew nym , w yp łyn ę ło  ja k  zza

ta  na V I  P lenum  b y ło  szeroko k o 
m entow ane. Bo też czy to co się 
dz ia ło  na odc in ku  b loku  siewnego w  
K lo n o w ica ch  nie by ło  ilu s tra c ją  do 
re fe ra tu  P rezydenta?

A ż tu  nagle — m asz! M im o  a k c ji 
p ropagandow e j, w  k tó re j by ły  za
awansowane poszczególne o rgan iza 
c je  — b lo k  się rozpad ł. R ozpadł się 
w  ty m  m om encie, k ie d y  na w ieś z je
cha ły  t ra k to ry  z PO M -u, k ie d y  nad
chodz ił czas siewu. M a ty ja s  p ie rw szy 
w ys tą p ił. P o tem  in n i. Po p ros tu  ch ło 
p i odśw iadczyli, że nie chcą w spó lne j 
up raw y. N ie  chcą tra k to ró w . P ła ch ta  
schudł, sczern ia ł przez te dn i, ja k b y  
dop ie ro  co p o w ró c ił ze szp ita la . Oczy 
m u  .się ty lk o  św .ec iły . Chodził., t łu 
m aczy! i n ie m óg ł zrozum ieć stano
w iska  chłopów . T ym  b a id z ie j, ze to 
b y li b iedn iacy. M n ,ch  nie m ó w ił o re 
zygnac ji, ale rozk ład a ł bezradnie rę 
ce. „P a trzc ie , na co to p rzysz ło !".

S p raw y n ie  m ożna było lekcew a
żyć. A le  przegrać też n ie ! J a k i ro 
bak g ry z ł ch łopów  k lo n o w ic k ic h ?

N a rad a  z Ja n k o w s k im  u św iadom i
ła  P łachc ie  w ie le  spraw . K ie d y  się 
żegnali (Ja n ko w sk i p rz y b y ł do 
P O M -u  z Łodzi, po k u rs ie  w  C e n tra l
nej Szkole P a r ty jn e j.  P ła ch tą  roz
m a w ia ł z n im  dop iero  po raz d ru g i) , 
Ja n k o w s k i uścisną ł chudą rękę 
P ła c h ty  i pow iedz ia ł:

— Powodzenia, tow arzyszu !
P ia e h ta  spo jrza ł na niego surowo.

N ie  chcia ł, żeby ta m te n  spostrzegł, 
co się z n im  dzieje. W y rw a ło  m u  się 
che łp liw ie .

— Za dw a tygodn ie  p rzy jedz iec ie  
orać i siać.

— P rz y b ite !—Ja n k o w s k i uśm iech 
ną ł się szeroko i  P ła ch ta  dop iero  
w te d y  dostrzeg ł m łodzieńcze, b ia łe  zę
by tam tego. Z d z iw ił się naw et. J a n 
k o w s k i ro b ił w rażen ie  starszego. 
P rze k ro czy ł zaledw ie trzydziestkę , 
ale w iosy m u  ju ż  na sk ron ia ch  w y 
raźn ie  pos iw ia ły . B y ł wyższy od 
P ła ch ty . ,

T ru d n o  było  się zastanaw iać, czy 
ta  rozm ow a osta teczn ie ' pchnęła  tow . 
P łach tę  na drogę zdem askow ania 
M nicha , czy też w yp a d k i, k tó re  w y 
d a rzy ły  się n ied ługo  potem . W  każ-

rifs- S. Gierowski

P ła c h ta  z w ie lk im  w stydem  opuś
c i ł  ka nce la rię  POM -u. To, co us ły
szał od tow . Jankow sk iego  me d o ty 
czy ło  w praw dzie, jego osoby. J a n 
k o w s k i c h w a lił go naw et, m ów ił, ze 
ta k ic h  tow arzyszy ja k  P ła ch ta  n ie 
w ie lu  je s t na wsi. „W y , P łach ta , je 
steście p ra w d z iw ym  bo lszew ik iem . 
M am  nadzieję, że pomożecie nam  w 
te j sp ra w ie " — ta k  pow iedzia ł Ja n 
ko w sk i. S ekre ta rz  o rg a n iza c ji pod
s taw ow e j w  P O M -ie  chc ia ł w ten 
sposób w zbudzić w P łachc ie  jeszcze 
w iększą  energię do zdobycia K lo n o 
w ie, rod z in n e j wsi P ła ch ty , ale samo 
postaw ienie  sp raw y zaw .era ło  w so
bie coś tak iego, co jeszcze tam  w 
k a n c e la r ii g ryz ło  P łachtę , ja k  do
k u c z liw y  w yrzu t.

J a n k o w s k i m ó w ił:
— P la n  Sześcio letn i, to  p lan  poko

ju , d o b roby tu  : soc ja lizm u  (P ła ch ta  
m im o  w o li podn.osi oczy do gó ry  i 
nad g łow ą  sekre ta rza  odczyta ł to  sa
m o hasło, zawieszone na czerw onym  
sukn ie . Duże, b ia łe l i te r y  łączy ły  się 
w  znane, n iem a l codziennie p o w ta 
rzane  zdan ie ). To, w iec.e, je s t ta k  — 
c iągną) Ja n ko w sk i, zaczesując jedną  
rę k ą  w łosy, k tó re  p rzy  lada  ruchu  
opada ły m u na czoło — fro n tó w  jes t 
ty le , ile  w a rsz ta tów  pracy. Przez w a
sze K lo n o w ice  też przebiega ta k i 
f ro n t.  N b ta k ! W yp e łn im y  p ian. je 
że li podniesiem y naszą p ro d u kc ję  na 
w yższy stopień. P la n u  nie u k ła d a ło  
się d la  zaco fane j gospodark i. W  p la 
n ie  je s t p rzew idz iana  w yda jność każ
de j now e j spó łdz ie ln i, k tó ra  pow sta 
n ie  w  c iągu  tych  sześciu la t. To jes t 
jasne, że n ikogo  do spó łdz ie ln i n ie 
zm uszam y, ale to  nie oznacza, że o 
spó łdz ie ln ie  m am y nie w ałczyć.

P ła ch ta  p o ta k iw a ł. J a n k o w s k i m a 
słuszność. A le  co a k ty w iś c i p a r ty jn i 
c z y n ili,  aby przyspieszyć ten  proces
w  K lo n o w ica ch ?\T - . ■>, , t.n-i

J a n k o w s k i c ią g n ą ł: , _____
— W  K lo n o w ica ch  m ią łą , ppw stać 

g ru p a  siewna. W ła śc iw ie  ju ż  została 
zorgan izow ana. W  luP-m  w szystko 
by ło  jeszcze w  porządku . N adeszły 
s iew y i g rupa  się rozpadła . D lacze
go?
• P ła ch ta  n ie  u m ia ł dok ładn ie  od

pow iedzieć. B y ł je d n ym  z o rg a n iza to 
ró w  g rupy . C ieszył się, k ie d y  ch łop i 
Zgodzili się na zaoran ie  m iedz. Do 
g ru p y  weszło naw e t pa ru  n iechę t
nych . P oc iągną ł ich za sobą M nich. 
Ten  M n ich  cieszył się te raz poważa
n iem . D a w n ie j uchodz ił za n a jb o 
gatszego we wsi Po w o jn ie  m ia ł 15 
h e k ta ró w . A le w 50 ro k u  oddał Sa
m opom ocy C h łopsk ie j 8 h e k ta ró w . 
D ob ro w o ln ie  i bezpłatn ie. Jeszcze ob
s ia ł. Z ro b iło  to  duże w rażen ie  W y
śm iew ano go początkow o. M n ich  je d 
n a k  n ic  sobie z tego nie rob i! „T e 
raz  jestem  śred m a k ie m " — m ó w ił I  
rzeczyw iśc ie  za tak iego  uchodził- Po
d a tk i i św iadczenia p ła c ił wzorow o. 
„N ie  jestem  n ic  n iko m u  w in ie n !"  
s tw ie rdza ! na k3żdym  k ro k u . Do g ru 
p y  wszedł dość chętn ie. W ięce j był 
n a w e t d ysk re tn ym  propagato rem . N ie 
na rzuca ł się w praw dzie , ale gdy go 
k to  zapyta ł ja k ie  ko rzyśc i w idz i w 
g ru p ie  i czy się nie boi „k o łc h o z u " 
odpow iada ł — „w id z ic ie  g o "!' Znaczy
ło  to. że się n ie  boi owszem oddał 
ju ż  bezp ła tn ie  8 h e k ta ró w  i je ś li bę
dzie trzeba, może oddać w ięce j!

T a  re lac ja  o M n ichu , uba rw iona  po 
drodze różnym i doda tkam i, rozeszła 
się dość szeroko. Znano ją  także w  
K o m ite c ie  P ow ia tow ym , N ik t  je d n a k  
n ie  po ku s ił sic dotychczas o w yc ią g 
n ięc ie  w n iosków . N aw e t Ja n ko w sk i, 
k tó ry  te raz uw ażnie  p rzys łuch iw a ł 
się tem u opow iadan iu  na zapytan ie  
P ła c h ty , czy ma się przed ta k im  
M n iche m  zam ykać d rzw i, odpow ie
d z ia ł — w y  sam i n a jle p ie j p o w in n iś 
cie wiedzieć- Z tego co m ów icie , nie 
w idzę  powodów. Ostrożność trzeba 
je d n a k  zachować.

To  by ła  cała rada. O strożność! 
P ła c h ta  by! ostrożny. A je d n a k  g ru 
pa się rozpadała. N adz ie ja  na p rzy 
szłą s p ó łd z ie ln i! To by! w ie lk i ska n 
dal. k ie d y  t ra k to ry  z PO M -u jeden 
za d ru g im  ja k  dwa w ie lk ie  czołg i 
m u s ia ły  zawracać do m ias ta  Szkoda 
by ło  m arnow ać czasu z PO M -u na 
deszło polecenie, żeby t ra k to ry  uda
ły  się do spó łdz ie ln i w  G órkach. 
T ra k to ry  odjeżdżały ze wsi, a P ła c h 
c ie  om al serce nie pękło. K o b ie ty  
w yg lą d a ły  przez okna. dzieci b ieg ły  
za tra k to ra m i-  B y ! to  p ra w d z iw y  od
w ró t. M io dy  zetem pow iec K it is la k  
s te ro w a ł jedną  ręką . U k ło n ił się prze
chodzącej kobiecie. , P ow rócę “ —w o ła ł 
M im o  że t ra k to ry  daw no ju ż  z n ik ły  
z oczu. P łach ta  w ciąż la ta ł od cha
łu p y  do cha łupy, p rzekonyw a ł. Na 
p różno ! „Z łego  nie o d w ró c i“  — rzek ł 
k to ś  na pocieszenie „W ła śn ie  o dw ró 
c i. p s ia k re w !“

T eraz p rzy pom ocy Jankow sk iego  
na leża ło  rzecz ja ką ś  zebrać, uporząd
ko w a ć  i w y k ry ć - gdzie tk w i b łąd M o
że w łaśn ie  P łach ta  i in n i c - ł-m kow ie  
o rg a n iz a c ji p a rty jn e j b y li n ie dość 
c z u jn i?  I  w  tym  m om encie, k iedy  
Ja n ko w sk i p ros i! P łach tę  o pomoc 
(P ła ch ta  obu rzy ł się wówczas: ja k

to ! P ro s i o pómoc tych . k tó ry m  n a j
ba rdz ie j na tym  zależy, aby w szystko 
było w  p o rzą d ku !), o d k ry ł, że należa
ło rzecz zgłębić do k ła d n ie j, sięgnąć, 
ja k  to  się m ów iło , do ko rzen i. D o
tychczas ob raca li się dokoła h is to r ii 
sam ej g rupy . Ja k  pow sta ła , badali 
p rzyczyny  roze jścia  się ch łopów.

Ano. n ie k tó rz y  zrezygnow a li. Ten i 
ów  narzeka ł na s tron ie  na drug iego . 
Co zrob ić  z ta k im  d ran iem , ja k  M a
ty ja s ! Odszedi l ju ż ! Za n im  jego 
zięć, za zięciem  in n i. O lszów ka mó
w ił  — ja  bym  może i został, ale sam? 
C iągle to ,,sam".

P ła ch ta  w  te j c h w ili dop ie ro  w pad ł 
na w łaśc iw y, ja k  m u się zdawało, 
trop . K tó ż  to we wsi up ra w ia  ta ką  
„sam o tn ą " p o lity kę ?  I  w  ten sposób 
w yp łyn ę ła  spraw a M nicha .

B y ły  to  jeszcze n ieskrys ta lizow ane  
podejrzen ia . P ła ch ta  za wszelką cenę 
ch c ia ł dotrzeć do ją d ra . Jeszcze był 
czas żeby na nowo zm ontow ać b lok  
s iew ny. Je jzeze t ra k to ry  P O M -u 
m og ły  za jechać na wieś. W  n ie jedne 
m iedze b y iy  ju ż  pow b ijane  k o łk i, 
k tó re  potem  m ia ły  być jed n ym  ś la 
dem, znaczącym  g ran icę  m iędzy po
la m i. O statecznie, kom u m ogło  n a j
b a rd z ie j zależeć na rozb ic iu  b loku  
siewnego? P łachc ie?  M a ty ja so w i?  
M a ty ja s  m ia ł trz y  h e k ta ry , z iem ia l i 
cha i je ś li p ie rw szy zrezygnow a ł ze 
„w s p ó ln o ty " . to  chyba jed yn ie  z 
n ieuśw iadom ien ia , R óżyck i, ta k  sa
mo- K lu ż n ia k ?  Ten n ib y  trz y m a ł z 
M nichem , w  ty m  okresie  by ło  m u ta k  
w ygodn ie , bo pop ie ra jąc  M nicha  na
c iąga ł go na różne sposoby, ale poza 
p lecam i w yśm iew a ł się z niego. A  
M n ich?

I . t u  h is to r ia  się ko m p liko w a ła . J a k  
rozg ryźć  tego „n a k ra p ia n e g o  Judo- 
sa“ , ja k  ch ło p i p rzezyw a li d a w n ie j 
M n icha  z pow odu licznych  piegów, 
k tó re  obs iad ły  tw a rz  bogacza. Cie-. 
kąw e. vże od czasu, p rzem iahy  M n icha  
w  średń iaka ' zn ikńę ló  i"  p rzezw isko ' 
„n a k ra p ia n y  J»dos". Tak>ot« »już siię,! 
ja ko ś  u łożyło , chociaż, ja k  py ta ł sie
bie te raz P łach ta  — czy sam M n ich  
zm ie n i! się co ko lw ie k?  To odk ryc ie  
ude rzy ło  P łach tę , ja k  g rom . P a trzc ie , 
p a trzc ie !

B liższa  ana liza  w ykaza ła , po ja k  
słusznych drogach  szła ona u Ja n 
kow skiego. Spraw a M n icha  n ie  d o ty 
czyła ty lk o  sameg bogacza. W p lą 
ta n y  b y ł w  to także i a k ty w is ta  p a r
ty jn y  P ła ch ta , W  1949 ro k u  M n ich  by ł 
jeszcze posiadaczem  15 h e k ta ró w . 
W yszła  w tedy  spraw a, po p lenum  
s ie rpn iow ym , a ta ku  na bogaczy- Już 
w tedy u M n icha  da ły  się zauw ażyć 
pewne w ahan ia . Czuł się je d n a k  
dość pewnie, żeby ta k  z m ie jsca  
ustępować. K ie d y  P łach ta  uda ł się 
wówczas do bogacza w  sp raw ie  skupu 
zboża M n ich  zm ru ży ł swoje m ałe 
oczka ta k , że w yg ląda ły , ja k  dodat
kowe dw a m ałe p ieg i i w y łoży! lekc ję  
„p a tr io ty z m u "  P łachc ie . Szkoda, że 
P łach tę  o te j le k c ji ta k  szybko za
p o m n ia ł! M n ich  by! jedna.k pew ny 
P ła c h ty  i m ó w ił szczerze B o lszew ik, 
bo bolszew ik, ale sw ój cz łow iek, nie 
jeden raz P łach ta  m łó c ił i o ra ł na 
zarobek u M n icha , nie by ło  w yp a d 
ku, żeby go M n ich  k iedy  „s k rz y w 
d z i!“ . T a k  się zresztą zdarzyło , że 
podczas w iz y ty  P ła ch ty  u M nicha , 
b ra t bogacza m łó c ił m oto rem  u P łach 
ty . Ten m o to r m ia ł być w łasnością ca
łe j do ros łe j rod z in y  M n ichów , ale w ia 
dom ym  było. że w szys tk ie  ud z ia ły  s ta 
ły  się ju ż  od daw na w łasnością  boga
cza.

— He, he — m ó w ił trochę  kp iąco  
M n ic h  — zboże oddać? Zaczyna się 
od zboża, a kończy r,a z iem i. P om a łu  
to  i byka  nauczą gw izdać!

— Trzeba coś. M n ich  zadek la ro 
w ać — tłu m a czy ! P łach ta ,

— T rzeba! T a k  ci się m ów i, To 
jes t na p rżyk ład  tak. Jeżeli sam so
bie m am  od jąć chieb od ust. to  niech 
m i ode jm ie  k toś  d ru g i. Jasne? To 
je s t pod względem  n ib y  p lanowego 
skupu Jem  k rom kę , g łodny  jestem  
ja k  cho le ra  i k to ś  nagle m ó w i: „rzuć  
to  na s tó ł"  (czy li sprzedaj, bo to 
oczyw iście o to  chodz i). ,,a kup isz  
sobie p o r tk i" .  Sprzedasz? N ie ! Po
łożysz na sto le? N ie ! N ie  położę, bo 
m i sie jeść chce. „T o  ci s iłą  zab io
rę ! “  Zab ierz m i, sam n 'r  oddam !

T aka  była  wówczas postaw a M n i
cha bogacza i ta ką  lekc ję  usłyszał 
P łach ta - B y ł to  oczyw iście s trza ł z 
pozyc ji, do k tó re j doszedł M n ich . 
M n ich  m ia ł gospodarstw o n iem a l w  
ś rodku  w s i na na jlepsze j z iem i, na 
ta k  zw anych „G lin k a c h “ . Dom  nie 
w y ró ż n ia ł się n iczym  specja ln ie . M o
żna by ło  naw et pow iedzieć, że b y ł 
gorszy od innych . N aw e t s łom iane 
p o k ryc ie  dachu pam ię ta ło  m ie jscam i 
czasy przedw ojenne, było sczern ia łe , 
i  postrzępione. T rzeba było  dobrze . 
schylać się. żeby n ie  uderzyć g łow ą 
w  ob ram ow an ie  d rzw i O k ie n ka  m a
łe. w ype łn ione  p ra w ie  stale k w itn ą 
cym i k w ia ta m i-  D w ie  w ie lk ie  g ru 
sze. k tó re  daw a ły  rocznie po parę 
m e tró w  ta k  zw anych  „u liż o łe k ". ro 
sły. i  ja k  się to  m ów i s trzeg ły  do
m u przed g w a łto w n ie jszym i w ic h ra 
m i. D rzew a m ia iy  potężnie rozro -

« śn ię te  ko ro n y  i n a k ry w a ły  od gó ry  
* ja k  czapą całą strzechę. Od d ro g i 

n ic  nie w skazyw ało , że m ieszka tu  
bogacz W e w n ą trz  też M n ich  nie lu 
b ił p rzepychu. S tara, dębowa szafa, 
dw a  w ie lk ie  łoża. na jednym  spa li 
gospodarze, na d ru g im  dzieci, dw ie  
dz iew czynk i. S tó ł krzesła  i w ie lka  
sk rzyn ia , k tó ra  chow a ła  zapasy po
ścielowe — to  w szystko, co rzuca ło  
się w  oczy na p ie rw szy ogień O czy
w iśc ie  do szafy n ik t  nie zagląda! i 
M n icho w a  też n ie  m ia ła  zw ycza ju  
ch w a lić  się sw oim  doby tk iem . W ie 
dziano jednak , ze szafa k ry je  w  so
bie ska rby, o k tó re  we wsi rzadko. 
W  je d n ym  ty lk o  ro ku  w 50. w tym  
sam ym , k ie d y  M n ich  w sp a n ia ło m yś l
nie zrezygnow ał z po łow y swojego 
pola, bogacz za ku p ił w  Łodzi to w a 
rów  za przeszło 4 000 z ło tych  (w  no
w e j w a luc ie ), .Trzeba w ykom b  no- 
w ać oga rnów kę  na ja k ie  dziesięć 
la t "  — m ó w ił w tedy zna jom ym . 
P ła ch ta  też to  słyszał, ale n ie  d z iw ił 
się zby tn io . No cóż, ch łop  pracu je , 
ma, n iech kupu je . D laczego nie? Ale 
dz is ia j i ten fa k t  nab ie ra  specja lne j 
w ym ow y. W ówczas p rzy jm o w a n o  za
pow iedź zakupu  na „10 la t “ , ja k o  
pewnego rodza ju  ża rt; p o k iy w a ją c y  
troskę  o zapew nienie sobie odzienia. 
Czy d z is ia j je d n a k  te „ la ta "  nie za
b rz m ia ły  z ło w ro g im  dźw ięk  em? P ła 
ch ta  do dziś nie m óg ł zapom nieć w i
doku  od jeżdżających tra k to ró w  i fa ł
szywego uśm iechu n ie k tó ry c h  ch ło 
pów. O to są s k u tk i te j tro s k i o 
„o g a rn ó w kę ". Trzeba jednak  zbie
rać dow ody, a n ie  baw ić  s.ę w podej
rzen ia .

Grom adzenie zapasów, to  jeden 
dowód. D laczego M n ich  w y k u p y w a ł 
to w a ry  k ie d y  b y ły  m u one n iepo trze 
bne? 1 pa trzcie , ja k  zb ieg ły  się te 
dw a fa k ty .  Jeszcze poprzedniego ro 
k u  M n ich  w yk łó ca ł się o skup zbo
ża, a w  ro k  potem , w 50, odfetawił 
be;z zm rużen ia  oczu 63 m e try ! Beż 
k łó tn i, bez ta rgów , K to  we w s i od
da ł na skup  ty le  zboża?

A  w ięc lic z m y : 4.<XK) z ło tych  ,.o- 
g a rn ó w ka ", 63 m e try  zboża na skup, 
127 118 zł- (w edług  s ta re j w a lu ty )  
P O R , nie licząc ju z  s k ła d k i pod- 
w odow ej, ogn iow e j, ubezpieczenia 
ko n i. A  n:a począ tku  51 ro k u  m ia ł 
jeszcze „po lu d z ia ch " za m ło cką  m o
to re m  przeszło 2.000 z ło tych  w  now e j 
w a luc ie .

Ten m o to r b y ł w ie lk ą  podporą  go
spodars tw a  M n icha . Chociaż p ła c ił 
od niego podatek, ale ty lk o  za to  
„co  zeszyt w y k a z y w a ł“ . A  zeszyt w y 
kaza ł w  ro k u  1950 w  s ta re j w a luc ie  
10-000 zł. podatku , co to  znaczyło 
w obec rzeczyw is tych  dochodów ! W e
d łu g  cenn ika  M n ich  m ia ł p raw o  brać 
za je d n ą  godzinę m ło c k i 840 z ło tych , 
a lbo  45 kg  ży ta J  Jeś li m łó c i! u  boga- 
tego gospodarza 1 mA*śżynh1’tiryntióea- 
ła  na godzinę 10' m e trów , m óg ł żądać, 
za g o d z in ^ “ "2!00Ó’ z ł if ty c łi. " 1 ‘ A’ m łS c ił' 
n ie  ty lk o  w  sw o je j wsi, je źdz i! także 
po oko licy . B ra t  by! tu  ty lk o  p rz y 
k ry w k ą . P ła c ił m u za obsługę m o to 
ru  ja k iś  n ie w ie lk i p rocen t. Ten b ra t 
też by! ja k iś  n ija k i.  M óg ł w y jechać  
do w o jew ództw  zachodnich, m ia ł do
bre propozycje , a został pa robk iem  
u b ra ta . M n ich  w ięc m óg ł sobie po
zw o lić  na uśm iech p rzy  oddaw an iu  
zboża, na skup.

C y fry  są tu  oczyw iście  ważne, a le 
P ła ch ta  a n a lizu ją c  te raz swoje usto 
sunkow an ie  się do M n icha , zauw a
żył, że w ażn ie jsza je s t postaw a M n i
cha. Już n ie  szło o to. ile  ostatecz
n ie  M n ich  za ra b ia ł na sw o je j gospo
darce, ale dlaczego u k ry w a ! rzeczy
w is te  dochody i dlaczego jednocześ
n ie  w  tym  sam ym  ro k u  sw ojego 
t r iu m fu  gospodarczego z rezygnow a ł 
z po łow y sw o je j, gospodark i- N ie  u- 
k ry w a ł z iem i ja k  in n i, n ie  sprzeda
wał. ale po p ro s tu  oddał i to  z iem ię 
zasianą. T u  tk w iła  ta je m n ica . Je
dna postaw a w yk lu cza ła  d rugą . T a k  
p rz y n a jm n ie j sądził jeszcze teraz 
P łach ta - M n ic h  je d n a k  nie nazyw a ł 
tego ro k u  sw o im  tr iu m fe m  g o spoda r
czym - T łum a czy ł s;ę p ros to : „ te ra z  
jeszcze m ia łem  z czego, to  w yw ią za 
łem  się z obow iązków . A le  na p rz y 
sz ły  ro k ?  G dyby ta k . ja k  m ów ią, 
bogaczom odebra li m o to ry . A  je ś li 
n ie  to. to  P O M  rozbudu je  się 1 m oja  
m aszyna pó jdzie  spać! N o ostatęcz- 
n ie  m óg łbym  sprzedać k row ę, ś w i
nię. kon ia , 2-000 m am  jeszcze po lu 
dziach, w ys ta rczy łoby , zęby jakoś 
odepchnąć. A le  potem ? Po co w ięc 
m am  trzym a ć  15 h e k ta ró w  i narażać 
się, k ie d y  rów n ie  dobrze mogę żyć 
na siedm iu. Po co m am  k łu ć  oczy 
sw o im  bogactw em ? Co zresztą  na 
w s i za bogactw o ! M ów ią , że chodzi
0 u trącen ie  k a p ita łu  na wsi. A  ja  
na p rz y k ła d  w idzę, że na w si samo 
dziadostw o. N a  w s i prócz dziada nie 
w ięce j n ie  zna jdzie . I  to  ta k  je s t rze
czyw iście, ja k  m ów ię  — m ałe, roz 
biegane oczka la ta ły  m u na w szystk ie  
s trony , ręce k rę c iły  n iew idz ia lnego  
m ły n k a  na b rzuchu, słuchacze k rz y 
w il i  się w  n ie w y ra źn ym  p o tw ie rdze 
n iu , A  k a p ita liz m  to je s t w  m ia 
stach — uśm iecha ł się szeroko. —
W  m a le j kieszonce od k a m iz e lk i m o
żna m ilio n y  przechować- Ja to  zaw
sze pow iadam  m o i ko ch a n i ta k : 
gdzie m oje m ilio n y ?  — i w yw ra ca ł 
kieszenie do gó ry  dnem, w y trzepy- 
w a ł o k ru ch y  ty to n iu  i chleba. C h łop i 
się śm ia li.

Ach. ty  M n ichu , pa rszyw y Judo- 
sie! Gdzie tw o je  k a p ita ły ?  P a trzc ie  
ja k ą  stodołę w y w a lił M n ich , ja k ą  
s ta jn ię ! D opiero, k ie d y  się weszło 
na podwórze, cz łow iek o n ie m ia ł ze 
zdum ien ia . Na w p ro s t przed ch a łu 
pą, na cem entow ych  słupach, p o k ry 
ta  p iękną, b łyszczącą b lachą, sta ła  
w ie lka , szeroka stodoła. Obok, z bo
ku, w y ró s ł m urow any, w id n y  chlew
1 .s ta jn ia . N a w e t nie wchodząc do 
w ew n ą trz  czuło się dosta tek i boga
ctw o. Co za urządzenia, p a rn ik , k r y 
ta  gn o jo w n ia , p iw n ic a  z ch łodn ią  
na  o y o re . W szystko  to  zosta ło zbu
dowane po w o jn ie , w  la ta ch  46—49,

m g ły  zdanie M n icha , w ypow iedziane  
przed m ies iącam i: „gd yb y  ten us tró j, 
co nie da j Boże, u trz y m a ł się, to  trze 
ba zm ien ić  sw o ją  p o lity k ę ". T y  na- 
k ra p ia n y  Judos ie ! Już te raz w iem . 
Zmieniłeś polHykę- Schowałeś się ja k  
ś lim a k  w  skorupę, zamaskowałeś. 
W ięc stąd i g łośna decyzja  zrzecze
n ia  się sw o je j z ie m i! „P rzy jd z ie  
czas, to  sw oje się odb ierze“ , co?

Pod ty m  ką tem  należało ro z p a try 
w ać w ejście  M n ich a  do b lo ku  s iew 
nego. P ro je k t wyszedł w łaśc iw ie  z 
dw óch s tro n : z P O M -u  i ze wsi. K ie 
dy  P ła ch ta  dow iedz ia ł się o u tw o rze 
n iu  w  P O M  w yd z ia łu  po litycznego 
n a tych m ia s t p o s tanow ił zw ró c ić  się 
ta m  o pomoc- P race  organ, zacyjne 
posuw a ły się stosunkow o szybko. 
M n ich  by ł w  tym  okresie  u k ładny . 
P rzeob leka l się w  now ą skórę. P rz y 
c ich ł. B y ło  to  ju ż  po p rzekazan iu  
z iem i, w ięc P ła ch ta  p a trz y ł na M n i
cha in n y m i oczyma. D aw ne uprze
dzenie ja k b y  zn ik ło . D o b lo ku  osta
tecznie weszło 12 osób. To ’ ju ż  coś 
znaczyło- P ła c h ta  na egzekutyw ie  
p a r ty jn e j m ó w ił ju z  o p ie rw szym  
k ro k u  do spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j. 
Czy to  n ie  m ogło  cieszyć, k ie d y  12 
ch łopów  we w s i zdecydow ało zaorać 
swoje m iedze g ran iczne?  To by ła  
je d n a k  spraw a dalsza. M n ich  ty m 
czasem zaczął to  samo przebąkiw ać, 
ale o tw a rc ie . G dyby go wówczas 
P ła ch ta  nie u tem perow a ł, k to  wie, 
ja k b y  to  było ju ż  na począ tku  z tym  
b lo k ie m .'  O stre  s tanow isko  M n icha  
n ie  d z iw iło  w tedy. W iadom o, có zro 
b ił M n ich  ze sw o ją  z iem ią. A le  n ie 
k tó rz y  ch łop i, ja k  M a ty ja s , szewc 
S kow ron , poczęli sa rkać. „Z g o d z i
liś m y  się na b lo k  s iewny, a me na 
spó łdz ie ln ię ". P ła ch ta  z pomocą 
O sieka i S arnow skiego  sy tuac ję  opa
now ał. Do spó łdz ie ln i n ik t  n ie  p rz y 
musza, Jeśli się p rzekonam y, że w  
zespole je s t lep ie j pracow ać, to  po
m y ś lim y  wówczas, co da le j rob ić . 
T eraz je d n a k  n ik t  n iko g o  n ie  c ią g 
n ie. E k ip a  PO M -u, k tó ra  z jecha ła  
w tedy  do w si, p o w tó rzy ła  to  samo. 
W szystko  zapow iadało  się dobrze. 
P ła ch ta  z a in ic jo w a ł zebran ie  a k ty w i
s tów  P Z P R , ZSL, ZSCH, Z M P . Na 
p rzyk ład z ie  b loku  om aw iano  f ro n t  
narodow y. P rzem ów ien ie  Prezyden-

dym , razie  rozm ow a pom ogła us taw ić  
w  odpow iedn im  św ie tle  te  w ydarze 
n ia. N a z a ju trz  M n ich  w y je ch a ł na 
swoje pole i zaczął p ie rw szy orkę. 
„T ru d n o , n ie  będę czeka ł" — m ów ił 
— „aż  g łu p cy  się nam yś lą ". B y ło  n a 
w e t trochę  źa wcześnie w  tym  m ie j
scu na orkę, g ru n t byi podm ok ły  
p ług  ob lep ia ł się. czarną  m azią, ale 
M n ich  nie zważał na to- „N ie  szko
d z i" — usp o ka ja ł k ry ty k ó w . A ie  fa k t  
ten u tw ie rd z ił P łach tę  w  podejrze
niach,

„M ia ł rac ję  Ja n ko w sk i. N ie  trz e 
ba oglądać sp raw  z je d n e j s trony : 
Trzeba je  oglądać, ze w szys tk ich  
s tro n " J a k k o lw ie k  g ru p a  się rozpad
ła, to  ch łop i jeszcze nie w ych o d z ili w  
pole. W ydaw a ło  się, ja k b y  na coś 
czeka li. Rzeczyw iście zaraz po p ow ro 
cie P ła ch ty  z PO M -u M a ty ja s  p ie rw 
szy p rzy lec ia ł do niego. B y ło  to  na 
rękę P łachcie , gdyż Ja n ko w sk i ra 
d z ił m u zachow yw ać się po w śc ią g li
w ie. O czyw iście w  m ia rę  pow ściąg
liw ie . Już go ta m  ch łop i sam i zaa ta 
k u ją .

M a ty ja s  b y ł n is k i, szczupły, n ie 
c ie rp liw y . M ó w i! prędko . P izy  w ita ł 
się z P ła ch tą  i zaraz zapyta ł.

—  N o  ja k ?  P rzy jadą , n.e? M ów ią , 
żeście t ra k to ry  d ia  siebie zm ów ili? .

— Choćby i d la  siebie!
—  To by da li?  Jednem u dadzą?
— Sam na pewno nie będę.
—  Z godz ił się k to ś  jeszcze?
— T a k !
—  K to ?  ,
—  W y, W y p ie rw s i! C h łop ie ! Czy- 

żeś ju ż  ta k  da ł się om otać tem u Ju -
dosowi, że św ia ta  nie w idz isz? !

M a ty ja s  co fną! się do ty łu  w  zdu
m ie n iu . Usta o tw o rz y ł i s ta l ta k  
przez chw ilę . („S w iec ie  boski“  — 
opow iada ł potem . „A  to m nie  z a tk a ł! 
Skąd on w iedz ia ł o naszych rozm o
w ach z M n iche m ? “ ).

I  M a ty ja s  w szystko  opow iedz ia ł 
P łachcie .

Gdzie była czujność tow . P ła c h ty ! 
J a k  można było uw ie rzyć  ta k ie m u  
M n ic h o w i! M n ich  pow iedz ia ł do M a- 
ty ja s a : „ je że li do w iosny A m e ry k a 
nie się nie ruszą, to s ta ję  się bolsze
w ik ie m "! Ś lim ak zaczął wreszcie po
kazyw ać rog i. O t co!

N ie  każdy bogacz w padn ie  na ten  
sposób ale każdem u o to  chodzi, aby 
nie c h w y c ił za cep ig i w  spó łdz ie ln i. 
M n ich  znalazł „sw o je " w yjście- M a
ty ja s  zdradz i! teraz, ze w tych  dn iach  
nadeszła p rzesyłka  pocztow a do M n i
cha. P a k ie t zaw ie ra ł św iadectw o  
ukończen ia  p ry w a tn y c h  koresponden
c y jn ych  ku rsó w  na ks ięgow ych. 
M n ich  potem  tłu m a czy ł się, ze na 
adres tych  ku rsó w  w pad ł p rzypad 
kow o. W łaśc iw ie  m ia ł za m ia r zap i
sać się na państw ow e ku rsa  w  W a r
szawie, ale pon iew aż te n a k ła d a ły  
obow iązek na tychm ias tow ego  pod ję 
c ia  p ra cy  po ukończen iu  szko len ia  
M n ich  w pad ł na tro p  ku rsó w  w  L u 
b lin ie . M ia ł czas w ięc uczył się, p rze
w ażn ie  je d n a k  w ieczo ram i. M yś la ł, że 
je ś li ju ż  p rzy jdz ie  do spó łdz ie ln i, to  
le p ie j chyba siedzieć p rzy  stole, n iż 
ugan iać się za końm i. W idzic ie , ją k a  
by ła  p o lity k a  M n ich a ! K to  wie, ja k i 
sabotaż o b m yś liłb y  M n ich  w  spó ł
d z ie ln i naw e t ja k o  ks ięgow y, choćby 
w  dn ió w ka ch  o b ra ch u n ko w ych ! To  
dop ie ro  ż m ija !

U kończen ie  k u rs u  nie obciążało 
przecież M n icha , A le  pow o li n a ra s ta 
ły  ogn iw a  łańcucha k tó ry  p ro w a d z ił 
do zd rady M n icha . T eraz ju ż  P ła ch ta  
m ia ł dow ody te j zdrady.. I  w iedz ia ł, 
dlaczego ru m ie n ił się podczas ow e j 
rozm ow y z tow. Ja n ko w sk im . N ie ! 
M n ich  n ie  w e jdz ie  ju ż  teraz dc b lo
ku . N iko g o  n ic  oszuka ju ż  starą , n ie- 
ła ta ń ą  strzechą sw o je j cha łupy. P o
spieszył się i w y je c h a ł p ie rw szy w  po
le. W  ten sposób w zyw a ł Innych  aby 
w ysz li po jedynczo do pracy. R o z b ija ł 
b lo k ! „N a k ro p io n y  Ju d o s !“ .

— E ch, M aty ja s ie , chłopie, coś ty  
n a ro b ił!  Zba łam uciłeś  się przez ja 
k ieś  n ieokreślone  straszenie bogacza, 
„że ta m  A r tu r  ju ż  s to i u b ram  C h in ". 
W ięc to  ta k  by ło ! A kc je  M n icha  szły 
rów no leg le  cjo w ydarzeń  na d a le k ie j 
a ren ie  m iędzynarodow e j. P a trzc ie , 
ja k  ten M n ic h  u m ia ł dostosow yw ać 
się do rozw o ju  w ydarzeń . J a k  zm ie 
n ia ł skórę  w  c iągu  tych  la t pow o
jenn ych . A le  na n ic  zda ły  się te  k n o 
w an ia . P rędze j, czy późn ie j szydło 
w y jd z ie  z w o rka . Jasne, że lep ie j 
w cześn ie j, A le  tu  ju ż  należało zacho
w ać czujność, ta k , ja k  to  m ów i P re
zydent. N ie  zam azyw ać w a lk i k laso 
w e j!

Od s tro n y  O rła  sz ły  w  k ie ru n k u  
K lo n o w ie  tra k to ry . B y ły  to  te same, 
k tó re  p ó łto ra  tyg o dn ia  tem u opuści
ły  w ieś. N a wzgórzu, na ta k  zw anych  
G lin ka ch , bogacz M n ic h  za trzym a ł 
b ra ta , k tó ry  pom agał m u w  orce 1 
w skaza ł z pew nym  n ie p o ko jem  na 
drogę.

— Jednak  ja d ą  — pow iedz ia ł b ra t
z w yra źną  z łośliw ością .

— Jadą — p o w tó rzy ł n ieco o ch ryp 
le s ta rszy M n ich  i z w ilż y ł końcem  ję 
zyka  spieczone w a rg i. — T rzeba się 
będzie jednak  w łączyć.

— N ie  w iadom o...
M n ich  spo jrza ł na swojego pomoc

n ik a  z n iepoko jem .
—  Dlaczego?
— O, bo P ła ch ta  ju ż  w szystko  w y- 

w ącha ł. M a ty ja s  m u w yśp iew a ł.
S ta rszy M n ich  zaklą ł-
— Oszust! Idż  z g łu p im  na ryby , to

nałapiesz żab! ,
— M a ty ja s  m i m ów ił, żebym  i ja  

odczepił się od ciebie...
—• Cóż to, grozisz?
— No, dlaczego... m ó w ił m i. że 

m nie  w yko rzys tu jesz  — m łodszy w pa
try w a ł się badawczo w  oczy bogacza.

M n ich  roześm ia ł się nieszczerze. 
S łychać było coraz w y ra źn ie jszy  w a r 
k o t m o to ró w  zb liża jących  się do wsi.

T adeusz P a p ie r
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A K Ż E  ciekawe  są gazety p ro 
wincjonalne. M am  tu  na m yś l i  
szczególnie dz ienn ik i  wydawąne  
przez K o m ite ty  Wojewódzkie  

Part i i .
Len in  i Sta lin  wskazywal i  na no

w y  charakter prasy socjalistyczner, 
ja ko  zbiorowego organizatora. Otóż 
n iew ą tp l iw ie  ta g łówna fun kc ja  ga
zety socjalistycznej zaznacza się 
na jw y ra źn ie j  w codziennej prasie re
gionalnej (wojewódzkie j) .  Składa się 
na to k i lka  przyczyn.

Prasa centra lna nie jest w  stanie 
objąć wszystkich szczegółowych pro 
blemów każdego z zaką tków k ra 
ju .  Jej sposób spojrzenia ma char 
rak te r  siłą rzeczy bardziej syntetycz
ny, a więc ogólny. Jej fun kc ja  orga
nizatora ma charakter h ierarch icz
nie wyższy, ale właśnie dlatego m n ie j  
konkre tny. Chcąc poznać atmosjerę  
i  epickie szczegóły b i tw y  nie w y 
starczy śledzić ją  na mapie sztabu z 
pozycji generała  —  trzeba patrzeć 
na nią oczyma porucznika... a warto  
i  —  kaprala.

Gazeta centra lna przedstaw i nam  
gotowego przodownika i  w y n ik i  je 
go pracy. G A Z E T A  P R O W lN lJ tJ -
N A L N A  m a większe możl iwości 
ukazania, ja k  S T A W A Ł  SIĘ on przo
down ik iem , ja k  jego praca przebie
gała. —  Gazeta p row inc jona lna  jest  
b l iże j — człowieka, jego codziennego 
życia i zagadnień.

Duża rolę gra tu również fak t,  że 
w o jew ództw a nasze w  ich obecnych 
granicach stanowią w  znacznym  
stopniu RE G IO N Y  GOSPODARCZE  
I  K U L T U R A L N E  (np. wo j.  ka t w ic  - 
kie, lubelskie, poznańskie). Gazeta 
wojewódzka nabiera więc tam  spe
cyficznego charakteru , specja lizuje  
się w  pewnych zagadnieniach, prze
siąka ja k b y  atmosferą wo jewódz
twa, która nadaje ton całej gazecie 
i  s ta ro w i  o je j  in dy w id u a ln y m  ob l i 
czu. Wystarczy porównać katow icką  
„T ry b u n ę  Robotniczą" z „N o w in a m i  
Rzeszowskim i".

„T ry b u n ę  Robotniczą", charakte
ryzu ją  np. z rozmachem przeprowa
dzone w ie lk ie  akcje p rodukcy jne  —  
w a lka  o cykliczność w  pracy, o szyb
kościowe wytopy, o nowe fo rm y  
Współzawodnic twa  —  Stosunkowo 
słabo przedstawia się natomiast  
dział k u l tu ra lny .  „N o w in y  Rzeszow
skie" pomału rozkręcają swój dział 
przemysłowy, ła tw ie j  natomiast w y 
ró w nu ją  na froncie  k u l tu ry .  „Gaze
ta Poznańska", „Gazeta Pomorska"  
i  lubelsk i „Sztandar L u d u "  przyno
szą najc iekawsze i  najgłębsze a r ty 
k u ły  i  reportaże o wsi. „Gazeta  
K ra k o w s k a "  tówn ież przebywa czę
ściej w Nowe j Hucie niż na. Rynku  
Głównym., Ę)opiero w  gazecie wo je
wódzk ie j uw ypuk la ,  się MiJr&Ą&dtłŚikn 
n i związek gazety z życjcm i  je j  bez
pośredni w p ły w  na k s z t i  towanie  
nowe j rzeczywistości.

Praca gazety reg ionalne j jest o ty 
le odpowiedzinln ie isza. że G A Z E T Ą  
na p ro w in c j i  jest G ŁÓ W N Y M , a czę
sto J E D Y N Y M  środkiem ku l tu ra ln e 
go oddzia ływan ia na masy. Tam  
gdzie nie dociera jeszcze książką, te
atr, kino, rad io  — tam już  dochodzi 
gazeta —  p ion ier k u 1’ u ry  w  terenie.

Gazeta staje się dziś coraz po
wszechnie j C H LE B E M  C O D Z IE N 
N Y M  O B Y W A T E L A  P O L S K I  L U 
DOWEJ. Gazeta prow inc jona lna  po
w in n a  wiec starać się zaspokajać ja k  
najszersze potrzeby czytei mrze. a 
jednocześnie budzić  i  pogłębiać za 
in teresowanie ku l tu ra lne ,  powinna  
przygotow ywać teren na przyjęcie  
innych  środków oddzia ływan ia k u l 
turalnego.

I I

Duszę gazety reg ionalne j stanowią  
P R O B L E M Y  TERENU. Tu zaczyna 
się w łaśc iwa praca redakc j i  w o je 
wódzkiego dziennika. Pierwszą i  d ru 
gą ko lum nę gazety w ype łn ia ją  za
zwycza j in fo rm ac je  i  komentarze o- 
gólnopolskie, k tóre za ła tw ia  się za 
pomocą serwisu agencyjnego. Dopie
ro w  konkre tnych  sp -awach w łasne
go terenu redakcja zdana jest na 
własny  wysi łek. Od tego miejsca  
„zaczyna się" w łaśc iwa gazeta.

By gazeta mogła spełnić funkc ję  
ko lektywnego organizatora, musi  
„w idz ie ć "  swój teren, to znaczy 
nie ty lk o  znać jego topografię, ale 
również dostrzegać główne ogniska 
„nowego" i korzenie „starego", m u 
si znać „p u n k ty  ogniowe" terenu,  
słabe i mocne strony skom p likow a
nej l in i i  frontu . Musi wreszcie być 
niezmiernie czujna i w ra ż l iw a  na 
wszystkie zmiany w  sytuacji . Tu  w  
terenie f ro n t  jest ruchomy, w róg za
maskowany — energia mas często 
ukry ta .  Nieraz trzeba sięgnąć do 
t ra d y c j i  i  h is to r i i ,  by rozeznać się w  
sytuac j i .

Tą wiedzą o terenie gazeta musi z 
kolei dzielić sic z cznte'ni.kn.mi Ta 
wiedza pozwala na skuteczne p o-
wadzenie akc j i  i k lasowych bitew,  
na właściwe rozw iązywanie proble
mów. Ona wreszcie zespala ludzi  
p ro w in c j i ,  w iąże  ich w  wielki, św ia
domy ko lek tyw  zdolny do rea l izowa
nia planów gospodarczych i  akc j i  
ku l tu row ych .

Niektóre gazety w y ra b ia ją  ten lo
ka lny  „p a tr io ty z m "  konsekwentn ie  
i  VPa.rc’e — nrl.oro« - n O j
uczy się kochać właśnie przede 
wszystk im  przez miłość w łasne j fa 
b ry k i ,  miasta, okolicy.

Po V I  Ple”  „m  pa le ty  nasze dożo 
piszą o postępowych t radyc jach z 
jednej strony, o, o genezie zdrady  
narodowe j— z drugie j.  „Gazeta K r a 
kow ska" i „Gazeta Poznańska" w ią 
żą te zagadnienia z w łasnym  tere-

nem. „Gazeta K rako w ska "  w  swym  
dodatku „Echo Tugodnia" p rowadz i  
c y k l • „ Z iemia K rakow ska  przed stu 
la ty" .  „Gazeta Poznańska" omawia  
w kole jnych  — obszernych a r t y k u 
łach rodowód zdrady narodowej rna- 
gnateri i w ie lkopo lsk ie j.

Oto jeden z przyk ładów  w łaśc i
wego rozprowadzenia dorobku V I  
P lenum  wśród ludzi województwa.  
Niestety, nie wszystkie  gazety umie
ją przenosić zagadnienie ogólnona
rodowe na g run t  R E G IO N A L N Y  i 
konkretyzować je w  mie jscowych  
warunkach.

I I I

Oczywiście już  same rzetelne i  ce
lowe in fo rm ac je  działa ją  m ob i l izu 
jąco i  organizacyjnie. Duże znacze
nie m ają a r ty k u ły  o problemach  
p rodukcy jnych  poszczególnych za 
kładów o nowych fo rm ach współza  
w odn ic tw a i metodach pracy.

W ten sposób np. „Głos Szczeciń 
s k i"  i „G łos Wybrzeża“  w p ły w a ły  
na zapoznanie się naszych m aryna
rzy  2 no w ym i radzieckim i fo rm am i  
współzawodnictwa za in ic jow anym i  
przez załogę s tatku „A k a d e m ik  K r y 
ló w "  i  na spopularyzowanie ich w  
naszej flocie.

„O  apelu tow M a rk ie w k i  —  p i 
sze Kazim ierz M is iorny, 5 -k ró tny  
przodown ik  pracy z w y tw ó rn i  sprzę
tu  mechanicznego N r  3. z Poznania 
—  dowiedziałem się ■z naszej „G a 
zety".  Moje zobowiązanie wymagało  
szeregu usprawnień w pracy, z l i k w i 
dowania zbędnych, n ieprodukcy jnych  
ruchów itp.

Zupełn ie jasne, że gdybym  wszy
stkie te procesy opracowywa ł ty lko  
na podstawie ic iasnych doświadczeń, 
t rw a łoby  to d ługo  i  nie m ógłbym u-  
n iknąć w ie lu  błędów. „ Gazeta"  je d 
nak przez systematyczne zamiesz
czanie a r ty k u łó w  o w y k o nyw a n iu  
podobnych zobowiązań przez robo t
n ików  Zakł. im. Stalina, Wiepofany,  
Herkulesa i <n„ przez popu laryzowa
nie osiągnięć i  metod robo tn ików  
radzieckich, pozwoli ła  m i głębiej 
w n ikną ć  w  nowe, przodujące m eto
dy pracy.

„Gazeta" jest m oim  starym, w ie r 
nym  towarzyszem pracy, nie ty lko  
w zakładzie. Jestem przewodniczą
cym. K om ite tu  Blokowego i  obecnie 
w pracy nad w łaśc iw ym  przygoto
waniem na naszym terenie P lebiscy
tu  Poko ju  posługuję się wskazówka
m i podawanym i przez „Gazetę".

Is tn ie ją  jednak  jeszcze wyższe 
i  bardziej ścisłe fo rm y  orga.nizacyjne 
oddzia ływan ia gazety. Dz ienn ik i  na
sze przeprowadzają nieraz całe 
W IE L K IE  A K C JĘ , gdzie . za pomocą  
całego  ̂ a r s e n a łu d z ie n n i k a r s k i c h  
środków tocżą 'wa l ł tę  ó ^Wyfionąnie 
danego zadania w  terenie.

T a k im i  akc jam i by ły  ostatn io a k 
cja skupu zboża, i akc ja  siewna. Np. 
„Gazeta Pomorska" zamieszczała w  
tym  okresie obok a r ty k u łó w  redak
cy jnych  ko lum nę korespondencji 
wie jsk ich, satyryczne se ry jk i  rysun
kowe, k a ry k a tu ry  i  specjalną ru b ry 
kę „N a w id ły " .

W  okresie ty m  w iele gazet w p ro 
wadz iło  na ty tu łow e  strony m e ldun
k i  2 f ro n tu  skupu.

„Gazeta Poznańska" jeszcze w  z i
mie rozopoczęla kampanię siewną, 
rozpoczynając korespondencyjną w y 
mianę doświadczeń chłopów w  r u 
bryce „J a k  nasz POM, PGR, Spół
dzieln ia  P rodukcy jna,  nasza grom a
da p rzygotowuje  się do wiosennej 
ak c j i  s iewniej".

D o tykam y tu ta j  jeszcze jednego 
sposobu w yko nyw a n ia  przez gazetę 
f u n k c j i  zbiorowego organizatora  —  
narady produkcyjne.

K ie leck ie  „S łowo L u d u "  przepro
wadz iło  bardzo ciekawą naradę gise- 
rów, „Gazeta Pomorska" zorganizo
wa ła  dyskusję pod hasłem „w zm a
gamy w a lkę  o obniżkę kosztów w ła 
snych", „Głos Wybrzeża" za in ic jo 
w a ł w ym ianę  doświadczeń m łodzie
żowych Brygad L e k k ie j  K a w a le r i i  
itd.

W ie lk ie  znaczenie posiadają k r y 
tyczne korespondencje terenowe; to 
one właśnie sygnal izują p rob lem y i 
bolączki terenu, k tó ry m i gazeta w in 
na się zająć Jest no rm a ln ym  zja
w isk iem , że korespondencja to sy
gnał. Gdy sprawa jest poważna, za
a la rm ow any dz iennikarz  sam jedzie 
w  teren. Dzięki temu powsta ł cyk l  
w n ik l iw y c h  a r ty k u łó w  o sytuacji w  
lube lskich PGR-ach w  „Sztandarze  
Ludu",  dzięki tem u  „S łowo L u d u "  
mogło skutecznie walczyć o jedność 
od lewów i  rytmiczność w  p rodu kc j i  
w  Zakładach Starachowieckich.

Jak  w y n ik a  z powyższego, m ate
r ia ły  korespondencyjne może gazeta 
wykorzys tyw ać  w  sposób dw ojak i,  
może je po p rzygotowaniu  red akcy j
nym drukow ać bezpośrednio lub  
wykorzys tyw ać  ja ko  surowiec do p i
sania w łasnych a r tyku łów . Niekiedy  
jednak  poszczególne gazety popa
dają w  przesadę. „ Gazeta Pomorska"  
w  okresie nasilenia ak c j i  skupu zbo
ża dawała całe ko lum ny  korespon
dencj i bez dostatecznej selekcji  
i  przesiewu. W w y n ik u  na łam y  ga
zety dostawały  się nieraz korespon
dencje schematyczne, zdawkowo  —- 
in fo rm .aru jne: kolumna stawała  się 
nużąca. W odwrotną stronę prze
gięła pa łkę „G rze ta  Poznańska",  
k tóra  zbyt mało zamieszcza kores
pondencji  i przeznacza je  n iem a l w y 
łącznie na użytek wewnętrzny. W 
ten sposób gazeta uzyskuje dz ienni- 
karską „g ładkość", ale trac i bezpo
średni kon tak t  z terenem. Zdarza ją  
się numery, gdzie „Gazeta Poznań-
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ska" nie zamieszcza ani jedne j ko
respondencji, ani jednej oddolnej 
k ry ty k i .

Następnym zagadnieniepi.  jest roz
toczenie na leżyte j opieki nad kore
spondentem. N iektóre  gazety pod- 
chowaly swych korespondentów i 
najzdoln ie jszych awansowały na 
dziennikarzy, np, „Ga,-eta K rakom -  
ska"  —  Luc jana  Piekarza. By  
kształcić korespondentów, nie w y 
starczy korzystać z żyw io łowo nad
syłanych przez .n ich uwag, należy 
natomiast  ic h  pisarstwo organizo
wać, zwracać im  uwagę na pewne 
zagadnienie terenowe i  podsunąć 
odpowiednie tematy.

Na sprawie korespondencji odbija  
się też d o tk l iw ie  g łówny i niestety  
dość powszechny błąd naszej prasy  
reg ionalne j — a m ianowic ie  brak  
systematyczności, ciągłości i r y t 
miczności w pracy.

Po okresie w ie lk iego zrywu, k tó 
ry  nastąpił w  w y n ik u  zńanej 
uchwa ły  K C  P a r t i i  i Rządu w  spra
wie załatui iania k r y ty k i  prasowej i 
uwag korespondentów i k tó ry  u t rz y 
m y w a ł  się przez styczeń i lu ty ,  no
tu jem y obniżenie się ilości korespon
dencj i i  uwag krytycznych.

Pisma nasze nie po tra f ią  jeszcze w  
dostateczny sposób godzić w ie lk ich  
ak c j i  społecznych i  po litycznych z 
codzienną, systematyczną, uporczy
wą pracą w  pozostałych dziedzinach 
naszego życia i  w a lk i ,  p rzypom ina jąc  
c z ę fa  io ^ t ip rę /^  k j fa r^Ą  b y ^ z e f . ty k y  
w a r  w  jedńyrń miejseH,- pbrzueńją  
wszystkie  inne odcink i f ro t i t iu
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Gazeta regionalna, t rzym ając rę
kę ńa  puls ie terenu jest niezbędną 
pomocą w  pracy pisarza.

. Codzienna prasa reg ionalna .jest 
zw ierc iad łem  k o n f l ik tó w  i  p rob le
mów, jak ie  n u r tu ją  w  terenie, poz
wala p isarzow i wycenić stopień 
świadomości k lasowej,  fo rm y  w a lk i  
na danym etapie, in n y m i s łowy  
wprowadza pisarza w  pole w a lk i  te
renu.

Nasi pisarze od dawna ju ż  korzy
stają roboczo z pierwszej ko lum ny  
dzienn ików  ‘ • prasy centra lne j w  
szczególności z wiadomości zagra
nicznych. Biorą stamtad tematy do 
wierszy. Chodzi o to, by zaintereso
wanie ich przeniosło się na strony  
dalsze, na a r ty k u ły  terenowe i  by 
złapanie tematu nie by ło ty lko  
szczęśliwym trafem, ja k  u W a rm iń 
skiego, k tó rem u zdarzyło się prze
czytać w  czasie, podróży a r ty k u ł  te
renowy „G łosu Wybrzeża".

Nie jest przypadkiem, że w  Z w iąz 
ku  Radzieckim w ie lu  pisarzy  —  p ro 
za ików stawiało pierwsze k ro k i  w  
dziennikach i  to prow inc jona lnych .  
To samo z jaw isko obserwujemy u 
nas: Borowsk i,  Olcha, Machejek, 
S.-ibor-Rylski,  K u żm irek  (w ym ie 
n iam  p rzyk ładow o ) b y l i  lub są jesz
cze dziennikarzami.

Dzisiejsze ■ dz ienn ik i  w  coraz w ię k 
szym stopniu cechuje owa bystrość 
klasoicego spojrzenia, tak  potrzebna  
pisarzowi — w y tw a rza  się tam o- 
żywcza atmosfera w a lk i ,  rozgryzania  
„ te renu" ,  kon tro low an ia  przebiegów.  
Gromadzi się tam wreszcie dosta
tecznie w ie lka  liczba fak tów , opin ii ,  
wypadków, by można było oddzielić 
to, , co typowe, od tego co p rzypad
kowe,, by można było postawić p i 
sarski problem.

Gazeta „ terenowa “  uczy wreszcie 
widzenie soćjalistycznnej treści w  
narodowej fo rm ie  na konkre tnym „ 
te renowym  przykładzie, pokazuje  
specyfikę budowania socjalizmu w  
danym terenie i  o ty le  bron i nas 
przed ' stąndartem  i  schem.atem —  
wrog iem  num er 1 naszej nowej l i te 
ra tu ry .

Należy zmierzać do zacieśnienia 
współpracy dziennikarza z l i te ra 
tem, gazety z książką; „D n i  Oświa
ty, Ks iążk i i  P rasy" dają ku temu  
spósobńość.

V

Już 50 la t  temu Lenin w  a rtyku le  
„O d  czego zacząć"? porów nał prasę 
bolszewicką do „W ZNO SZO NEG O  
W O K Ó Ł BUD O W ANEG O  G M A C H U  
R U S Z T O W A N IA .  K TÓ R E  Z A K R E 
ŚLA K S Z T A Ł T Y  BUDOW Y, U Ł A 
T W IA  S T O S U N K I M IE D Z Y  POSZ-  
CZEGÓT.NYMI B U D O W N IC Z Y M I,  
P O M A G A  IM  R O Z D Z IE L IĆ  P R A 

CĘ, P R Z E G LĄ D A Ć  W SPÓLNE W Y 
N I K I  O S IĄ G N IĘ T E  Z O R G A N IZ O 
W A N Ą  PRACĄ..."

Słowa te mają dziś zastosowanie 
również i do b u d o w n ic tw a  socja l i
stycznego. Powiedzie l iśmy wyże j w  
ja k i  sposób gazeta regionalna „u ła 
tw ia  stosunki między poszczególny
m i budow n iczym i" . Z w róćm y  jesz
cze uwagę na „zakreślan ie kszta ł
tów budow y “  i „przeglądanie w y n i 
ków osiągniętych zorganizowaną  
pracą."

W  całym k ra ju  odbywa się n a j 
większa w  dziejach naszego narodu  
przebudowa gospodarcza i  społecz
na. Z m ien ia ją  się w  szybkim  tempie  
N A S ZE  M IA S T A ,  WSIE, C A Ł E  RE
G IO N Y  K R A JU . Otóż nasza prasa 
regionalna jest ty m  najczulszym a- 
paratem, k tó ry  codziennie rzu tn ie  
przed masami w iz ję  w ie lk ie j  budo
w y  i  pe rspektywy rozw oju  danego 
regionu, pokazuje ja k  socjalistyczne  
budownic tw o przeobraża regionalną  
s t ruk tu rę  danego1 zakątka, co nowe
go przynosi w o jew ódz tw u dzień so
c ja l is tycznej p racy. Jednocześnie zaś 
codziennie dokonuje krytycznego  
przeglądu osiągnięć, ogłasza codzien
ne m e ldunk i  z f ro n tu  miejscowego  
budownic tw a  — pozwala masom re 
asumować, kon tro lować i dysku to
wać nad w łasnym i w yn ikam i.

Jakież w ie lk ie  zadania stoją np. 
przed „Sztandarem L u d u “  — gaze
tą z iemi lubelskie j,  ziemi, k tó ra  w  

■. fd e tn jm  prźeebragi-;-tię id ia -
rńe tra lń iŁ  Źubels&ie, ' ij j tę fre  - pttzcd 
w o jną  za trudn ia ło  w  przemyśle fa -  

'‘ b r j j tń n t fh ł  zttledwie 1 proc. ludności 
otrzym uje  na jw iększą po Nowej  
Hucie inwestyc ję  P lanu 6-letniego —  
kom b ina t samochodowy i k i lkadz ie 
siąt zakładów przemysłu k luczowe
go. Równocześnie w ie lk i  ośrodek na
ukow y  z rozbudowanym un iw e rsy 
tetem na czele, stanie się p rom ie 
n iu ją cym  ogniskiem k u l tu ry  um ys ło 
w e j

Pokazać ten wzrost, wyznaczyć  
jego k ie runk i,  codziennie ńrzenosić 
na swój teren w ie lk ie  doświadczenia 
ośrodków, szczepić w  lube lsk ich sa
dach  —  i w  sercach socjalistyczną 
płonkę  —- oto w ie lk ie  zadanie m ie j 
scowej prasy.

W

Przez ściany k ie leck ich lasów 
przeglądają m asywy fa b ry k  —  2 p ia 
skó w  Starachow ick ich podnosi się 
ku niebu 100-tysięczne miasto.
. U boku dostojnego K ra k o w a  — 

rośnie dziecko rew o lu c j i  —  Nowa  
Huta. To dziecko w yw raca  do góry  
nogami mieszczańskie zacisze k ró 
lewskiego miasta. Kończy się sen, 
ga licy jska nędza, ludom ańi i  ban- 
dosi.

Łódź. I le  trzeba b y ło —  i  jeszcze 
trzeba będzie rewolucyjnego rozma
chu i codziennej, uczciwej pracy, by  
z dawnego getta p ro le ta r ia tu  —  
uczynić stolicę pro le ta r ia tu , by b ru 
dy rynsztoków spłukała woda dale
k ie j  P il icy ,  by Łódź stała się m ia 
stem szczęśliwych matek.

Trzeba pchnąć nową k rew  w  ste
tryczałe arter ie P io trkowa.

Trzeba ciszę Kalisza rozerwać hu 
k iem maszyn w ie lk iego kom binatu  
włókienniczego.

Stateczny Poznań m usi wzrosnąć 
w  tempie młodzieńczym, do miasta  
półm il ionowego, jako  stolica nowego  
okręgu przemysłowego. Częstochowa 
ściągnie większą od t łu m u  p ie lg rzy
m ów rzeszę nowych robo tn ików  , do 
rosnącej huty.

I  tak  gdziekolw iek obrócimy się w  
k ra ju ,  o tw ie ra ją  się przed nam i  
w ie lk ie  perspektywy. A  przecież 
między ty m i ośrodkami m ie jsk im i  
i p rzemysło ioym i zmienia się ró w 
nież WIEŚ. Ta właśnie wieś, k tóra  
nadawała charakter reg ionalny i  f o l 
k lo r  dzieln icy. Zm ien ia  się w ie jsk i  
krajobraz. Zm ien ia ją  się ludzie. Pod 
ło w ic k im  pasiakiem b i je  serce przo
down iczk i pracy. Inaczej tańczy się 
ku jaw iaka  przy rad iu  w  świetlicy.  
I  ja k  tu śpiewać na k rako w sk im  w e -  
selisku: „ka rę  konie karę"  —  kiedy  
sic jest t rak torzys ta  i napomniało  
się już, k iedy trzeba wiśta ą kiedy  
hetta.

Wysokie muszą być rusztowania—  
by mogły Zarysować kształt  i  o b jąć  
ogroin wzrastającego gmachu, moc
ne i  pewne, bu na nich p ion li sp raw 
nie montować swe dzieło budow n i
czowie.

Edm und )7iziurski

POECI KOREAŃSCY 
W WALCE O WOLNOŚĆ OJCZYZNY 

I  POK OJ
Seul położony jest nad szeroko rozlaną rzeką  

Changan. Miasto powstało u podnóża Trzech Gór  
jeszcze w  X I  w ieku. Opiewali je poeci jeszcze w śred
niowieczu.

*  *
*

H en, na z w ie trz a ły  szczyt T rze ch  G ór 
s fru n ę ło  ra js k ie  piaszę, 
nad g łę b o ką  to n ią  w ód  C hanganu 
m k n ie  ja k  s trz a ła  k o n ik  ry c e rs k i.
T rz y  G ó ry  s trzegą m ia s ta  lśn iąc  
ja k  ostrza  dz id , u  szczy tów .

Z ie le n i się m ło d y  sośn iak, w  o h ię c ia  swe 
G ó ry  P o łu d n io w e  s c h w y ta ł.
A  d a le j w ąż  się w i je  —  
rze ka  C hangan.

P A K  N A M  SU

Żołnierzoiri radzieckiemu
poległelihu-'i»^ Korei-

Pod koniec 2-giej w o jn y  .św ia towe j Związek Ra
dziecki w y z w o l i ł  w  r. 1945 spod faszystowskie j oku
pac j i  japońskie j naród koreański.

Jest na  górze s tro m e j i  w y s o k ie j 
P ośród  k w ia tó w  czy jś  sam o tn y  g ró b .
K w ia ty  w iosną  i je s ie n ią  w o k ó ł 
K w itn ą ,  ja k b y  m u  z ło ż y ły  ś lub .

W  ża lu  t ru d n o  m i się z ty m  pogodzić
Że im ie n ia  je go  n ie  znam  i
N ie  w ie m , k to  on, z ja k ic h  s tro n  pochodz i,
G dz ie  m a  m a tk ę  swą... N ie  p o w ie  n ik t .

Jed no  w ie m , w ie m  je d n o  ty lk o  o n im :
C a ły  k r a j  z m iło ś c ią  w s p o m n i go!
T o  ro s y js k i ż o łn ie rz  w  obce j s tro n ie  
W  b o ja ch  p a d ł za na ród . P ię k n y  zgon.

P rz e jd ą  la ta , nas n ie  s tan ic ... R ze k i,
M o rza  w ysch n ą  do sam ego dna,
Lecz ja k  is tn ie ć  będzie ludzko ść  w ie k i —
W ieczn ie  będzie k w i t ł  m u  k a żd y  k w ia t .

TE GI CZEN

Wiersz o ukochanym Seulu
Ja piszę, o d d ych a ją c  p ro c h u  sw ądem ,
W  p ie rś c ie n iu  o g n i n iegasnących  w ra ż y c h  —
L is t  łzą  c h ło p czyka , k tó r y  tu  spog ląda 
N a tru p a  m a tk i sw e j na tro tu a rz e ,
I  czepia się rą c z k a m i je j  odzieży. . .
P rzechodzą lu d z ie  w o ln o . M ilczą ... G ro ź n ie j 
Od bom b a m e ry k a ń s k ic h , od e k s p lo z ji,
P rz e k le ń s tw o  c ich e  dz ia ła , g d y  u d e rzy .

Ż o łn ie rz y  naszych to  p rz e k le ń s tw o  w ie d z ie  
D o w ie lk ic h  czynów , cel o ś w ie tla  ja sno ,
Z b ro d n ia rz a  ściga i o d n a jd z ie  w szędzie :
Za s iódm ą rze ką  i  za s ió d m y m  lasem .
N ie  z ła m ie  n ik t  ż y w o tn y c h  s i ł  w  na ro d z ie !
S łońce re w o lu c ji o g a rn ia  k o lo n ie !
N ie  z a jd z ie ! Zaw sze będz ie  lś n ić  na W schodz ie  —
N a o d w ie c z n y c h  m arze ń  lu d ó w  n ie b o s k ło n ie .

&

. ..M in io n y  ro k u !  B o lą  ra n y  św ieże,
Zniszczeń i  c ie rp ie ń  n ie  w y p ita  go rycz.
A le  w dadom o: k to  z ło ż y ł w  o fie rze  
Ż y c ie  za w o lno ść  —  w p is a ł sie; w  h is to r ię .
J u trz e n k o , p ło ń  z w y c ię s k !ch d n i pochodem !
W  K o re i s łychać  w o ln y  g!os na rod u !...
O. w i ta j  s łońcem  oz łocony  św ięc ie ,
Nasz n o w y  ro k u , ro k u  c h lu b n y c h  z w y c ię s tw !

(T iu m . z ros Z y g fry d  S aw ko)
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Leon  G ro s fe ld

Przewrót faszystowski Piłsudskiego
S y tu a c ję  w e w n ę trz n ą  P o ls k i w  r. 

1926 c h a ra k te ry z o w a ł w ów czas S ta 
l in  w sposób n a s tę p u ją cy :

„P a ń s tw o  P o lsk ie  w k ro c z y ło  w  fa 
zę ?l pełnego rozk ła d u . Fina.i.se le 
cą n> łeb  na szyję. Z ło ty  spada. 
P rz e m .s ł je s t s p a ra liż o w a n y  ISiaro- 
c k w o ś c i n ie p o ls k ie  są uc iskan? . A  
w  górze, w  ko ła ch  zb liżo n ycn  do 
w a rs tw  rządzących , p a n u je  o rg ia  na_ 
du7vo ja k  o ty m  zresztą m ów  ą oez 
żenady p rz e d s ta w ic ie le  w szys tk ich  
b e ' w y ią tk u  f r a k c j i  S a rn o w y - n. W 
z w ią z k u  z ty m  k la s y  b u rż u a z y jn e  
s to ją  w obec d y le m a tu  albo rozk ład  
p a ń s tw a  d o jd z ie  do tego, że o tw o 
rzy  c< zy ro b o tn ik o m  i ch ło o o m  i 
w s ta je  im  kon ieczność re w o lu c y j
nego p rze ksz ta łce n ia  . w ła d z y  p rze 
ciw j i  i  ż a rn ik o m  i k a p ita iis -u in . a l
bo b u rż u a z ja  m u s i się pospieszyć, 
żeby p o w s trz y m a ', ro z k ła d  z l ik w i
dow ać o rg ię  nadużyć i w  ten sposoo, 
d o p o k i jeszcze n ie  je s t za późno,, 
w y p rz e d z ić  spodz iew any w y b u c h  
ru c h u  re w o lu c y jn e g o  ro b o tn ik ó w  i  
c h ło p ó w -1.

Z  d ru g ie j s tro n y  b u rż u a z ja  p o l
ska łą czy ła  w ie lk ie  n a d z ie je  z co p 
ły w e m  k a p ita łó w  zag ra n iczn ych , 
za ro w n o  w  postac i pożyczek p a ń 
s tw o w y c h  ja k  i p ry w a tn y c h  i lo k a t 
p rz e m y s ło w y c h . A  chaos i ro z g a r
d iasz panu jące  w  gospodarce, u j t e -  
w iczn e  k ry z y s y  p o lity czn e , o rg ia  n a 
dużyć. n iepew ność  s y tu a c ji i s iln y  
ru c h  re w o lu c y jn y  — w szys tko  to  n ie  
za p e w n ia ło  p e w n e j i  z y s k o w n e j lo 
k a ty  — w szys tko  to —  zm nie.-szało 
szanse na d o p ły w  k a p ita łó w  zag ra 
n iczn ych . „S tą d “  — ja k  m ó w ił S ta 
l in  — „kon ie czn o ść  „ ra c jo n a liz a c ji“  
p a ń s tw a  p o ls k ie g o “ .

A  „ ra c jo n a liz a c ja “  p a ń s tw a  ozna
cza ła  faszyzację , t. j .  l ik w id a c ję  o - 
s ta tk o w  sw obod b u rż u a z y jn o  -  de
m o k ra ty c z n y c h  i  zdobyczy spo łecz
n ych , o s ią g n ię tych  w  o k re s ie  w z n ie 
s ie n ia  re w o lu c y jn e g o , z d ła w ie n ie  
ru c h u  re w o lu c y jn e g o  p rzez rząd 
„ s i ln e j r ę k i" ,  ko n s o lid a c ję  k la s  po
s ia d a ją c y c h , w zm o cn ie n ie  p rz y g o to 
w a ń  w o je n n y c h , s k ie ro w a n y c h  
p rz e c iw  ZSR R . W  ty m  w s z y s tk im  
za in te re so w a n y  b y ł ró w n ie ż  im p e 
r ia l iz m  a n g lo -a m e ry k a ń s k i. K a p .ta ł 
a m e ry k a ń s k i z d o ła ł ju ż  w  ty m  o k re 
s ie  — w  ś c is ły m  p o ro z u m ie n iu  z 
k a p ita łe m  n ie m ie c k im  —  zdobyć  w  
P o lsce  szereg p o z y c ji.

B y ł on za in te re so w a n y  w  u m a c 
n ia n iu  ic h  p rzez w p ro w a d z e n ie  s y 
s tem u fa szys tow sk iego .

Im p e r ia lis ty c z n a  A n g lią , k tó ra  w  
ty m i o k re s ie  w ysu w a  się ja k o  czo ło
w a  s iła  a n ty ra d z ie c k a , je s t z a in te re 
sow ana  w  fa szyza c ji P o ls k i, w  ce lu  
u ż y c ia  je j  d la  in te rw e n c ji p rze c iw  
Z S R R  A  ja k a  b y ła  s y tu a c ja  p o l i ty 
czna w  k ra ju ?

W  ob liczu  zaostrza jącego  s ię  k r y 
zysu  gospodarczego i p o lityczn e go , 
w  o b lic zu  n a ra s ta ją c e j fa l i  n o w ych  
w a lk  k la s o w y c h  i  n ie u s ta n n y c h  ta rć  
w  ło n ie  sam ych k la s  p o s ia d a jących  
i  ic h  p o lity c z n y m  p rz e d s ta w ic ie l
s tw ie . w  se jm ie  — u s tę p u je  rząd  
G ra b sk ie g o  — 12-ty  w  c iągu  7 la t  
rzą d  p o ls k ie j b u rż u a z ji i  o b s z a rn i-  
c tw a .

Po c a ło ty g o d n io w y c h  ta rg a c h  i  
p rze ta rg a ch , w  tra k c ię  k tó ry c h  d a ł 
o sob ie  znać ró w n ie ż  P iłs u d s k i sw ym  
p rz y b y c ie m  do B e lw e d e ru  i  p rz y ję 
c ie m  u s ieb ie  w  S u le jó w k u  k i lk i is e t  
o f ic e ró w  —  zosta ł s fo rm o w a n y  tzw . 
k o a lic y jn y  „rz ą d  zgody n a ro d o w e j“ , 
o b e jm u ją c y  endecję, chadec ję , P ia 
sta, PPS i N P R , pod p rz e w o d n i
c tw e m  h ra b ie g o  A le k s a n d ra  S k rz y ń 
sk iego  Rząd ten w zm óg ł o fe nsyw ę  
p rz e c iw  m asom  p ra c u ją c y m , m. m a  
p rz e p ro w a d z ił-  re d u k c ję  k o le ja rz y , 
o b n iż y ł ren tę  in w a lid z k ą , o b n iż y ł 
w yn a g ro d z e n ia  u rz ę d n ik ó w  o 200 
m il.), z ł

W z ro s ły  o g ro m n ie  ko sz ty  u t r z y 
m a n ia , w z ro s ło  zad łu że n ie  pańs tw a ,

W poprzednim numsrze
„ W IE Ś “ N r 19

W . Jażdżyński —  K s ią żka  orężem  
m ło d z ie ży  w ie js k ie j.  W . Drygas —  
N a d rogach  k u ltu ry .  W . Scibor —  
O ś w ia ta  rze czyw iśc ie  d la  mas. R. 
W aw rzk ie w ic z  —  M o je  A.B .C .... S. 
T re u g u tt —  S ta re  i n o w e  w  nauce 
o l ite ra tu rz e . K . Leśniewska — K o 
m u n iz m  je s t ju ż  b lisko . L. G om oli- 
cki —  U lo tk a  rob o tn icza . T . G ajda
—  J a n ka  da radę . H . Żab ików na—  
B o h a te r  naszych ks iążek  W iersze  
b e z im ie n n e : — Z d a w n y c h  p ieśn i 
1 -M a jo w y c h  „N a  p ie rw szy  M a ja “  
1889 —  „A rm ia  po s tęp u “  1890 r. —  
„R o b o tn ic y  i  ro b o tn ic e “  1895 r .  —  
„ B i je  ro z p ra w y  g o d z in a “  1917 r. 
K . M orończyk —  T a k  ro śn ie  k ra j 
z w y c ię sk ie g o  so c ja liz m u . Z. Rzep- 
lińska —  E u ro p e js k a  k o n fe re n c ja  
ro b o tn icza . T. Chróścielewski —  Na 
s ta ry m  m ieśc ie  w  Ł o d z i. T . T om 
k iew icz —  Z m ie n ić  s ty l p ra cy . A. 
W era  Za p rz y k ła d e m  k la s y  ro 
b o tn ic z e j. S. W ład —  K o n tra k ta c ja
—  to  też w a lk a  o f r o n t  n a ro d o w y . 
W . Sm ula' —  N iezaw odna  b ro ń . W . 
U d alsk i — Z o b o w ią za n ia  p o d ją ł n a 
ró d  S. W ieczerzak —  W iosna  w s i 
p o z n a ń s k ie j. K . O le k s ik  — L is t  z 
W ie lk o p o ls k i.  W . Stelm ach —  K to  
w re szc ie  je s t gospodarzem  ś w ie t l i 
c y . P. B ystrzycki — K o n o p n ic k a  w  
rę k a c h  c z y te ln ik a  radz ieck iego . J. 
K ró lik o w s k i — K u ła c k i w z ó r w y 
c h o w a n ia . I lu s t r a c j i  12.

a rów no cze śn ie  k w i t ł  sys tem  k o ru p 
c j i .

R zą d o w i S k rzyń sk ie g o  n ie  u d a ło  
się p o w s trzym a ć  n a ra s ta ją c e j fa li 
w a lk  re w o lu c y jn y c h . P ie rw sze  
m iesiące  1926 r. są w id o w n ią  s t r a j
k ó w  w  te le fo n a ch  i tra m w a ja c h  
w a rsza w sk ich , d e m o n s tra c ji bezro 
b o tn y c h  w  Z a g łę b iu , w  K a lis zu , 
S tr y ju ,  L u b lin ie ,. L o d z i i  W ło c ła w 
ku .

W  1 -m a jo w e j odezw ie  K C  K P P  
ta k  c h a ra k te ry z o w a ł ów czesną sy 
tu a c ję :

„Z b ie ra m y  dziś  k rw a w y  p lo n  
s ie d m io le tn ic h  rządów  sz la c h ty  i  
k a p ita lis tó w , s ta le  p o p ie ra n y c h  
przez w odzów  PPS.

Pół m iliona bezrobotnych robot
n ików  przem ysłowych, 50 tysięcy  
bezrobotnych robotników  rolnych, 
ordynariuszów  i rzem ieśln ików  fo l
w arcznych. M nogie tysiące pracow 
n ików  um ysłowych i zredukow a
nych urzędników  — bez pracy. 40 
tysięcy zagrożonych redukc ją  kole
ja rzy , skazanych  przez S e jm  na 
śm ie rć  g łodow ą , bez o p o ru  ze s tro n y  
m in is tró w  i posłów  p e p esow sk ich  i 
e n p e ro w sk ich .

W  liś c ie  o tw a r ty m  do ro b o tn ik ó w  
PPS, p a rt ia  ko m u n is ty c z n a  w zyw a  
ic h  w  go rących  s ło w a ch  do w s p ó l
n e j w a lk i z zam acham i o b s z a rn i-  
czo- k a p ita lis ty c z n e g o  rządu  k o a li
cy jn e g o , w  k tó ry m  z a s ia d a li r ó w 
n ież p rze d s ta w ic ie le  PP S:

„R a d a  N acze lna  PPS z a b ro n iła  
w spó lnego  z n a m i w y s tą p ie n ia . C i, 
k tó rz y  o tw a rc ie  poszli na s łużbę 
C h ie n o -P ia s ta , k tó rz y  k rw ią  ro b o t
n ik ó w . K a lis z a , W ło c ła w k a , S try ja , 
L u b lin a  i p ra c o w n ik ó w  Ł o d z i u - 
ś w ię c il i .sw ą jedność  z b u rżu a z ją , 
n ie  chcą je d n o śc i m as w  d n iu  1 m a
ja . T y n . goręce j w z y w a m y  was, ro 
b o tn ic y  z PP S, do w spó lnego  o ro - 
tes tu , do w sp ó ln ych  szeregów  — 
p rz e c iw  o fe n s y w ie  k a p ita łu  i  fa 
szyzm u. Ż ą d a jc ie  od p rz y w ó d c ó w  
sw ych  w spó lnego  w y s tą p ie n ia . Z 
radośc ią  w ita m y  ty c h  z was, k tó rz y  
s ta n ę li ju ż  pod sz ta n da re m  je d n o 
ści k lasy, ro b o tn ic z e j, je d n o śc i 
z w ią z k ó w  za w o dow ych .

B u rżu azja  sprzedaje Polskę k a 
p italistom  zagranicznym  i jest ich 
żandarm em  na Wsehodrve. Na ich  
rozka zy  z a w ie ra  u m o w y  m ilita rn e ,  
z b ro i się do n o w ych  w o je n . W  d n iu  
1 m a ja  ze w s z y s tk ic h  p ie rs i m us i 
w y d o b y ć  się o k rz y k : P recz z n ie 
w o lą  u b a n k ie ró w  za g ra n iczn ych ! 
P recz  z w o jn ą  im p e r ia lis ty c z n ą ! 
N iech  ż y je  so jusz b ra te rs k i mas 
p ra c u ją c y c h  ze Z w ią z k ie m  R e p u 
b l ik  R a d z ie c k ic h !“ - 

T e t ‘eź'~W d n t t r “P -m a ja - w ie lu - r o ^ '  
b o tn ik o w , d o ło w y c h  c z ło n k ó w  PPS 
d e m o n s tro w a ło  w s p ó ln ie  z k o m u n i
s ta m i.

A le  fa k t  rosn ą ce j p o p u la rn o ś c i 
K P P  i  rosnących  n a s tro jó w  je d n o - 
l i to f ro n to w y c h  we w ła sn ych  szere'- 
gach, w y w o ła ł p rze s tra ch  i w ście 
k ło ść  p rzyw ó d có w  P P b  i  ic h  m oco
d a w c o ^ .

1 M a ja  1926 r. na u lic e  W a rsza 
w y  w y le g ły  w ie lo ty s ię c z n e  t łu m y , 
d e m o n s tru ją c  pod s z ta n d a ra m i i 
h a s ła m i K P P  i Z w ią z k u  M ło d z ie ży  
k o m u n is ty c z n e j.

P rzyw ó d cy  PPS, p rze ra że n i l i 
czebnością pochodu  k o m u n is ty c z n e 
go i  p ia g n ą c  m e dopuśc ić  do p o łą 
czen ia  się pochodu  pepesow skiego  
z k o m u n is ty c z n y m , z o rg a n iz o w a li 
p ro w o ka c ję , Ic h  b o jó w k i pod o ch ro 
ną p o lic tji o tw o rz y ły  og ień p rze c iw  
p o ch od o w i k o m u n is tó w  S iedem  t r u 
pów  i s e tk i ra n n y c h  — o to  p lo n  1 
M a ja  1926 r.

W  p ie rw szych  d n ia ch  m a ja  u s tę 
p u je  g a b in e t S k rzyń sk ie g o . Po po 
n o w n y c h  k i lk u d n io w y c h  p rz e ta r 
gach, w  k tó ry c h  b io rą  u d z ia ł w szy 
s tk ie  p a rt ie  b u rż u a z y jn e  — i ty p u  
endeckiego , i  ty p u  p iłs u d c z y k o w 
sk iego  —  i  w  k tó ry c h  rozw aża  się 
rozhezne k o m b in a c je , w  nocy z 9 na 
10 m a ja  p o w s ta ł rząd  ch ie n o p ia s - 
to w s k i,  t j .  e n d e c k o -p ia s to w s k i z 
W ito se m , ja k o  p re m ie re m . I  tu  się 
zaczyna  a k c ja  P iłsu d sk ie g o .

Im p e r ia liś c i S ta n ó w  Z je d n o czo 
n y c h  i  A n g l i i  w  s w y c h  te n d e n c ja ch  
do fa szyza c ji P o ls k i s ta w ia li ju ż  od 
la t  na P iłsud sk ie g o . Już w  1924 r. 
po p o w ro c ie  S ik o rs k ie g o  z . P a ryża , 
o d w ie d z ił P iłsu d sk ie g o  w  S u le jó w 
k u  pose ł a n g ie ls k i M a x  M ü lle r ,  a 
po tem  a tta che  C la y to n  i p ro w a d z ili 
z n im  p e r tra k ta c je  m a jące  na ce lu  
n a w ią z a n ie  śc is łe j w sp ó łp ra c y .

R ó w n ie ż  pew ne  ko la  obsza rn icze  
i  część k a p ita łu  fin a n so w e g o  w  
k r a ju . p a trz y ły  na P iłsu d sk ie g o  ja 
ko  na tego, k tó ry  m oże u ra to w a ć  
ic h  p o n ow n ie , ja k  to  u c z y n ił ju ż  
raz  w  ła ta c h  1918-— 1919. P iłs u d s k i 
m ia ł w p ły w  na a rm ię , m ia ł w  s w y m  
rę k u  szereg fa szy s to w s k ic h  fo rm a 
c j i  z b ro jn y c h  ( „S trz e le c “ ), m ia ł 
sw ych  ag e n tó w  p ra w ie  w e  w szys t
k ic h  p a rt ia c h  p o lity c z n y c h . P iłs u d 
s k i, k tó ry  ju ż  3 i p ó ł ro k u  trz y m a ł 
się fo rm a ln ie  na uboczu życ ia  p o l i
tycznego, n ie  b y ł fo rm a ln ie  odpo
w ie d z ia ln y  za te n  o k re s  rzą d ó w  , 
b u rż u a z y jn y c h  i d z ię k i te m u  m óg ł 
sobie p o z w o lić  na szeroką dem ago
g ię  so c ja ln ą  i p o lity czn ą . M ó g ł on  
d z ię k i te m u  w ysunąć  hasło  tzw . sa
n a c ji.  m óg ł b u d z ić  z łudzen ie , że 
z re a liz u je  żądania  m as lu d o w y c h , 
że p o p ra w i g ru n to w n ie  ich  sy tu a c ję . 
F a szys to w sk i p rz e w ró t P iłsu d sk ie g o  
zosta ł c a łk o w ic ie  p o p a r ty  p rzez 
p a r t ie  ty p u  PP S i  W yzw o le n ie .

K P P , k tó ra  w  p ie rw s z y m  m o
m encie  n ie  zo rie n to w a ła  się w  cha 
ra k te rz e  p rz e w ro tu , p o p e łn ia ją c  ty m  
sa m ym  b łąd , b y ła  — ja k  m ó w ił 
P re z y d e n t B ie ru t  —  je d y n ą  p a rtią , 
k tó ra  n a ty c h m ia s t po p rze w ro c ie  
w y c o fa ła  się z „b łę d u  m a jow ego , 
u ja w n iła  fa s z y s to w s k i c h a ra k te r  
p rz e w ro tu  i w e zw a ła  lu d  p ra c u ją c y  
P o ls k i do w a lk i o o b a len ie  d y k ta tu 
r y  s a n a c y jn e j“ .

P iłs u d s k i w y b ra ł d la  zam achu 
dogodny m om en t, a m ia n o w ic ie  
o b ję c ie  rząd ó w  przez z n ie n a w id zo 
n y  c h ie n o -p ia s to w y  g a b in e t W ito 
sa. W  d n ia ch  od 12 do  14 m a ja  o d 
d z ia ły  w o js k o w e  pod  d o w ó d z tw e m  
P iłsu d sk ie g o  z a ję ły  W arszaw ę, W o j
c ie c h o w s k i z ło z y ł godność p re zy 
d en ta . R ów nocześn ie  W ito s  zg ło s ił 
d y m is ję  ca łego g a b in e tu . P iłs u d s k i 
b y ł panem  s y tu a c ji.  16-go k w ie tn ia  
m a rs z a łe k  R a ta j m ia n o w a ł n o w y  
rząd  pod k ie ro w n ic tw e m  desygno
w anego przez P iłs u d s k ie g o  p ro t. 
K a z im ie rz a  B a r tla . P iłs u d s k i o b ją ł 
w  n o w y m  rząd z ie  s ta n o w is k o  m in i
s tra  s p ra w  w o js k o w y c h . P rz e w ró t 
b y ł d o ko na n y . S e jm  za le g a liz o w a ł 
p rz e w ró t i  w y b ra ł na p re zyd e n ta  
k a n d y d a ta  P iłsu d sk ie g o  —  Ig n a ce 
go M ośc ick iego .

Już p ie rw sze  k r o k i P iłsu d sk ie g o  
u ja w n i ły  p ra w d z iw y  c h a ra k te r  je 
go p rz e w ro tu  i w y k a z a ły , że u w ła 
dzy p o zos ta ją  k a p ita liś c i i  o b s z a rn i
cy, że je d n a  f ra k c ja  p o lity c z n a  b u r .  
ż u a z ji za m ie n iła  d rugą , że —  co 
w ię c e j —  w  n o w y c h  fo rm a c h  i  
p rz y  pom ocy n o w ych  m etod  nastę 
p u je  zaos trzen ie  sys tem u rządzen ia , 
że p ę tla  na szy i mas lu d o w y c h  za
c iska  się m ocn ie j. Ś w ia d c z y ł o ty m  
ju ż  sam  s k ła d  . rządu . M .rn s t ie m  
P rz e m y s łu  i H a n d lu  w  p ie rw s z y m  
g a b inec ie  B a r t la  m ia n o w a n y  z o . ta ł 
H ip o i i t  G liw ic ,  czo ło w y  p rz e d s ta w i
c ie l o l ig a rc h ii f in a n s o w e j, prezes i 
cz ło n e k  16-tu  rad  nadzorczych  n a j
w ię k s z y c h  spó łek  a k c y jn y c h  g ó rn i
c z o -h u tn ic z y c h  i m e ta lo w y c h , w  
k tó ry c h  W znaczne j m ie rze  re p re 
ze n tow an y  b y ł k a p ita ł za g ran iczny . 
M in is tre m  S k a rb u  zosta ł C zesław  
K la m e r ,  b y ły  m in is te r  z g a b in e tu  
G rab sk ie g o , prezfes i  cz łonek  12-tu 
ra d  nadzorczych  b a n k ó w , i  k o n c e r
n ó w  p rz e m y s ło w y c h . M in is t ra m i 
R o ln ic tw a  i R e fo rm  R o ln ych , ty m i,  
k tó rz y  m ie li,  re a liz o w a ć  re fo rm ę  
ro ln ą  b y li  w ie lc y  o b sza rn icy  i  h ra 
b io w ie  -— R a czyń sk i, N ie z a b ito w - 
s k i, ,J a n ta -P o łc z y ń s k i itp . In n e  w ę
z ło w e  te k i,  ja k  w  szczególności 
s p ra w  w e w n ę trz n y c h , obsadzone 
b y ły  ró w n ie ż  p rzez  pos łusznych  i 
w y ć w ic z o n y c h  w y k o n a w c ó w  w o li 
P iłsu d sk ie g o , 't j. ,  .w o li,  J tąp itą łu , ¡ f i-  
nanso  w e g o v -c z y li ■ p o ls k ic h  i- -z a g ra — 
n iczn ych  m a g n a tó w , ban ków , p rze 
m y s łu  i o b sza rn ic tw a .

P iłs u d s k i n ie  szczędził w y s iłk ó w , 
b y  p rze ko n a ć  do s ieb ie  n ie u fn e  do 
tychczas k o ła  k a p ita lis ty c z n o -o b -  
szarm cze, by u ś w ia d o m iły  one so
b ie  jego  p ra w d z iw ą  ro lę  i  p ra w d z i
w y  p ro g ra m .

W  ok re s ip  po p rz e w ro c ie  m a jo 
w y m  p o w o ła n e  zos ta ły  p rzy  P re z y 
d iu m  R ady M in is t ró w  3 K o m is je  
O p in io d aw cze , na czele k tó ry c h  
s ta li p rz e d s ta w ic ie le  k a p ita łu  f in a n 
sowego, a za d a n iem  k tó ry c h  b y ło  
n a k re ś la n ie  p o l i ty k i  rz ą d o w e j w  
d z ie d z in ie  gospodarcze j i  społecz
ne j, p ro je k to w a n ie  o d p o w ie d n ic h  
u s ta w  i k o ry g o w a n ie  p ro je k tó w  
rzą d o w ych .

S y s te m a tyczn ie  z w o ły w a n e  b y ły  
n a ra d y  p rz e d s ta w ic ie li rząd u  i tzw . 
„ s fe r  g o sp oda rczych “ , re p re ze n to 
w a n ych  przez re k in ó w  k a rte lo w y c h  
i  ż u b ró w  obsza rm czych . Na n a ra 
dach  ty c h , to n  n a d a w a li n a jw ię k s i 
m o n o p o liś c i i ic h  rzeczn icy  — F a l-  
te rzy , W e in sch e n ko w ie , P rz e d p e ł
scy, G liw ic e , Ż y c h liń s c y , M in k o w -  
scy, Z a g le n ic z n i, R a d z iw iłło w ie , 
L u D o m irscy , H o tyń scy , F u d a k o w - 
scy, K la rn e ro w ie , L o w a ls c y , G eye- 
rz y , S teccy i  W ie rzb iccy .

O b ję c ie  w ła d z y  p rzez P iłs u d s k ie 
go oznaczało  rów no cze śn ie  z w ię k 
szenie w p ły w u  k a p ita łu  za g ra n icz 
nego w  Polsce i  da lszy w z ro s t pod
p o rz ą d k o w a n ia  się P o ls k i im p e r ia 
lis to m  St. Z je d n o czo n ych  i  A n g li i .  
K a p ita ł f in a n s o w y  St. Z je d n o czo 
n y c h  u c h w a lił u d z ie le n ie  P iłs u d 
s k ie m u  p o życzk i tzw , s ta b il iz a c y j
n e j. O d tąd  re p re z e n ta n t f in a n s je ry  
a m e ry k a ń s k ie j w c h o d z ił w  s k ła d  
R ady  B a n k u  P o lsk ie g o  i  k o n tro lo 
w a ł p o lity k ę  fin a n s o w ą  P o lsk i.

Z a u fa n ie  k a p ita łu  zag ran icznego  
do fa szys to w sk ie go  sys te m u  rz ą 
dzen ia  d a w a ło  w iększe  szanse z d ła 
w ie n ia  o p o ru  m as ro b o tn ic z y c h  i  
ch ło p s k ic h , u zyska n ie  w ię ksze j 
m o ż liw o ś c i w yzysku .

Z w ię k s z y ło  s ię  w ię c  z a in te re s o 
w a n ie  re k in ó w  k a p ita lis ty c z n y c h  
St. Z je d n o czo n ych  i  A n g l i i  d la  p rze 
m y s łu  po lsk iego .

P rócz zysków  o f ic ja ln y c h  p ły n ę ły  
za g ra n icę  n ie o f ilc ja ln e ,  u ta jo n e  w  
p o s tac i sz tuczn ie  w y o lb rz y m io n y c h  
odse tek  od pożyczek, u d z ie la n y c h  
p rzez  k o n c e rn y  zag ra n iczn e  „s w o 
im -- p rz e d s ię b io rs tw o m  w  P o ls c e ,'w  
p o s tac i w y s o k ic h  o p ła t za p a te n ty , 
lic e n c je , pom oc techn iczną , za g w a 
ra n c je  k re d y to w e , a n a w e t za sa
m ą  o b ie tn icę  k re d y tu .

U lu b ie ń c e m  sana cy jn eg o  rząd u  
p o lsk ie g o  b y ! np. znany p o te n ta t 
i  s p e k u la n t f in a n s o w y , je d e n  z w o 
d z ire jó w  - „W a ll-S tre e t“ , go rący 
p ro te k to r  k a p ita łu  i  im p e r ia liz m u  
n ie m ie c k ie g o  i  —  o czyw iśc ie  —

w ró g  lu d o w e j P o ls k i, p. A v e re l 
H a r r im a n .

Po raz  p ie rw s z y  za in te re so w a ła  
się g ru p a  H a rr im a n a  P o lską  w  r. 
1926. W ów czas to  je d n a  z h a r r im a -  
n o w s k ic h  f i r m  „A n a c o n d a “  w ra z  z 
n ie m ie c k im  p rz e d s ię b io rs tw e m  „G ie -  
sche--, k tó re  b y ło  w s p ó łw ła ś c ic ie 
le m  p rze d s ię b io rs tw a  cyn ko w e g o , 
za łoży ła  spó łkę  pod f irm ą  „S ile s ia n  
A m e ric a n  C o rp o ra t io n “ . H o ld in g  
a m e ry k a ń s k o -n ie m ie c k i z p rzew agą  
„A n a c o n d y “ , t j .  g ru p y  H a rr im a n a , 
w szed ł w  p o s ia d a n ie  w s z y s tk ic h  
172 a k c j i  po 1 m iln , z ł potężnego 
ko n c e rn u , w  sk ła d  k tó re g o  w ch o 
d z iły  2 k o p a ln ie  w ęg la , 2 k o p a ln ie  
ru d  o ło w ia n y c h  i  c y n k o w y c h , za
k ła d  t le n k u  cy n k u , z a k ła d  p rz e ró b 
czy ru d  c y n k o w y c h  i o ło w ia n y c h , 
k o m p le k s  h u t, h u ta  c y n k o w a , za 
k ła d  e le k t ro l iz y  c y n k u , fa b r y k i 
kw a su  s iarczanego, w a lc o w n ie  b la 
ch y  c y n k o w e j i  d ru tu , s ta ją c  s ię  w  
ten  sposób fa k ty c z n ie  m o n o p o lis ty 
czn ym  p ro d u ce n te m  c y n k u  w  P o i-  
sce. W  s k ła d  R ady  N a d zo rcze j 
„G ie sch e g o " w eszło  3 A m e ry k a n ó w  
i  3 N ie m có w , a na okrasę  prezes L e -  
w ia ta n a  p. A n d rz e j W ie rz b ic k i.

D o f ir m y  „G iesclYe“ , a ty m  sa
m y m  do H a r r im a n a , n a le ża ło  r ó w 
n ie ż  100 p roc. a k c j i  F ab r. Ć hero iczn . 
d r  C a r l S c h a ff e t Co., 87 p ro c . a k 
c j i  B e lg ijs k ie j S. A . G ó ra . i  P rzem ., 
69 p roc. a k c j i  fa b ry k i p o rce la n y .

Za łaskę , ja k ą  p. H a r r im a n  w y 
ś w ia d c z y ł Poisce, i  za n ie sp e łn ion e  
n ig d y  o b ie tn ice  H a r r im a n  z w o ln io 
n y  zosta ł u s ta w o w o  od z a p ła ty  
n ieu iszczo n e j resz ty  p o d a tk u  m a 
ją tk o w e g o , t j .  o trz y m a ł p o d a ru n e k  
od rząd u  p o lsk iego  w  w ysokośc i 28 
m iln . zł, a rów nocześn ie  o trz y m a ł 
za p e w n ie n ie  z w ro tu  c ła  p rz y w o z o 
w ego od ru d y  c y n k o w e j i  o ło w ia n e j, 
w zg lę d n ie  c ła  w yw o zo w e g o  od c y n 
k u , o ło w iu  i jego  fa b ry k a tó w , o ile  
c ło  ta k ie  b y ło b y  w  p rzysz łośc i 
w p row ad zo n e . B y ło  to  w y ra ź n e  u -  
p rz y w ile jo w a n ie  k a p ita łu  z a g ra n icz „ 
nego z p o k rz y w d z e n ie m  p rze m y s łu  
k ra jo w e g o , b y ł to  System, z k tó re g o , 
ja k  p is a ł p ro f. H. T enenbaum , „d o 
b ro d z ie js tw  k o rz y s ta ł k a p ita ł za
g ra n ic z n y  ty lk o  w  T u r c j i “ .

W  c iągu  n a s tępnych  p a ru  la t  
w szed ł H a r r im a n  d ro g ą  ró żn ych  
m a c h in a c ji h o ld in g o w y c h  w  p o s ia 
dan ie  p rze m y s łu  g ó rn ic z o -h u tn ic z e 
go G órnego  Ś ląska . S to p n io w o  u -  
zy s k a ł d e cyd u ją cy  w p ły w  w  h u ta c h  
„S ile s ia “ , w  „K a to w ic k ie j Spó łce 
A k c y jn e j“ , w  h u c ie  „B is m a rc k a “ , 
w  z jednoczonych  h u ta c h  „ K r ó le w 
s k ie j“  i  „ L a u r y “  i  w re szc ie  d o p ro 
w a d z ił,  do p o w s ta n ia  w ie lk ie g o , m o 
n o p o lis tyczn e g o  k o n ce rn u , 
„W s p ó ln o ty  In te re s ó w  - G ó ftńe ż« - 
H u tn ic z y c h “ , s ta ją c  się m e k o ro n o - 
w a n y m  k ró le m  w ę g l& w o -że la zn o . 
c y n k o w y m  w  Polsce, ta k  ja k  ju ż  
n azyw anego  k ró le m  k o le jo w y m  w  
A m e ryce .

R ady N adzorcze  spó łek  h a r r im a -  
n o w s k o -n ie m ie c k ic h  obsadzone b y 
ły  w  w iększośc i p rzez A m e ry k a n ó w  
ta k ic h  ja k  sam  H a r r im a n  i jego  za
stępca I r v in g  R ossi o raz przez 
N ie m có w  ze s ły n n y m  F lic k ie m  i 
Ja ku b e m  G o ld s c h m id te m  na czele. 
N a  o k ra sę  w esz li do n ic h  po lscy 
agenc i k a p ita łu  a m e ry k a ń s k o -n ie -  
m ie ck ie go , a rów no cze śn ie  p rze d 
s ta w ic ie le  p o lsk ie g o  k a p ita łu  f in a n 
sowego o s ły n n y c h , a często h is to 
ry c z n y c h  n a zw iska ch , ja k  ks. J a 
nusz R a d z iw iłł,  w ic e m a rs z a łe k  se
n a tu  H ip o l i t  G liw ic  czy prezes 
C e n tra ln e g o  Z w ią z k u  P rze m ys łu , 
H a n d lu  i  F ina n só w  (tzw . L e w ia ta -  
na) —  A n d rz e j W ie rz b ic k i.

O bcy k a p ita ł,  do k tó re g o  na leża 
ły  o lb rz y m ie  p rz e d s ię b io rs tw a , po
t r a f i ł  w y w ie ra ć  sku teczną  p re s ję  
na rząd , m ia ł d e c y d u ją c y  g łos w  
zw ią zka ch  p rz e m y s ło w y c h , m ia ł 
sw ych  p rz e d s ta w ic ie li w  Izbach  
P rz e m y s ło w o  - H a n d lo w y c h , m ia ł 
w ie lk ie  w p ły w y  w  p ra s ie  i  w  róż 
n y c h  o rg a n iza c ja ch . P o t ra f i ł  k s z ta ł
to w a ć  za rządzen ia  w ła d z  w e d łu g  
sw ych  in te re só w .

R ów nocześn ie  zacieśn ia  P iłs u d s k i 
s to s u n k i z o b s z a rn ik a m i i  to  n ie  
ty lk o  ty m i,  k tó rz y , ja k  ks iążę  J a 
nusz R a d z iw iłł,  b y l i  n a jś c iś le j z w ią 
za n i z k a p ita łe m  fin a n s o w y m , a le  
i  z tzw . „ż u b ra m i k re s o w y m i“  —  
t j .  p ó łfe u d a ln y m i m a g n a ta m i. W y 
raze m  tego fa k tu  b y ł tzw . z jazd  w 
N ie św ie żu , k tó ry  o d b y ł się w  paź
d z ie rn ik u  1926 r „  i  na  k tó ry  p rz y 
b y ło  szereg p rz e d s ta w ic ie li obsza r- 
n icze j a ry s to k ra c ji.  N ie  b ra k ło  ta m  
ró w n ie ż  o rg a n iz a to ra  „z a m a c h u “  z 
1919 r. ks. Eustachego S ap iehy . Na 
a»j.azd, k tó ry  o d b y w a ł się w  Zam ku 
ks ię c ia  A lb re c h ta  R a d z iw iłła . y rzy-  
b y ł P iłs u d s k i, pochodzący sam  z ro 
d z in y  w ie lk o -o b s z a rn ic z e j. P iłs u d s k i 
w z n ió s ł to a s t za dom  ks ią żą t R a d z i
w ił łó w ,  u d e k o ro w a ł o rd e re m  t r u m 
nę jednego  z R a d z iw iłłó w  i zapew 
n i ł  o s w y m  p o p a rc iu  d la  żądań 
w ie lk o -o b s z a rn ic z y c h . A le  i p ra k 
ty k a  ju ż  p ie rw s z y c h  m ies ięcy  i  ła t  
rz ą d ó w  P iłs u d s k ie g o  w y k a z a ła , że 
je s t tó  d yk ta tu ra  faszyzm u, d y k ta 
tu ra  kap ita łu  fifnansowego, k ra jo 
wego i zagranicznego oraz w ie lk ie 
go obszarnictwa, sp ra w o w a n a  w  ic h  
in te re s ie , s k ie ro w a n a  o s trzem  sw e j 
p o l i t y k i  i d z ia ła ln o śc i gospodarczo - 
spo łeczne j, os trzem  sw ego te r ro ru  
p rz e c iw  na jsze rszym  m asom  p ra 
c u ją c y m  i w  s łużb ie  im p e ra l is tó w  
p rz e c iw  K r a jo w i Z w y c ię s k ie g o  So
c ja liz m u .

Leon Grosfcld

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK

BUŁGARSKA KOOPERATYWA

M em u Przy jac ie low i,  Poecie bxilgarskiemu 
D y m i t ro w i  Pan t ie le jewowi,  poświęcam

I

Agronom  m ó w ił: „Sadzim y tu  drzew a:
B ułgarskie  sosny, topole i k lony:
N ic tak  zziębniętych kłosów nie ogrzewa,
Jak  las —  opiekun żółtych zbóż zielony.
Zw iązek  Radziecki agronom ię m łodą  
B ułgarską uczy, ja k  w alczyć z przyrodą.

I I

Chaos n atu ry  w  m atn ię  nas nie złow i,
M y  nie jesteśm y p łom ieniem  na w ietrze:
O rganizow ać trzeba człow iekow i 
W ia try  i wodę, lasy i pow ietrze.
Niech nam ulegną deszcze i posucha,
N ie  m y żyw iołu , nas niech żyw io ł słucha!"

I I I

K ied y  to m ów ił, tak  gestykulow ał 
Do słów spokojnych lecz gorących ry tm u ,
Jak gdyby obłok z b łęk itu  zdejm ow ał,
Jak gdyby zgarn ia ł śnieg z bałkańskich  szczytów,
K tó re  tu ongi potok ukszta łtow ał —
On by i  potop chyba opanow ał!

IV

Poszliśm y d a le j po zoranej ziem i,
K tó rą  żelazem  poryły  trak to ry .
G dzieniegdzie pasek tra w y  się zie len ił 
I  drzew a sta ły  pod osłoną kory.
Zabudow ania  kooperatyw y «
Szły nam  naprzeciw  z m gły porannej, s iw ej.

V

W  domu rym arza , k tó ry  pachniał skórą,
U jrza łe m  pracę rym a rs k ie j brygady.
R ym arz — brygad ier z ciem nych w łosów chm urą  
N ad czołem dum a i chluba grom ady,
O dłożył nóż. gd'y‘ h it fró d a w a łrę k ę , ' "
C iepłą  od pracy ja k  słońce m aleńkie .

V I

Przed jego dom kiem , gdzie w  p y ł się rozprysła  
Słoneczna plam a, co trosk żadnych nie zna,
S ta ł piękny row er. Na n im  napis „W isła".
„To  polski ro w er" —  rym arz  się odezwał.
T a k  pozdrow iła nagle m nie z daleka  
Z a k lę ła  w  stal row eru  nasza rzeka.

V I I

Potem  zw iedziłem  podłużną oborę,
G dzie k ro w y stojąc rzędem  paszę żuły,
A  były  one kró w  najlepszych wzorem .
M ia ły  w ym iona pełne ja k  kopuły,
A  jedna była  koloru białego,
Jakby odlana z m leka w lód ściętego.

•
V I I I

Przew odniczący kooperatyw y,
G dy operowa! cy tram i, u jrza łem
Ogrom nych, chłodnych, b iałych rzek przyp ływ y.
P ękate dzbany bielą ich nabrzm iałe.
W  oczach mych rosły te tysiączne dzbany  
I  góry m asła, w ie lk ie  ja k  B a łkany .

I X

Potem  zw iedziłem  stajn ię, w  k tó re j konie  
Z iem ię kopytem  b iły  n iec ie rp liw ie ,
Stłoczone tu ta j — ogon przy ogonie,
S zyja  przy szyi i g rzyw a przy g rzyw ie.
Odór sta jenny pow iał m i czymś starem :
W onią  dzieciństw a i cyrkow ych  aren.

X

Przew odniczący znowu operow ał 
C yfra m i, p ru jąc  półm rok ruchem  dłoni.
A  w  moich oczach wściekle galopował 
Tabun  cy fr jego i rasowych koni.
I  nagle ustal galop ten n iesforny,
G dym  u jrza ł trzeźw e, stateczne trak to ry .

X I

Od tych tra k to ró w  zboże się zakłosi,
Z iem ię  kłosam i praca ich uwieńczy.
Stal zespolona z rozum em  nie znosi 
N i farysow ych galopów szaleńczych,
A n i z cygańska bezcelowej dali.
K u jm y  w ięc w iersze z rozum u i stali!

X I I

Spoza tra k to ró w  w idać inne dale,
R ozplanow ane ja k  m iasta przyszłości,
N ie  m n ie j magiczne, nie te, co zuchwale.
W ab ią  do przygód m łodych i miłości.
O, to są dale chyba najw spanialsze,
O w ie le  trw alsze  i o w ie le  dalsze!

X I I I

Spoza tra k to ró w  oczom się o tw ie ra  
D al Kom unizm u, przez M arksa u jrzana,
K iedy antagonizm  klasow y zam iera.
Po M arks ie  zgłębił n a jlep ie j a rkana  
T e j zb liża jące j sic już ku nam dali 
W łodzim ierz  Len in , po nim  —  Józef Stalin.



N r 20 W I E S Str. 5

IMIENIA DYMITROWA
X IV

Prof, dr Hans Mayer

M i c k i e w i c z
tłum. Rudolf Nowak

a  N i e m c y
W id zia łem  —  w  pole ruszyły  tra k to ry  
I  k ierow ane nowych ludzi d łonią  
O ra ły  pole, o ra ły  ugory.
Będąc dla ludzi pokojow ą bronią,
T a k  pokazały się m ojem u oku,
Jako w alczący z w o jn ą  trw a ły  pokój.

X V

M ó w ił b rygad ier: „R yż ukochał wodę,
A  w ięc kan a ły  tu przeprow adzim y.
Słońce wy grzeje go w  dobrą pogodę,
M y  go rzcżw iącą wodą napoim y.
W ówczas będziem y m ie li ryżu  ty le ,
Ile ... N ie  mogę w prost powiedzieć ile !"

X V I

Poszliśm y d a le j. I  oto u jrza łem  
O górk i d ługie ja k  żm ije  zielone,
Świecące m łodym  i d o jrza łym  ciałem ,
Pod szkłem  od chłodu ostrego chronione.
B ryg ad ie r rzek ł: ,,O górki, drogi bracie,
Pod szklaną budą bardzo lub ią  grzać się..."

X V I I

Potem  w skazu jąc  pole karto flane ,
R zekł: „W net ka rto fle  strzelą  p ierw szym  kw ia tem ...“
Obok dziew częta b arw n ie  przyodziane  
Łuszczyły strączki pod bałkańskim  w ia trem ,
Co z gór p rzyw iaw szy  ku  dolinom  nagle,
R o zw iew ał w łosy ich ja k  ciem ne żagle.

X V I I I

P y ta ły  m n ie  o Polskę, o je j  ludzi,
0  pracę je j  i w a lkę  je j  o pokój...
M ó w iłe m , ja k  buduje, ja k  się trudzi,
A  m ówiąc, łzę i dum ę m ia łem  w  oku.
W icher bałkański, cw ału jący  z w rzaskiem ,
Z  chm ur m i u k ład a ł budow le w arszaw skie.

X I X

Proste dziew czyny bułgarskie  o szczerym  
Sercu i  w ia tre m  osm alonej tw arzy  
P rosiły , bym  pozdrow ił P E G E E R Y  
Nasze i naszych w arszaw skich  m urarzy ,
Łódzkich  w łó kn iarzy  i górników  śląskich.
W ięc ich  pozdraw iam !...

X X

W ia tr  dm uchał w  gałązki 
Splątanych k rzew ó w  i  niebo ciem niało ,
G dy opuszczałem kooperatyw ę.
Już p ierw sza gwiazda lśn iła  k ro p lą  m ałą,
A  u stóp naszych legły  cienie k rzyw e.
Już na zachodzie k rą g  słońca czerw ien ia ł.
O statni uścisk dłoni. Do w idzen ia!

X X I

W ieczór nadchodził ja k  gdyby niechcący  
Z  całą scenerią sw oją na w pół senną.
W  bram ie  pożegnał m nie przew odniczący
1 robotnicy żegnali się ze mną.
Jeden z nich s tary , w  czapce baranko w ej,
N is k i i  suchy ja k  kam ień  drogowy

X X I I

Z b liży ł się do m nie, d łoń uścisnął m oją  
I  ze w zruszeniem  na kościstej tw arzy .
Jak  ci, co ziem ię potem czoła poją,
R zek ł m i „d ru g ariu “, co znaezy „tow arzysz“,
„Napisz o naszej kooperatyw ie,
K oniecznie napisz, a le  pisz uczciwie!

X X I I I

Bo b y ł n iedaw no tu  A m erykan in ,
W ęszył, oglądał, no i n iby  chw alił,
A  potem w  sw oim  W aszyngtonie zganił 
To, co w przód chw alił. Ot, k a w a ł ka n a lii!
N ib y  dziennikarz, czyli żurnalista.
G dzie tam , d ru gariu , zw yczajny  faszysta!...''

X X I V

N ic  n ie  odparłem  na te gorzkie  słowa,
Lecz uścisnąłem dłoń m u z ca łe j s iły  —
I  w ystarczy ła  d łon i m e j w ym ow a:
Palce goręcej od ust p rzem ów iły.
Jeszcze raz uścisk d łoni —  i już  b ia łą  
Szeroką szosą auto nasze gnało.

X X V

G dyśm y m ija li zm ierzchające pole,
N a  k tó rym  cienie swe rysu nk i k ładą,
N agle u jrza łem  trzy  b ia łe  topole,
Pod n im i starca i  baranów  stado.
B ia ła  sierść z czarną m ieszała się w  oku,
Jak czarne chm ury z białością obłoków.

X X V I

Starzec stał w  środku baraniego stada,
Jak postać żyw cem  przeniesiona z b ib lii.
I  tak  spoglądał, ja k b y  m ó w ił „biada!"
Sw oim  spojrzeniem  przygasłym  i ryb im ,
M a rtw y , ohoć czerstw y, o prężnych m uskułacK  
Szofer w y jaśn ił: „To  ostatni k u ła k “.

X X V I I

W  te j okolicy. N ie  chce znać spółdzielni.
W o li sam pasać liczne swe barany,
Ż y je  sam otnic ja k  ja k i pusteln ik,
Zac ią ł się, zaw ziął, jest ja k  obłąkany.
On sobie m iejsca pośród nas nie znalazł,
Bo w la z ł w  baran i in d yw idu alizm .

X X V I I I

S tary  w  nas niechęć i pogardę budzi.
On czas chce cofnąć, epoce nie sprostał.
G łup i i nędzny tak  stroni od ludzi,
Ze z baranam i na drodze pozostał.
N iechże zostanie sam! M y  jedźm y dale j...“
Szofer dał gazu. Znów  żeśmy pognali.

X X I X

M knę liśm y. Śp iew ał pieśń bułgarski szofer.
O różach i  o włosach \ikochanej...
T u ta j zakończę m ą ostatnią strofę.
Bo poprzez św iate ł m igoty u jrzan y  
Z b liża  się P lo w d iw , gdzie gór szczyty słyną  
Z  tychże uroków , co p łow diw skie  w ino,

W Ł O D Z IM IE R Z  S Ł O B O D N lk

W yso ko  na d  K ra k o w e m  w zn o s i 
s ię  w s p a n ia ły  ś w ia t a rc h ite k to n ic z 
n y  W a w e lu . O ng iś b y ło . to  m ie jsce  
k o ro n a c y jn e  k ró ló w  p o lsk ich , gdzie 
p rze d  c z a ru ją c y m i a rk a d a m i w  s ty 
lu  O d ro d ze n ia  o d b y w a ły  s ię  tu rn ie 
je  i  ig rz y s k a . T u  w  ka te d rze  zam 
k o w e j z n a jd u je  się ró w n ie ż  g ro b o 
w ie c  k ró ló w  p o lsk ich . P e w ie n  szcze
gó ł ró ż n i je d n a k  te n  g ro b o w ie c  
od g ro b o w ca  k a p u c y n ó w  w  W ie d 
n iu  i  od  h iszp a ń sk ie go  E sco ria lu . 
O b o k  s a rk o fa g ó w  d a w n y c h  k ró ló w  
P o ls k i z n a jd u ją  s ię  tu  g ro b y  d w ó ch  
p o ls k ic h  b o jo w n ik ó w  o w o lność : 
K o ś c iu s z k i i  P o n ia to w sk ie g o . I  je 
szcze d w ie  tru m n y  k r y je  bogata  w e 
w s p o m n ie n ia  k ry p ta  w a w e lska . W  
b e zp oś re d n im  sąs iedz tw ie  k ró ló w  i 
p o ls k ic h  b o jo w n ik ó w  o w o lność  spo_ 
c z y w a ją  d w a j n a jw ię k s i poeci p o l
scy : A d a m  M ic k ie w ic z  i J u liu s z  Sio_ 
w a c k i.  W  ten  sposób zos ta ł u w y ra ź 
n io n y  fa k t,  że po u p a d k u  sta rego  
k ró le s tw a  p o lsk iego , na rodow ość  
p o ls k a  u c ie le ś n ia ła  s ię  n a jp ra w -  
d z iw ie j w  b o jo w n ik a c h  o  w o lriość
—  następcach  K o ś c iu s z k i i  w  w ie l
k ie j  n a ro d o w e j p o e z ji p o ls k ie j.

N ie m ie c k i p rzyb ysz , k tó ry  w  k r y p 
ta c h  w a w e ls k ic h  schy la  g ło w ę  p rzed  
tru m n a m i d w ó ch  w ie lk ic h  poe tów  
p o ls k ic h , n ie  m oże oprzeć Się m y ś li 
o g ro b o w cu  ks iążęcym  w  W e im arze . 
Lecz  ja k a  zasadnicza różn ica , p o m ię 
d zy  g ro b e m  po e tó w  w  K ra k o w ie , a 
w e im a rs k im  g ro b o w ce m  ks iążęcym . 
M ic k ie w ic z  i  S ło w a c k i pop rzez m ie j
sce o s ta tn ie g o  spo czyn ku  są sy m b o 
lic z n ie  z łączen i z n a jis to tn ie js z y m i 
w y d a rz e n ia m i w  ż y c iu  n a ro d u  p o l
sk iego . K r a k ó w . to  w ie lk ie  m ie jsce  
h is to ry c z n e : to  h is to r ia  P o ls k i i  h i 
s to r ia  E u ro p y . W e im a r n a to m ia s t 
u z y s k a ł sw e  ś w ia to w e  znaczenie  
w ła ś n ie  p rzez o w y c h  w ie lk ic h  m iesz
czan, k tó rz y  się tu  s p o ty k a li w  os
ta tn ic h  d z ie s ię c io le c ia ch  18 w ie k u . 
G oe the  w y ra z ił to  d e lik a tn ie , a za
ra ze m  n ieco  iro n ic z n ie  w  s tro f ie :  
„ J a k  Beth le-em  w  Ju d e i, m a łe  i  
w ie lk ie “ . M ia ło  to  znaczyć: przez le 
gendę, k tó ra  B e th le e m  u c z y n iła  
m ie js c e m  n a ro d z in  ch rze śc ija ń s tw a , 
m a le ń k ie  m ia s te czko  u zyska ło  h is to 
ry c z n e  znaczenie. Na m a ło m ia s te cz - 
k o w o ś c i W e im a ru  ró w n ie ż  w y c is n ę 
l i  sw e  p ię tn o  lu d z ie , k tó rz y  o d tąd  
m ie li  re p re z e n to w a ć  w  św ie c ie  
szczy ty  n ie m ie c k ie j p o e z ji i  h u m a 
n iz m u  w  p o ję c iu  „d u c h a  W e im a ru “ .

K ra k ó w  i  W e im a r: G oethe  i S c h il
le r  sw ą  tw ó rczo śc ią  i  d z ia ła ln o ś c ią  
w  d e c y d u ją c e j m ie rze  p rz y c z y n il i s ię  
do  w zm o cn ie n ia  n ie m ie c k ie j ś w ia 
dom ośc i n a ro d o w e j i  do p o w s ta n ia
—  po w ie k o w y m  ro z d a rc iu  —  je d 
n o lite g o  p a ń s tw a  n ie m ie c k ie g o ; 
M ic k ie w ic z  i  S ło w a c k i n a to m ia s t 
u ro d z i l i  się w  o k re s ie  u p a d k u  p a ń 
s tw a  p o lsk ie g o  i  w ra z  ze s w y m i ro 
d a k a m i n ie  c h c ie li pogodz ić  się z 
ty m  fa k te m .

P rz y z w y c z a iliś m y  s ię  m ó w ić  o 
„k la s y c e  w e im a rs k ie j“ . K lasyka  
n ie  oznacza tu  je d n a k  k la sycyzm u  
w  sensie n a ś la d o w a n ia  s ta ro ż y tn o 
śc i a lb o  renesansu , a lb o  też  s ty lu  
fra n c u s k ie g o  a b s o lu ty z m u  z o k re su  
L u d w ik a  X IV .  K la s y k a  n ie m iecka  
b y ła  w ie lk ą , tw ó rc z ą  now ośc ią  w  
d z ie d z in ie  n ie m ie c k ie j p o e z ji i  n a u 
k i  o sztuce. B y ła  ona n ie ro z e rw a l
n ie  z łączona z w ie lk im i d ą że n iam i 
e m a n c y p a c y jn y m i n ie m ie c k ie g o  
m ieszczań s tw a : z jego  w y s iłk ie m  
p rze zw yc ię że n ia  nędzy i  c ia sn o ty  
n ie m ie c k ic h  s to su n kó w , poprzez 
p rz y s to s o w a n ie  w ie lk ic h  zasad oś
w ie c e n ia  do n o w e j fo rm y  m ieszczań
sk iego  h u m a n izm u . T a k  G oethe ro 
z u m ia ł po ję c ie  k la s y k i,  gdy p o le m i
czn ie  o k re ś li ł ją  ja k o  „z d ro w ą “ 1 w  
p rz e c iw ie ń s tw ie  do d z ia ła ln o ś c i re 
a k c y jn e j szko ły  ro m a n ty c z n e j, k tó rą  
o k re ś li ł  ja k o  c h o ro b liw ą . H a rm o n ij
ne, p iękne , p ra w d z iw e  cz ło w ie cze ń 
s tw o  —  oto, co w e im a rs k a  k la s y k a  
z a m ie rz a ła  p o s ta w ić  za w zó r p rzed  
N ie m ca m i. S tąd też je j  zacięta w a l
k a  p rz e c iw  u c ie k a ją c e j p rze d  rze 
czyw is to śc ią , n ie u c z c iw ie  m is ty f ik u 
ją c e j, a r ty s ty c z n ie  b ig o te ry jn e j,  
w re szc ie  to n ące j w  re a k c y jn y m  

cza rn o se c iń s tw ie  okresu  M e tte rn ic h a  
d z ia ła ln o ś c i n ie m ie c k ic h  ro m a n ty 
k ó w  spod zn a ku  F ry d e ry k a  S ch le - 
g la  lu b  A d a m a  M u lle ra , późnego 
G ó rresa  i późn ie jszego  S ch e llin g a . 
A  w ię c  p o ję c ia  k la s y c y z m u  i  ro m a n 
ty z m u  p o s ia d a ły  w  ro z w o ju  k u ltu r y  
n ie m ie c k ie j s w ó j ja s n y , p o lity c z n y  
sens.

M ó w ią c  o M ic k ie w ic z u  i S ło w a c - 
' k im , P re z y d e n t P o ls k i B o le s ła w  

B ie ru t  s fo rm u ło w a ł p o ję c ie  „ re w o -  
Ip c y jn e g o  ro m a n ty z m u “ , k tó re g o  
znaczen ie  w ła śn ie  d la  dz is ie jsze j, 
L u d o w e j P o ls k i z n a c is k ie m  pod
k re ś la ł. R e w o lu c y jn y  ro m a n ty z m —  
o b s e rw a to ro w i n ie m ie c k ie j l i te r a tu 
r y  ro m a n ty c z n e j, na p ie rw s z y  rz u t 
o ka , w y d a je  s ię  to  ab su rd e m . O k a 
z u je  się je d n a k , że w ie lk a  pozanife- 
m ie cka  ro m a n ty c z n a  tw ó rczb ść  po
e ty c k a  sw ą  s iłą  n a pędow ą  i sw ą 
fu n k c ją  spo łeczną ró ż n i się zasad
n iczo  od r o l i  z g ru n tu  re a k c y jn e j 
s zko ły  ro m a n ty c z n e j w  N iem czech. 
W ie lc y  ro m a n ty c z n i poeci n a ro d u  
p o lsk ie g o  p ro w a d z ili n a m ię tn ą  w a l
kę  p rz e c iw k o  despotom  „Ś w ię te g o  
P rz y m ie rz a “ 1 i  p o w o ln y m , im  s łu g u 
som, p ism a ko m , po zo s ta ją cym  na 
żo łd z ie  despotów . A  ta k ą  ro lę  sp e ł
n ia l i  ów cześn i ro m a n ty c y  n ie m ie c 
cy. Jeże li w ię c  G oe the  o d że g n yw a ł 
się od n ie m ie c k ic h  ro m a n ty k ó w , ja_ 
ko  od zm ursza łych  i ch o rych , to  
Sąd te n  n ie  ro z c ią g a ł się na ta k  
ró ż n y  od n ie m ie c k ie g o  ro m a n ty z m ,

k tó re g o  u c ie le śn ie n ie m  b y l i :  L o rd  
B y ro n , A le k s a n d e r P u s z k in  i A d a m  
M ic k ie w ic z  —  trz e j w ie lc y  poeci i  
b o jo w n ic y  o w o lność, z k tó ry m i 
G oe the  p ra g n ą ł u trz y m y w a ć  serde
czne s to s u n k i i k tó rz y  jego  zdan iem  
s ta n o w ili p rz e c iw ie ń s tw o  c h o ro b li
w ego ro m a n ty z m u  re a k c jo n is tó w  w  
n ie m ie c k ie j lite ra tu rz e  i  p o lity ce .

M ożna  tw ie rd z ić , że ów  po za n ie - 
m ie c k i, re w o lu c y jn y  ro m a n ty z m  w  
o k re s ie  od 1815 do 1848 w  E u ro p ie  
w  is to c ie  sw e j b l is k i b y ł d u c h o w i 
n ie m ie c k ie j k la s j 'k i,  że pe łen  w d z ię 
czności u z n a w a ł G oethego i  S c h il
le ra  za s w y c h  n a u czyc ie li. O dnosi 
się to  ta k  do B y ro n a , ja k  P uszk in a  
o raz jego  p o lsk iego  p rz y ja c ie la  M ic 
k ie w ic z a , a także  do fra n c u s k ie g o  
ro m a n ty k a  G e ra rd  de N e rv a l, k tó 
rego  M ic k ie w ic z  p ozna ł późn ie j w  
P a ryżu , a k tó ry  p ie rw s z y  p rz e ło ż y ł 
na ję z y k  fra n c u s k i „F a u s ta “  G oe the 
go. D la  w s z y s tk ic h  ty c h , re w o lu c y j
n y c h  ro m a n ty k ó w , k tó rz y  c z u li się 
częścią s k ła d o w ą  w ie lk ie g o  ru ch u  
w o lnośc iow ego , b y l i  G oe the  i  S c h il.  
le r ,  b y ła  k la s y k a  n ie m ie c k a  . cenną 
tra d y c ją  w  ic h  tw ó rczo śc i p o e tyc 
k ie j i  d z ia ła n iu . P o d k re ś la ją c  m oc
no te  h is to ry c z n e  z w ią z k i n ie  ty lk o

o d g ra n ic z y liś m y  re w o lu c y jn y  r o 
m a n tyzm  M ic k ie w ic z a  od ró w  r>-' 
b rzm iącego  po ję c ia  w  naszej t r a d v -  
e y ; i e j h is to r i i  l i te ra tu r y ,  lecz zapo
c z ą tk o w a liś m y  ró w n  ) • .eśnie h is to 
ryczn e  ko m e n to w a n ie  po. tyczne , i  
a r ty s ty c z n e j e w o lu r j i  M ic k ie w ic ia ,  
k t(’ fe j  w  is to c ie  n i j l y  n  e m ożna 
o d d z ie lić  od h is to r i i  je g r  n a ród  i i 
W Ogóle od h is to r i i  jego  czasu. 
T w órczość  p o e tycka  M ic k ie w ic z a  
w s z y s tk ie  sw e im p u ls y  cze rp a ła  z 
bezpośredn ich  dośw iadczeń  spolecz. 
no -  p o lity c z n y c h , b y ła  przeznaczo
na do bezpośredn iego  d z ia ła m y  ja 
ko  b ro ń  w  w a lce  n a ro d o w o -w y z w o _  
le ń c z s j P ę ta kó w .

A d a m  M ic k ie w ic z  u ro d z ił s ię  24 
g ru d n ia  ro k u  1798 na L i tw ie  w  po
b liż u  N o w o g ró d ka . R odz ina  jego  po 
chod z iła  z d ro b n e j sz la c h ty  zaśc ian 
k o w e j, o jc ie c  z m a r ł w cześn ie  pozo
s ta w ia ją c  lic z n ą  ro d z in ę  w  ubó
s tw ie . M im o  to  u z d o ln io n y  ch ło p ie c  
w s tą p ił na U n iw e rs y te t  W ile ń s k i, 
gdzie  d z ię k i ju ż  w ów czas W idocz
ne j w y b itn o ś c i u m y s łu  zdobyw a 
p o d s ta w y  swego p ó źn ie j podzivvu 
godnego w y k s z ta łc e n ia  i o czy ta n ia  
w  f i lo z o f i i  i  l i te ra tu rz e  ró żn ych  ję 
z y k ó w  i  n a ro d ó w . Je d n ym  z jego  
n a jw a ż n ie js z y c h  i n a jb a rd z ie j po 
w a żn ych  n a u c z y c ie li je s t f i lo lo g  
n ie m ie c k i E rn e s t G ro d d e ck , zazna
ja m ia ją c y  m łodego  s tu d en ta  przede 
w s z y s tk im  z w ie lk ą  n ie m ie c k ą  poe
z ją  k lasyczną , k tó ra  w  ty m  czasie 
os iągnę ła  s w ó j p u n k t szczy tow y.

D la te g o  też ju ż  w cześn ie  w  l i 
s tach  M ic k ie w ic z a  z n a jd u je m y  l i 
czne n ie m ie c k ie  z w ro ty  i c y ta ty  z 
n ie m ie c k ic h  poe tów . Ze szczególnym  
za in te re s o w a n ie m  s tu d iu je  on ta k 
że l i te ra tu rę  s ta ro ży tn ą . Z d o b y w a  
w sze ch s tro n n ą  zna jom ość ję z y k a  la .  
em sk ieg o  i p o e z ji r z y m s k ie j,  co póź
n ie j na e m ig ra c ji p o z w o li m u  o b jąć  
z pow o d zen ie m  k a te d rę  ję z y k a  i  l i 
te ra tu r y  ła c iń s k ie j w  Lozann ie . M ic 
k ie w ic z , dz iecko  zm ie rzcha jącego  18 
s tu le c ia , p ra \y ie  d o k ła d n ie  o ro k  
s ta rszy  od H e n ry k a  H e inego , w y 
k a z u je  p rz y  z e tk n ię c iu  się z w y d a 
rz e n ia m i jego  czasów, w ie lk im i h u 
m a n is ty c z n y m i id e a m i; ty p p w ą  re 
a k c ję  m łodego  u zd o ln io ne g o  cz ło 
w ie k a . U k o ń c z y ł on szko lę  k la s z 
to rn ą  i  ja k o  dz iecko  w y c h o w a n y  
zo s ta ł w  tra d y p ją c h  k a to lic k ic h . 
O becn ie  s ta je  się (a, je s t to  proces 
ty p o w y )  zupe łn ie , ja k  jego  p ó ź n ie j-  
szy p rz y ja c ie l o p ó ł ro k u  s ta rszy  
ód n iego  A le k s a n d e r P uszk in , e n tu 
z ja s ty c z n y m  z w o le n n ik ie m  fra n c u 
sk iego  ośw iecen ia  i  w o lte r ia ń s k ie g o  
ra c jo n a liz m u , p ia  m łodego  R o s ja 
n in a , ta k  ja k  d la  w spółczesnego m u 
m łodego  p o lsk iego  s tiid e n ta  w  ÓVil- 
n ie , W o lte r  oznacza ducha  fra h e u s - 
k ic h  e n cyk lo p e d ys tó w , oznacza m a - 
te r ia lis ty c z n e  i  a te is tyczn e  idee  
fra n c u s k ie g o  ośw iecen ia , coś rze 
czyw iśc ie  re w o lu c y jn e g o  w  p rz e c i
w ie ń s tw ie  do s k o s tn ia ły c h  fe u d a l

n y c h  s to su nkó w . D o  tego do łącza się 
d u chow e  p rze życ ie  —  N apo leon , 
ro zp ra w a  z b o n a p a rtyzm e m . T u  je d .  
na k  ro z d z ie la ją  się ich  d ro g i. Ros
ja n in  P u szk in , ze w zg lędu  na to, co 
p rze ży ł jego  n a ród , n ie  może oddz ie 
l ić  swego s to su n ku  do N apo leona  
ja k o  ep igona fra n c u s k ie j re w o lu c ji,  
od fa k tu  n a p o le o ń s k ie j in w a z ji i  
zw y c ię s tw a  n a ro d u  ro s y js k ie g o  nad 
n a p a s tn ik ie m .

R os jan ie , ja k  zresztą  i N ie m cy , 
m u s ie li te n  p o d w ó jn y  c h a ra k te r  n a - 
p o le o n izm u  odczuw ać szczególn ie  
g łęboko  i bo leśn ie .

W  sw ym  s ły n n y m  p rz e m ó w ie n iu  
w  w ig il ię  7 lis to p a d a  1941 ro k u , w  
czasie W ie lk ie j W o jn y  N a ro d o w e j 
Z w ią z k u  R adz ieck iego , S ta lin  p rze 
c iw s ta w ia ją c  in w a z ję  napo leońską  
h it le ro w s k ie j,  p o d k re ś lił,  że „N a p o 
le o n  w a lc z y ! p rz e c iw k o  s ilo m  re a k 
c ji,  o p ie ra ją c  się na s ilach  postępo
w ych , H i t le r  zaś p rz e c iw n ie  o p ie ra ł 
s ię  o s iły -  re a k c y jn e , tocząc w a lk ę  z 
s iła m i pos tępu “ . (S ta lin : „O  W ie l
k ie j W o jn ie  N a ro d o w e j Z w ią z k u  R a
d z ie ck ie g o “  M oskw a , w y d a w n ic tw o  
l i te r a tu r y  w  ję zyka ch  obcych , 1946, 
s tr , 28). Tę  h is to ry c z n ą  ro lę  n a p o - 
le o n izm u  trzeb a  sobie ja sn o  u ś w ia 

dom ić , je ż e li c l r e  się w ła ś c iw ie  
z rozum ieć  ' u w ie lb ie n ie  Goethego: i  
H e inego  d la  N apo leona . D la  R os jan  
to  znaczenie  N apo leona  ja k o  częś
c iow ego  k o n ty n u a to ra  id e i fra n c u s 
k ie j re w o lu c ji,  m u s ia ło  b yć  p rze s ło 
n ię ta  n apo leońską  napaśc ią  w  ro 
k u  1812.

A le  ta kże  n ie m ie c k i ru c h  w o ln o ś 
c io w y , obok p os tępow ych  e le m e n 
tó w  p a n o w a n ia  fra n c u s k ie g o  w  
N iem czech, w y ra ż a ją c y c h  się w  u -  
su w a n iu  u rządzeń  fe u d a ln y c h , m u 
s ia ł je d n a k  fa k t  obcego p a n ow an ia  
odczuć szczególn ie  u c ią ż liw ie . To 
tłu m a c z y  n ie je d n o lite  s ta n o w isko  
w ie lk ic h  pos tęp o w ych  N ie m có w  te 
go o k re su  W zględem  n a p o leo n izm u ; 
to  t łu m a c z y  ta kże  późn ie jszą  w a l
kę  p a tr io tó w  n ie m ie c k ic h  p rz e c iw 
k o  rzeko m o  „n ie d o s ta te czn e m u  p a 
tr io ty z m o w i“  G oethego.

Po u p a d k u  N apo leona , po K o n 
g res ie  W ie d e ń s k im  i u s ta n o w ie n iu  
re a k c y jn e g o  p a n o w a n ia  „Ś w ię te 
go P rz y m ie rz a “ , b y ło  rzeczą oczy
w is tą , że m io d y , p a tr io ty c z n y  s tu 
d e n t w ile ń s k i m u s ia ł d z ia ła ć  w  ko 
ła ch  sp iskow ców , k tó rz y  w szędzie 
ta m , gdzie  p a n ow a ło  „Ś w ię te  P rz y 
m ie rz e “ . p o s ta w ili sob ie  zadanie  
zw a lcza n ia  re a k c ji i  z re a liz o w a n ia  
n a ro d o w y c h  i  s o c ja ln y c h  id e i w o l
nośc io w ych .

W  N iem czech, ju ż  w k ró tc e  po k lę -  
sće P ru s  w  la ta c h  1805-07 s tw o rz o 
n y  zosta ł ta k  zw a n y  „T u g e n d b u n d “ , 
ta jn e  s tow a rzysze n ie  n ie m ie c k ic h  
uczonych , o f ic e ró w  i s tu d e n tó w  do 
w a lk i  p rz e c iw k o  obcem u pa n ow a 
n iu  N apo leona . Jego te n de n c ja  po 
ro k u  1815 odży ła  w  ta jn y c h  s to w a 
rzyszen iach  s tu d e n tó w  n ie m ie c k ic h , 
k o rp o ra c ja c h , s tow a rzysze n ia ch  g im 
n a s tycznych  itd .  W  ty m  sam ym  
czasie w  w a lce  p rz e c iw k o  re a 
k c y jn y m  p o c ią g n ięc io m  ca ra  w  
R o s ji, M e tte rn ic h a  w  A u s t r i i ,  a 
zw iązanym  z n im i rządem  p ru s k im  
u fo rm o w a ły  s ię  ta kże  w  in n y c h  
k ra ja c h  ta jn e  s tow a rzysze n ia . T a k  
p o w s ta ły  ro s y js k ie  ta jn e  s to w a rz y - 
szehia, k tó re , m ia ły  os iągnąć sw ó j 
szczyt w  ru c h u  d e k a b ry s tó w  w  ro 
k u  1825, R ó w n ie ż  w  Polsce, k tó ra  
po ro k u  1815 pod ze w n ę trzn ą  fo rm ą  
rządzonego przez ca ra  „K ró le s tw a  
P o ls k ie g o “  znów  zosta ła  p o dpo rząd 
k o w a n a  c a ro w i, p o w s ta ły  ta jn e  s to 
w a rzyszen ia , k tó ry c h  ce lem  o s ta te 
czn ym  b y ło  o czyw iśc ie  o d b u d o w a 
n ie  n iepo d leg ło śc i P o ls k i, a tym . sa
m y m  po legać m u s ia ły  na w a lce  z 
p a n o w a n ie m  cara .

P o dobn ie  ja k  w  N iem czech  m ia ły  
te  ta jn e  s to w a rzysze n ia  s w o ją  g łó w . 
ną s iedz ibę  na u n iw e rs y te ta c h . 
P rz y jm o w a ły  one n a zw y  pochodzą
ce z ję z y k a  g re ck iego  ja k  f i lo m a c i 
lu b  f i la re c i,  tę  o s ta tn ią  nazw ę n a 
leży , uw ążać  za o d p o w ie d n ik  n ie 
m ie ck ie go  p o ję c ia  „T u g e n d b u n d “ . 
A d a m  M ic k ie w ic z  n a le ża ł do k o ła

f i lo m a tó w  na u n iw e rs y te c ie  w ile ń 
sk im . Ż y je  on i  d z ia ła  w  d uchu  te 
go ta jn e go  s tow a rzyszen ia , n a ro d o 
w o  -  p o lity c z n e  idee w o ln o śc i i  
n iepo d leg ło śc i w iążą  się u n iego  
n ie ro z e rw a ln ie  z u zn a n iem  w a .k i o 
w o ln o ść  i  ró w n o u p ra w n ie n ie  in n y c h  
n a ro d ó w . G recka  nazw a s to w a rz y 
szenia i  p o e ty c k i k u l t  p rz y ja ź n i 
m ię dzy  m ło d y m i lu d ź m i łączą w  
sobie po ję c ia  h u m a n ita ry z m u  g rec
k ie g o  (w  ro z u m ie n iu  n ie m ie c k ic h  
k la s y k ó w ) z ów czesnym  e n tu z ja z 
m em  w s z y s tk ic h  p ra w d z iw y c h  i  o d 
w a żn ych  lu d z i d la  w a lk ; w o ln o śc io 
w e j n a ro d u  g re ck iego  p rz e c iw k o  
p a n o w a n iu  T u rk ó w . Oba e le m e n ty  
p rzeżyc ia  z n a jd u je m y  ró w n ie ż  u 
m łodego M ic k ie w ic z a . Jest on p ło 
m ie n n y m  w ie lb ic ie le m  lo rd a  B y ro 
na. Na d łu g o  p rzed  śm ie rc ią  sw ą  na 
z je m i g re c k ie j (19 k w ie tn ia  1824 r.) 
b y t B y ro n  d la  sw y c h  m ło d y c h  
w spó łczesnych  sym bo lem  po łączen ia  
ow e j re w o lu c y jn e j poez ji, w o ln o ś 
c iow ego  a rty z m u  i  d z ia ła n ia .

Z  ta k ie j to  s fe ry  p rzeżyć pocho
dzą p ie rw sze  u tw o ry  p o e tyck ie  M ic 
k ie w icza . S łuszn ie  zauw ażono, że 
S c h ille r  w y p a r ł W o lte ra  z serca p o 
e ty . S c h ille r  je s t poe tą  p rz y ja ź n i,  
lu d z k ie g o  b a rte rs tw a , m y ś li w o ln o 
śc io w e j. Jakże  ci m ło d z i lu d z ie  m ie 
l i  n ie  w zru szać  się g łęboko  ty m i 
s ło w a m i i  ty m  duchem .

L o rd  B y ro n  p rze żyw a  w p ły w  n ie 
m ie c k ic h  k la s y k ó w ; P u szk in  z n a j
d u je  s ię  na d rodze  od W o lte ra  do 
G oethego, k tó ry  je d n a k  d la  n iego  
będzie  oznacza ł ty lk o  e tap  p rz e j
śc io w y  w  ro z w o ju  do S zeksp ira  i do  
za jęc ia  się w a r to ś c ia m i n a ro d o w e j 
t r a d y c j i  ro s y js k ie j.  R ó w n ie ż  M ic 
k ie w ic z , ja k o  poeta  będzie  się dale j, 
ro z w ija ł,  w ła ś n ie  p ra c u ją c  nad  spe
c y fic zn o śc ią  p o ls k ic h  t r a d y c j i  n a ro 
dow ych . W  jego  b a lla d a c h  z n a jd u 
je m y  za ró w n o  s ty l n ie m ie c k ic h  poe
tó w  z okresu . „S tu rm  un d  D ra n g “  
ja k  i, ta k  po m is trz o w s k u  u fo rm o 
w a n y  p rzez G oethego i S c h ille ra  
ty p  b a lla d y , k tó ry  obecn ie  także  w  
tw ó rczo śc i m łodego , gen ia lnego  Po
la k a  z n a jd u je  da lszy e tap  ro z w o ju .
W  n a jw s p a rm  lsze j fo rm ie  je d n a k  
duch  k lasycznego  n ie m ieck ieg o  h u 
m a n izm u , p rzede w s z y s tk im  d u ch  
S c h ille ra , p rz e m ó w ił w  p e w n ych  
s tro fa c h  jego  w s p a n ia łe j „O d y  do 
m ło d o śc i“ . W  sposób w z ru sza ją cy  
spadek n ie m ie c k ie j k la s y k i s ta ł się 
tu  is to tn y m  e le m e n te m  re w o lu c y j
nego, p o lsk ie g o  ro m a n ty z m u  w  w ie r 
szach:

„W y jd z ie  z zam ętu  ś w ia t d u ch a :
M łodość  go poczn ie  na sw ym  lo -  

- . i, ■ ■■■■■■ [n ie ,.
A  p rz y ja ź ń  w ie czn e  s k o ja rz y  s p ó j-  

:r „vo. [n ie .
P ry s k a ją  n ie czu łe  lo d y
I  p rze są d y  ś w ia t ło  ćm iące;
W ita j,  ju trz e n k o  sw obody,
Z b a w ie n ia  za tobą  s łońce “ .

W  la ta c h  n a s tęp n ych , 1823 i  1824 
u k a z u ją  s ię  d w a  dalsze to m y  p o e z ji 
M ic k ie w ic z a , w  k tó ry c h  z n a jd u ją  
w y ra z  le g e n dy  i t ra d y c je  po lsk ie , a 
ta kże  p ie śn i i  po d an ia  b ia ło ru s k ie  i  
lite w s k ie . W  m iędzyczas ie  p o lic ja  
ca rska  po za a re sz to w a n iu  jego  n a j
b a rd z ie j za u fan ych  p rz y ja c ió ł i  n a j
w y b itn ie js z y c h  cz ło n k ó w  ta jn e g o  
s tow a rzyszen ia , sc h w y ta ła  t  jego  sa
mego. W  ro k u  1824 zosta je  M ic k ie 
w ic z  przez ta jn ą  p o lic ję  ca rską  a -  
re sz to w a n y , na w ie le  m ies ięcy w t r ą 
cony do w ię z ie n ia , a w  p a ź d z ie rn i
ku  tegoż ro k u  w y g n a n y  ze sw e j 
o jczyzn y .

W  P e te rsb u rg u  s ta je  się p rz y ja 
c ie le m  d e k a b ry s tó w , p rz e d e  w s z y s t
k im  R y le je w a  i B estużew a, k tó rz y  
po n ie u d a n y m  p o w s ta n iu  d e k a b ry 
s tów . 13 lip c a  1826 r. na rozka z  ca
ra  M ik o ła ja  I  zos ta ją  p ow ieszen i w  
tw ie rd z y  p e tro p a w ło w s k ie j w  P e
te rs b u rg u . Ic h  p o ls k i p rz y ja c ie l i. 
poeta  w y s ta w ił im  w  sw ym  p o ry -, 
w a ją c y m  w ie rs z u  „D o  P r z y ja c ió ł  
M o s k a li“  t r w a ły  . p o m n ik . T u  w  Pe
te rs b u rg u  Z łączy ły  się ró w n ie ż  d ro 
g i M ic k ie w ic z a  i  P uszk ina . N a j-  . 
w ię kszy  poeta  R o s ji, w  sw ym  póź
n ie js z y m  w ie rszu  o M ic k ie w ic z u , 
p rz e d s ta w ił g łę b o k ie  w ra żen ie , ja k ie  
w  k rę g u  p rz y ja c ió ł w y w ie ra ł na 
w s z y s tk ic h  poeta  p o ls k i, k tó r y  p o 
s ia d a ł cu d o w n y  d a r  n a jw y ż s z e j po 
e ty c k ie j' im p ro w iz a c ji.  P rz y ja ź ń  na 
ro d ó w  o to  w ie lk i  te m a t M ic k ie w i
cza: w spó lne  d z ia ła n ie  ro s y js k ic h  i- 
p o ls k ic h  b o jo w n ik ó w  o w o lność 
p rz e c iw  w sp ó ln e m u  w ro g o w i _ c a r 
s k ie j re a k c ji.  „S łu c h a liś m y  poe ty  z , 
z a p a rty m  tc h e m “ , ta k  o p is y w a ł póź
n ie j P u s z k in  sw e s p o tka n ie  z M ic 
k ie w icze m .

Pod ko n ie c  m a ja  1829 ro k u  o t rz y 
m u je  w reszc ie  zezw o len ie  na o p u 
szczenie p a ń s tw a  cara . C e lem  jego  
p o d ió ż y  są N ie m cy , a .p ó źn ie j W ło 
chy. P ię kn a  i  u ta le n to w a n a  p ia n is t
ka  po lska  M a r ia  S zym anow ska , 
k tó ra  m ieszka  w  P e te rsb u rg u , zna 
dobrze  N ie m cy  i  je s t m ile  i  ch ę tn ie  
w id z ia n a  w  dom u G oethego (zosta
ła  p ó źn ie j teśc io w ą  M ic k ie w ic z a ) 
w rę cza  sw e m u  m ło d e m u  ro d a k o w i 
liczn e  l is ty  po leca jące. Jeden z 
n ic h  do tyczy  dom u na F ra u e n  —  
p la n  w  W e im arze - D n ia  2 cze rw ca  
1829 ro k u  p rz y b y w a  M ic k ie w ic z  
w ra z  ze s w y m  p rz y ja c ie le m  m ło 
dości, m ło d y m  poetą  E d w a rd e m  
O dyńeem  do H a m b u rg a . P odróż je -  
go w ie d z ie  d a le j do B e r lin a , W e i
m a ru . D rezna , M o n a ch iu m , a n a 
s tępn ie  za A lp y . R ozpoczą ł się no
w y  e tap  w  ż y c iu  i  tw ó rczo śc i poe ty .

(Dokończenie nastąpi) v
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L U D O W Y  P O T O K
O K U P A C J A  s ta n o w i w  h is to r i i  

ru c h u  lu d o w e g o  ba rdzo  w aż- 
n y  okres. Jego w ażność m ie 

rz y  się b o w ie m  w ie lk o ś c ią  p rz e ło 
m u, ja k i  się w te d y  d o ko n a ł w  m a
sach m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  ch ło p ó w , 
don io s ło śc ią  fa k tu  p o w s ta n ia  „W o li 
L u d u “  i  je j  u cze s tn ic tw a  w  K r a jo 
w e j R adzie  N a ro d o w e j. N ie  ulega 
w ą tp liw o ś c i,  ża te n  p rze ło m  d o ko na ł 
się przede w s z y s tk im  w  szeregach 
n a jo L a rn ie js z y c n  u cze s tn ikó w  c h ło p 
s k ie j w a lk i  o w y z w o le n ie  n a ro d o 
w e, a m ia n o w ic ie  w  szeregach B a 
ta lio n ó w  C h ło p sk ich  —  d z ia ła ją c e j 
.w c a ły m  k ra ju  c h ło p s k ie j s i ły  z b ro j
n e j. D z ie je  tego p rze ło m u , to  d z ie je  
tz w . w a lk i o n ieza leżność BC h. p ro 
w ad zo n e j p rzez g m inn e  kom e n d y  
B a ta lio n ó w  z K o m e n dą  G łó w n ą , k tó 
ra  odda ła  B a ta lio n y  pod  kom endę  
sa n a cy jn o  -  en d eck iem u  k ie ro w n i
c tw u  A r m i i  K ra jo w e j.  N a jw ię ksze  
n a s ile n ie  te j w a lk i p rz y p a d ło  na ro k  
1944, a w .ęc na n a jb liż s z y  okres po 
p o w s ta n iu  K ra jo w e j K a d y  N a ro d o 
w e j.
. W  g o re ją ce  ogn isko  te j w a lk i  
w p ro w a d z a  nas le k tu ra  „L u d o w e g o  
P o to k u “  Józefa O zgi M ich a lsk ie g o . 
P ow ieść ta  je s t l i te ra c k im  obrazem  
toczące j się w  k o n s p ira c ji w a lk i  p o 
lity c z n e j . pom iędzy obozem  p o ls k ie j 
re a k c ji,  n a ro d o w e j zd ra d y , a obo
zem  ra d y k a liz m u  i  re w o iu c ji.  T o 
czy ła  s ię  ta  w a lk a  w  ró żn e j fo rm ie  
na  te re n ie  całego naszego k r a ju  i  
za ko ń czy ła  się zw y c ię s tw e m  k o 
m end  g m in n y c h  B C n , k tó re  w  p rz e 
w a ż a ją c e j lic z b ie  u ra to w a ły  s w o ją  
n iezareznośc. N a jb a rd z ie j o s tra  i  
d ra m a tyczn a  b y ia  ta  w a tka  o B C h 
w  k ie lecczyżm e, a przede w szys t
k im  w  je j  p o łu d n io w o  -  w sch o d n ich  
po-Wiatacn, guzie  ju z  w  1943 r. u ja w 
n i ły  się g iu p y  ra u y k a in y c ń  lu o o w -  
ćow , p rz e c iw s ta w ia ją c  s ię  p o lity c e  
joouporząakow am a  s a n a c ji i  ende
c j i ,  u p ra w ia n e j p rzez k ie ro w n ic tw o  
c e n tra in e  ru c n u  lu dow ego  i  K o m e n 
dę G io w n ą  B C n. N a te re n ie  tycb  
w ia sm e  p o w ia tó w  ro z g ry w a  się a k 
c ja  p o w ie śc i O zgi M ich a lsk ie g o .

O to  g ru p a  1009 ch ło p ó w  B C h -o w -  
có w  za p isy  sięga w ie rn o ś ć  ko m e n 
dz ie  r t ic  w  K lasztorze na Ś w ię ty m  
K rz y z u , K o m e n d a n t A K  —  k p t. 
b io g i w y k ła d a  ty m  ch ło p o m  za io - 
ze ina  A iz-ow sK ie j p o l i ty k i .  „ In te re s  
p a ń s tw a  je s t in teresem  w sży& tK icń  
Kia*. D n ik a m y  p a r ty  jn ic tw a  —  p ro 
w a d z im y  wancę z oemOKracją ko 
m un istów , s o c ja lis tó w  i  lu d o w có w . 
P a ń s tw o  nasze Dędzie aż do D n ie p 
ru ! Po coz parcelować dw ory , k ie d y  
ta m  mUSitny ro zp a rce lo w a ć  KOicho- 
ży, k tó re  są dla w as w ię k s z y m  n ie - 
b ezp jeczeus iw em  n iż  dziedzicowe 
n e k ta ry “ /

S poo iód  ze b ranych  o d m a w ia  z ło -  
żem a p rz y s ię g i je d e n  ty lk o  uczest
n ik , K tó ry m  je s t m io d y , ra d y k a ln y  
oz.a iacz cm op o k i —  B o ie s ia w  M a 
zanka  ze w s i Dębno. „N ie  p rz y jm ę  
—  ośw iadcza on —  b ro m , w y m ie 
rzo n e j p rzez cn iopa  w  ta k ie g o  sa - 
ihćgd  c inopa  i  m e  zidżę ś w ię to k ra o z - 
k ie j  p rzys ię g i. M a za n ka  n a w ią z a ł 
p is e a  k u k U  u n ia m i K o n ta k t z d z ia 
łaczem  G w a rd ii c u u o w e j, p rz e ją ł 
ln s t iU k ć ję  l  po lecen ie , ze m a uaac 
s ię  oo p o w ia tó w  s to p n ick ie go  i  p iń -  
czow skiego , a o y  ta m  o d ry w a ć  n c n  
od  A K  i  tw o rz y ć  te re n o w e  ra d y  n a 
rod o w e . M a za n ka  je s t je d n y m  z ty c h  
lu u z i,  w  im ie n iu  k to ry c n  p rze m a 
w ia ł z ra n n e m a  „W o ń  D u d u “  M a r 
sza łek M ow arsK i na p ie rw s z y m  p o 
s iedzen iu  p le n a rn y m  m a jo w e j ma
d y  N a ro d o w e j:

„M y  p rz e d s ta w ic ie le  c h ło p ó w  p o l-  
sk ię ii, s tw ie rd z a m y , iż  je s t za ró w n o  
naszym  p rze ko n a n ie m , ja k  i  p rze 
ko n a n ie m  s z e ro k ich  mas c n ło p sk ich , 
ze- po iS ka  ta ka , ja k a  b y ła  oo ro k u  
1939, n ie  m og ia b y  is tn ie ć  nada l, a 
to  o ia tęgo , ze. m asom  c n io p » k im  
g roźna  Dy śm ie rć  g iouo  w a “ .

I  d a le j: .
„K ie ro w n ic tw o  to  (ru c h u  lu d o w e 

go > dosta ło  się. w  ręce  g ru p y  lu d z i 
n ie d o io s iy c h  uo h is to ryczn e g o  m o 
m e n tu , ja k i'O b e c n ie  p rze zyw a m y, 
u ieg ro  ono re a k c y jn e m u , a ta k  od 
w ic k o w  znanem u  i  s tosow anem u w  
P o lsce  zas traszen iu  re a k c ji,  pooda - 
ło  s.ę re a k c y jn e j p o lity c e  s p e k u la c ji 
i  m im o  p ro te s tó w  d z ia ła czy  i  cz łon 
k ó w  s tro n n ic tw a , pozosta je  w  re a k 
c y jn y m  b lo ku . N ie  re p re z e n tu ją  p ń i 
p rzec ież  sze rok ich , mas c h ło p s k ic h “ .

Ozga M ic h a ls k i p o ka zu je  w  „ L u -  
d ó w y in  P d tó k u “ , ja k  szynko  ro z w i
ja ła  się p ropa g a n d a  ra d y k a ln y c h  
a z ia ła cży  lu a o w y c n . N a tra n a ła  ona 
na O obry g ru n t, n ie  ty ik o  w śród  
m asy c h ło p s k ie j, a ie  ró w n ie ż  w śród  
w ie iu  dz ia ła czy  lu d o w y c h . W w y n i
k u  o ż y w io n e j d z ia ła ln o śc i a g ita c y j
n e j w  „• p o w ie c ie  s to p n ic k im  nastę 
p u je  po a z ia ł w  ru c h u  lu d o w y m  na 
ow a  oooży. To u ja w n ia ją  się dw a 
n u r ty  ru c n u  lu dow ego . N ap ię c ie  po
m ię d z y  m m i w zrasta , W  scenie ze
b ra n ia  c h ło p s k ic h  k o n s p ira to ró w  w  
m ie jsco w o śc i pod b to p m cą  Ozga 
M ic n a ls k i d a je  p rz e k ró j s y tu a c ji,  
ja k a  p a n o w a ła . w te d y  w  ru c h u  lu 
do w ym .

„C e n tra ln e  K ie ro w n ic tw o “  ru c h u  
lu dow ego , k tó re .-s ta n o w iło  k o n ty n u 
ac ję  p rzed w o je n n e g o  k ie ro w n ic tw a  
S L, w sp ó łd z ia ła ło  w y ra ź n ie  n ie m a l 
od samego począ tku  z sanac ją  i en
dec ją  i  pod w p ły w e m  e m ig ra c y jn e j 
p o l i t y k i  ; M ik o ła jc z y k a  przeszło  z 
czasem c a łk o w ic ie  na to ry  p o l i ty k i  
s a n a cy jn e j.

O to  ja k  o c e n ił p o lity k ę  C e n tra l
nego K ie ro w n ic tw a  z jazd  ra d y k a l
n ych  d e le g a tó w  S tro n n ic tw a  L u d o 
wego w  d n iu  22 lu te g o  1944 r . W  
u ch w a lo n e j odezw ie  c zy ta m y : „U le 
ga jąc co raz b a rd z ie j . w p ły w o m  
w s te czn ic tw a  i  ślepo podda ją c  się 
rozkazom  sa nacy jno  -  endeckiego  
rządu  e m ig ra cy jn e g o , k ie ro w n ic tw o  
c e n tra ln e  S L  d o p ro w a d z iło  do za
ta rc ia  w s ze lk ich  ró żn ic  ideow ych ,, 
is tn ie ją c y c h  m iędzy: re a k c ją  a r u 
chem  ch łopsk im ... W  re z u lta c ie  te j 
p o lity k i,  n iezgodne j z w o lą  szero
k ic h  mas ch ło p sk ich  o raz o b łu d y , 
u p ra w ia n e j w obec za rządów  w o je 
w ó d zk ich , p o w ia to w y c h  i dz ia łaczy 
c h ło p sk ich  m iędzy  k ie ro w n ic tw e m  
c e n tra ln y m  a k ie ro w n ic tw a m i w o
je w ó d z k im i, p o w ia to w y m i, g m in 
n y m i i g ro m a d z k im i w y tw o rz y ła  się 
p ró żn ia . N ie  do ce n ia jąc  ty c h  różn ic , 
ja k ie  is tn ie ją  w  do łach  S tro n n ic tw a  
i  w  m asach ch ło p sk ich , b rnąc  d a le j 
w  sw o im  zaś lep ien iu , k ie ro w n ic tw o  
c e n tra ln e  zdecydow a ło  się na n ik 
czem ną w a lk ę  z ty m i dz ia łaczam i, 
k tó rz y  zd e cyd ow a li się o tw a rc ie  w y .  
p o w ia d a ć  zdecydow any sąd o jego 
d z ia ła ln o ś c i“ . Po ocen ie  zd radz iec
k ie j,  a n ty lu d o w e j p o l i ty k i  k ie ro w 
n ic tw a  cen tra lnego , z jazd  zaapelo 
w a ł do ch łopów , ab y  o d m ó w il i po-
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s łu ch u  k ie ro w n ic tw u  ce n tra ln e m u , 
aby w z ię li u d z ia ł w  o rg a n iz o w a n iu  
te re n o w y c h  rad  n a ro d o w ych  i  tw o 
rz e n iu  A r m i i  L u d o w e j.

W  te n  sam  sposób o ce n ia ją  d o 
tychczasow e k ie ro w n ic tw o  c e n tra l
ne o raz p o lity k ie ró w , s trzegących  
te j l i n i i  p o lity c z n e j w  p o w ie c ie  ra 
d y k a ln i c h ło p i na z jęźdz ie  pod S to p 
n icą . P o lity k ię rz y  zosta ją  zdem as
k o w a n i i  p rz e p ę d z e n i." ) 'R a d y k a ln y  
B C h -o w ie c , B ia ła s  oska rża  m ie jsco 
w e  k ie ro w n ic tw o  B C h i p rz y w ó d * ' 
có w  p o lity c z n y c h , że w b re w  tem u, 
co g ło s ili na począ tku  i  w b re w  te
m u, do czego dążą c h ło p i: 1) u t rz y 
m u ją  śc is łą  łączność z o b s z a rn ik a 
m i, 2) o d d a ją  B C h pod kom endę  A K , 
3) na B C h -o w có w , k tó rz y  „g o n il i  
s tąd  n a ro d o w có w “ , z a a kce p to w a li 
„ w y r o k i  ś m ie rc i“ .

„H a ń b a  ta k im  p rzyw ó d co m  —  w o 
ła ją  ze b ra n i c h ło p i —  co nas ja k  
ow ce  o d d a ją  pou  nóż. M y  chcem y 
się b ić  —  n ie  sp rzedaw ać. C hcem y 
iśc  za s p ra w ie d liw o ś c ią , a ta k ic h , co 
id ą  p rze c iw , p ra ć “ . W  scen ie  te j 
Ozga M ic h a ls k i p o ka zu je  en tuz jazm , 
z ja k im  lu d z ie  d o w ia d u ją  s ię  o p o w . 
s ta n iu  w ła d z y  lu d o w e j —  K R N , o 
tw o rz e n iu  w sp ó ln ie  z ro b o tn ik a m i 
A r m i i  L u d o w e j. N a  ze b ra n iu  ty m  
pod  S topn icą  p o w s ta je  p ie rw sza  w  
w o je w o a z tw ie  k ie le c k im  i  jedna  z 
p ie rw s z y c h  w  k r a ju  p o w ia to w a  ra -  
cU na ro d o w a , k tó ra  rozszerza i  po
g łęb ia  p racę  a g ita c y jn ą  w e w s z y s t
k ic h  g m in a ch  p o w ia tu . P ow ieść u - 
k a z u je  te n  rozm ach  d z ia ła n ia  ch ło p 
skiego, w zm a cn ia n ie  s ię  ra d y k a l
n y c h  szeregów  lu a o w y c n , k r y s ta l i
zo w a n ie  się ideo log icznego  ob licza  
o d d z ia łó w  B C h -o w sk ich , w reszc ie  
w z ro s t c n ło p s k ie j p a r ty z a n tk i.

J e że li p a m ię ta  się, co. o p a r ty z a n t
ce w  k ie le c k im  n a p is a li je j  uczest
n ic y , a w ś ró d  n ic h  sam  a u to r  „ L u 
dow ego P o to k u 1“  w  ks iążce  p. t. 
„P ra w d a  o B a ta lio n a c h  C h ło p s k ic h “ , 
to  p rz y  c z y ta n iu  p o w ie śc i co tro ch ę  
n a tra t ia  s ię  na znane z k a r t  ta m 
ty c h  w s p o m n ie ń  n azw y m ie jsco w o 
ści, w yd a rze n ia , b itw y  i  t. p..

D o  h is to ry c z n y c h  W ydarzeń  n a le 
ży  b itw a , ja k ą  p a rty z a n c k ie  od iz la -  
ły. B C h, w spom agane p rzez u zp ro - 
jo n e , g ru p y  c h ło p o w  z k i lk u  o k o li
cznych  g m in  —  s to czy ły  z b ryg a d ą  
fa szys to w sk ie go  N S Z -e tu , d o w o 
dzoną p rzez ks ięc ia  O leśn ick iego  ps. 
„ Z b ik “ ‘. B itw a  ta  je s t W ażnym  
fra g m e n te m  pow ieśc i, ja k o  n a jb a r 
d z ie j d ra m a ty c z n y  m o m e n t w a lk i o 
B C h . G dy c h ło p i w  coraz w ię ksze j 
m as ie  o d ry w a li się od A K , gay s iły  
ra d y k a ln e  w  p o w ie c ie  ro s ły  z d n ia  
na dzień, gdy B C h za b ra ło  w  O c ie - 
sękach nagrom adzoną  tam  przez 
A K -o w c ó w  b ro ń  i  u z b ro iło  o k o lic z 
n y c h  ch łopów , gdy c h ło p i p rzepę
d z il i  re a k c y jn y c h  p o lity k ie ró w , d o 
w ódcy  o d d z ia łó w  A K , do k tó ry c h  
w c h o d z iły  ró w n ie ż  o d d z ia ły  N SZ, 
p o s ta n o w ili re w o lu c y jn e m u ; n u r to 
w i p rze c iw d z ia ła ć , zgodnie  z ty m , 
co w  sw o ich  rozkazach  n a ka zyw a ła  
kom enda  A K .

Ś c iś le jsze  p o w ią za n ie  się z b o 
g a ty m i c h ło p a m i n ie  w ys ta rc z y ło , 
gdyż c i t r a c i l i  za u fa n ie  u ch łopów . 
N a leża ło , l ik w id o w a ć  ra d y k a ln y c h  
d z ia łaczy . Rozpoczęto w ię c  b ra to b ó j
czą w o jn ę . G dy p rze w o d n iczą cy  kon_ 
s p ira c y jn e j ra d y  n a ro d o w e j —  G ó r

ka  w y b ra ł się z k ilk o m a  ch ło p a m i 
fu rm a n k ą , a b y  p rzy w ie ź ć  W itosa  z 
W ie rzch os ław ic , b ryg a d a  Ż b ik a , n a 
p a d ła  na tę g rupę  ch łopów , o toczy ła  
ją , część w y b iła . Ozga M ic h a ls k i z 
te j b i tw y  w y c ią g n ą ł w n io s k i, tw o 
rząc scenę sądu kom e n d y  A K  nad 
s c h w y ta n y m i, o w y s o k im , d ra m a ty 
cznym  nap ięc iu . K o m e n d a n t p o w ia .

, tow y. A K  n ie  p o ch w a la  pos tępku  b r y 
gady NSZ, n ie  d la tego , aby n ie  zga
d za ł się w  ogóle z ta k im i m e to d a 
m i, a le  uw aża, że b y ła  ona b łędem  
ta k ty c z n y m . B o przecież, ja k  w y 
w odz i, je ż e li ch ło p  w ie rz y  w  W ito 
sa, to  je s t w  p o lity c z n e j s iec i 
A K -o w s k ie j.  T a k i c h ło p  o r ie n tu je  
się na cz ło w ie ka , na k tó re g o  w  
L a n c k o ro n ie  o r ie n to w a li s ię  obsza r
n icy . „T a c y  zgodzą się na d robne  
re to rm y , one op łacą  nam  ry z y k o  
re w o lu c ji,  odc iągną  je j  w id m o  na 
d łu g o ". K o m e n d a n t A K  n ie  poch 
w a la  też pos tępow an ia  ko m e n d a n ta  
b ry g a d y  NSZ, k tó ry  s p ro w a d z ił w  
czasie b itw y  ża n d a rm ó w . U w aża, 
że to  też je s t zła ta k ty k a , bo „ t r z e 
ba uw ażać na o p in ię ".

D ow ódca  b ry g a d y  N S Z -e tu  k s ią 
żę O le ś n ic k i re p re z e n tu je  l in ię  zde
cydow anego  d z ia ła n ia : „B o ls z e w ic y  
p rz e k ra c z a ją  Bug. I  m y  m u s im y  
p rze k ro czyć  w  ta k ie j c h w il i  tę  g ra 
n icę , k tó ra  sz tuczn ie  o d d z ie la ła  nas 
d o tąd  od h it le ry z m u . N a jw yższy  
czas. Ja się n ie  k ry ję .  Z ca łą  ś w ia 
dom ością  s p ro w a d z iłe m  ges tapow 
ców , ab y  zadokum en tow ać, że w a l
czym y razem , że ta k ie  są p e rsp e k 
ty w y  da lsze j w a lk i“ .

K o m e n d a n t A K  uw aża to  je d n a k  
za p rzedw czesne , a w a n tu rn ic tw o ... 
„n a  to  jeszcze czas“ . T en  c h y try  p o 
l i t y k  A K -o w s k i d y k tu je  w y ro k :  
G ó rkę  w y d a lić  z p o w ia tu , p rz e p ro 
w a d z ić  re w iz ję  u ch ło p ó w  za b ro 
n ią  i  le k k o  » p a cy fik o w a ć  te ren , a 
dow ódcę B C h -o w s k ie j p a r ty z a n tk i 
—  M aza n kę  zaoczn ie  skazać na  
śm ie rć .

Scena b itw y  w  S k ro b a czo w sk im  
L es ie  z p o w ie śc i O zg i M ic h a ls k ie g o  
t łu m a c z y  zagadn ien ie  s ły n n e j B r y 
gady Ś w ię to k rz y s k ie j Bohuna,, w y 
ja ś n ia , że ze jśc ie  na pozyc je  o k u 
p a n ta  b y ło  w y n ik ie m  is tn ie n ia  
w sp ó ln e j p la t fo rm y  id e o lo g iczne j 
p o m ię d zy  o k u p a n te m  i  naszą ro d z i
m ą  re a k c ją , że p o lity k a , d w u  w ro 
gów  b y ła  w  rze czyw is to śc i p o lity k ą  
jednego  w ro g a t D o w ó d z tw o  A K -o w -  
s k ie  w  1944 r. trz y m a ło  u zb ro jo n e  
o d d z ia ły  „z  b ro n ią  u  n o g i“ , bo ta 
b ro ń  m ia ła  b yć  s k ie ro w a n a  n ie  p rz e . 
c iw  n ie m ie c k im  faszystom , a p rze 
c iw  ż o łn ie rzo m  w yzw o le ń cze j A r m i i  
R a d z ie ck ie j. O d d z ia ły , k tó re  w y 
ła m y w a ły  się spod ko m e n d y  A K ,  
b y ły  uw ażane za o d d z ia ły  w ro g ó w  i  
n iszczone. W  p o w ie śc i O zg i M ic h a l
sk iego  Znajdziemy d łu g ą  l i ta n ię  te r 
ro ry s ty c z n y c h  na p ad ó w  fa szys to w 
sk iego podz iem ia  na o d d z ia ły  A r m i i  
L u d o w e j, za b ó js tw  ra d y k a ln y c h  
dz ia łaczy .

A le  te n  te r ro r ,  k tó ry  n a b ie ra ł na 
s ile  w  m ia rę  zb liża n ia  się f ro n tu , 
n ie  m óg ł os ła b ić  ż y w io ło w o  n a ra s 
ta jącego  b u n tu  w  m asach  ch ło p 
sk ich . Ż y w io ł ch łopsk iego  ra d y k a 
liz m u  znosi po d rodze w sze lk ie  p rz e 
szkody. N ie  z d o ła ł go zaham ow ać 
p rz y b y ły  tu  z A n g l i i  sp e c ja ln y  e m i
sa riusz  rząd u  lo n d yń sk ie go . P rzy  
ty m  d z ia łaczu  zo s ta li ty lk o  bogac i 
c h ło p i i  n ie lic z n i o tu m a n ie n i B C h - 
o w cy .

R uch  ra d y k a ln y  o b ją ł w szys tk ie  
n ie m a l p o w ia ty  k ie lecczyzn y . S iły  
z b ro jn e  A r m i i  L u d o w e j s ta ły  s ię  
ta k  pow ażne, a w p ły w y  P P H  i r a 
d y k a ln y c h  lu d o w c ó w  ta k  u g ru n to 
w ane, że so ju szn icy  —  ra d y k a ln i 
c h ło p i i  ro b o tn ic y  m o g li p o w o ła ć  w 
ko ń cu  czerw ca 1944 r. k o n s p ira c y j
ną  w o je w ó d z k ą  radę  n a rodow ą . Roz
d z ia ły  p rze d s ta w ia ją ce  p o w o ła n ie  
ra d y  w o je w ó d z k ie j z a m y k a ją  w ła 
ś c iw ie  pow ieść. „L u d o w y  P o to k “  o- 
b e jm u je  w ięc  k r o tk i  Okres czasu — 
ok. 6 m ies ięcy , k tó re  b y ły  okresem , 
n a jg o rę tsze j w a lk i  o BCh.

A u to r  „L u d o w e g o  P o to k u “ , ja k 
k o lw ie k  s k o n c e n tro w a ł sw o ją  u w a 
gę na w a lce  o B a ta lio n y  C h łopsk ie , 
n ie  za p o m n ia ł o te j n a jb a rd z ie j 
is to tn e j s tro n ie  d z ia ła ln o ś c i p a r ty 
z a n c k ie j, ja k ą  b y ła  w a lk a  z o k u 
p an tem , chociaż pośw ięca je j  m n ie j 
m ie jsca . N ie  sądzę je d n a k , ab y  n a 
leża ło  m u  ro b ić  z tego p o w o d u  za
rz u t, gdyż w a lk a  A r m i i  L u d o w e j z 
o k u p a n te m  je s t te m a te m  na ogół 
znanym , w ie lo k ro tn ie  o p isyw a n ym . 
K oń co w e  ro z d z ia ły  „L u d o w e g o  Po
to k u “  są te j s p ra w ie  pośw ięcone 
c a łko w ic ie ,, u ka zu ją c  w sp ó łd z ia ła n ie  
o d d z ia łó w  B C h -o w s k ic h  z a ta k u ją 
c y m i zza W is ły  o d d z ia ła m i A r m i i  
R a d z ie ck ie j. ,

P ow ieść O zgi M ic h a ls k ie g o  w y 
ro s ła  z a n a liz y  p o lityczn e go  obrazu  
naszego podz iem ia  i  z oceny ru ch u  
ludow ego.

P io tr Z ia rn lk

Edmund Wojnarowskt

Jeszcze
Ninie jszy a r ty k u l ik  ma charakter  

uzupełnienia, jest ja kby  dalszym  
ciągiem w yp ow ied z i . J. Pogana 
(W ieś, n r  16). Jest równocześnie w y 
jaśnieniem pewnych nieścisłości, j a .  
kie popełni ł  J. Pogan. Są one w y n i 
k iem niedostatecznego opracowania  
dyskutowanego zagadnienia w  a r ty 
kule E. Pocnronia pt. „ Komorn ic  
(W ieś, n r  14).

Pogan wychodzi z założenia, że 
w  zakończeniu „K o m o rn ik ó w "  (ka
p i tu lac ja  Chyby, połączona ze skru 
chą); nie należy dopatrywać się cech 
ograniczoności ideologiczne) urięa-
na, gdyż, ja k  m ów i dalej Pogan, 
„O rkan  pisał „ K o m o rn ików “  będąc 
młodzieńcem. Oczywista, że nie 
mógł być poli tycznie wyrob iony" ,  
ale —  tw ie rdz i dale j — należy w i 
dzieć w  n im  walkę ze złem jako  ta
k im, które zwalczyć może jedynie  
naprawa duszy ludzkie j poprzez 
chrześcijańską miłość bliźniego. ,

Przy analizie „ K o m o rn ików “  ude
rza każdego niekonsekwentny rysu
nek bohatera, starego Chyby,  .k tó ry  
z jednej s trony na t le zróżnicowa
nia klasowego wsi jest uosobie
niem bogaczy wiejsk ich, wyzysku 
jących biedniactwo, z drug ie j zaś — 
co zauważył Pogan — uosabia n ie
określone bliżej zło, podłość, nie
zdeterminowaną klasowo, ale w y n i 
kającą z p ie rw iastków, tkw iących w  
jego duszy. Takie postawienie spra
w y  n iewą tp l iw ie  obniżyło realizm w  
odtworzeniu postaci; zostały częścio
wo zatarte klasowe przyczyny po
stępków Chyby. Źródeł zła doszuki
wać się zaczynamy nie w  stosun
kach klasowych środowiska, ale w  
struk turze duszy ludzkie j.

Pogan tra fn ie  doszukał się p rzy 
czyn tego załamania ideologicznego 
(mimo że obawia się użyć tego te r 
minu). Podając siebie za przykład,  
uważa, że Orkan został przyhołu-  
biony przez opiekunów z miasta, 
którzy podsunęli  m u własne pro 
gramy. Określmy lapidarn ie: O rkan  
zaczyna ulegać w p ływ o m  ideologii 
burżuazyjnej.  Ideologom burżuazyj-  
nym  nie podobał się nowowstępują-

' (Dokończenie ze str. 1-ej)
Ale  pamięta jąc o tym, że jeszcze 

masy chłopskie ży ją na in d y w id u a l
nych gospodarstwach, a wśród nich 
bogacze i  spękyfcinęi klasa, , ktę^a 
sięga ludnościowo 1,8 mil iona)  —  
n ie  możnd zapomnieć dlaczego, m ir  
mo to położenie pierwszych  —  jest 
w y ją tkow o  pomyślne, a drugich  
w yb itn ie  ograniczone. Cóż bowiem  
stałoby się z „d ro bn ym  gospodar
stwem" małorolnego  ¡ i  . średniaka,  
gdyby panowała burżuazja i  dzis ie j
szych Słomków łączyła z nią jedność 
in teresów? Gdyby stał f o lw a rk  ob- 
szarniczy? Gdyby ku łac two mia ło  
wolną rękę? Gdyby klasa robotnicza  
nie stała u władzy? Gdyby klasa ro 
botnicza nie ruszyła z posad prze
mysłu , dźw ign i rozw oju  gospodar
czego dla polepszenia życia mas lu 
dowych i  narodu? Gdyby nie dźw i
gała w  sojuszu robotniczo - chłop
sk im  pracujących Chłopów do w a l
k i  o u trwa len ie  w ładzy ludowej, do 
zbudowania socjalizmu? Gdyby nie 
włączała „drobnego gospodarstwa“  
w  socjalistyczną s truk tu rę  pow ią 
zań, pomocy i  w ym iany  wzajemnej.

Bo na jp ie rw  wyl iczcie : spółdziel
nie zbytu  i  zaopatrzenia, masową  
kontraktac ję , ośrodki maszynowe 
(SOM i  P O M -y)  PGR-y, nawozy,  
kredyty , stałe ceny, klasową p o l i ty 
kę podatkową, o twartą  drogę do 

przemysłu, do szkół, do Rad N aro
dowych, e lek try f ikac ję , świetlice, 
kina, b ib l io tek i  —  a dopiero do tę
go dodajcie, albo lepiej włóżcie w  
środek „drobne gospodarstwo", a 
będziecie m ie l i  całość, k tórą mało  
i  średniorolny chłop  , żyje i  ty lko  
dzięki k tóre j w  biedzie nie żyje.

Coraz bardziej zdaje sobie z tego 
sprawy nie ty lko  m ałoro lny  ale i 
średniak. Tak pisał dobrze wszyst
k im  znany M azur z poznańskiego: 
„T a  pewność, że moje potrzeby go
spodarcze zostaną zaspokojone przez 
gminną spółdzielnię i  że na straży 
moich interesów klasowych, jako  
średniorolnego chłopa, stoi spół
dzieln ia , —  sprawiła, że z ..całym
spokojem, oddaniem i  skrupulatnoś
cią mogłem poświęcić czas i  m yś l i—  
p lan tac j i  buraka cukrowego".

Syn średniaka W ładysław Udalsk i 
p is a ł  we  „W s i“  —  „N ie  ty lk o  ja  s tu
diuję, uczy się w g im naz jum  tro je  z 
moich braci i  sióstr. Myślę o tym. z 
radością i lękiem. Czy aby średnia- 
k i  w  w ie luńsk im  nazbyt się' nie 
uprzym ile jowały?  Nie będzie to 
złem, jeśli  tę hojność Polski Lu do 
we j po t ra f im y  wyrównać, w yzw a la 
jąc się z chwiejności, aby stanąć w  
pierwszych szeregach rew o luc j i " .

*
20 la t  temu odbyło się po raz 

pierwszy Święto Ludowe. Uchwale
nie tej corocznej uroczystości było  
jednym  z pierwszych owoców z jed
noczenia Piasta, Wyzwolenia i  Stron  
nic tw a Chłopskiego. Samo zjedno
czenie wyrasta ło z politycznego., 
i  moralnego bankructwa, jąk ję .  
przyniosło pa r t iom  chłopskim  
„związanie rą k “  z burżuazją. D late
go in tencją zaprowadzenia ołtchoł 
dów Święta Ludowego ,było óddzie- 
l ić n u r t  chłopski od robotniczego, 
przeciwstawić  Święto Ludowes, —
1 M ajow i.  Po l i tyka  gór zjednoczone
go Stronnictwa Ludowego mia ła

na temat
cy na arenę l i teracką gorzki dema- 
skator. Mam tu  na m yś l i  Orkana z 
okresu pierwszych zb iorków nowel. 
Przypatrzm y się, ja k  p rzy ję l i  k iy t y -  
cy warszawscy jego debiut: „N ow e
le pana Orkana  — pisze J. Flach  — 
dowodzą, że autor ma zmysł obser
wacy jny, niestety, bardzo jedno
stronny... Szczegóły mogą być p ra w 
dziwe, ale w  rysunku  tych postaci 
jest tendencyjność, jest jak iś  dalto-  
nizm, k tó ry  w idz i  ty lko, jedną bar
wę... m e  cticemy młodego autora
poniżać, lecz jego nowele wydają  
nam się przerażająco podobnymi do 
owych rzekomo prawdz iwych s tu
diów, ja k im i  nasi wrogowie popie
ra ją  swe namiętne oskarżenia prze
c iw  Galic j i ,  przez Polaków rządzo
nej, rozpowszechniane na soc ja l i .  
stycznych zgromadzeniach... Bieda, 
wspólna towarzyszka, zaćmiła au to
ro w i oko: kocha lud  — niech więc  
odtworzy go w  swej duszy w  tym  
wszystkim, co stanowi jego istotę, 
nie ty lk o  w  brudzie i  nędzy; p raw 
da jest m u towarzyszką, niech więc  
w o lny  od tendencyjności, zgorzknie
nia i społecznych zawiści da ś w ia 
dec tw o  nie cieniom ty lko, lecz 
prawdzie całej. Chce być artystą, 
niech więc sobie wspomni,  że sama 
obserwacja dziś już na szczęście nie 
wystarcza do napisania pięknego 
u tw o ru "  (J. Flach, „W ł. Orkan  — 
Nowele“ , Przegląd Polski, 1899 r.). 
A. Drogoszewski również nie omie
szkał w  swej recenzji wspomnieć, że 
takie odtwarzanie prawdy, ja k  to 
rob i O rkan w  nowelach, nie idzie w  
parze z p ięknem artystycznym. Da
le j zaś tw ie rdz i:  „Na jp iękn ie jszym  
artystycznie obrazkiem jest smutna  
sielanka „Na wydan iu" .  Może kie
dyś p. O rkan tworzyć będzie więcej 
takich i lepszych rzeczy". (A. Drogo
szewski, „W ł.  Orkan  —  Nowele";  
Bib l io teka Warszawska, n r  27, rok  
1899).

Przytoczone cy ta ty  pozwalają  
nam wysnuć bardzo jasny wniosek:  
Orkan rozpoczął swą działalność 
l i te racką z pełną ideologiczną św ia
domością, z wyrobien iem  społecz-

służyć i  służyła w ie rn ie  burżuazji  w  
walce ze wzmagającą się fa lą  re 
wo lucyjną , k tórą w iodła do natarcia  
klasa robotnicza. A le  tak  ja k  masy  
chłopskie spodziewały się po zjed
noczeniu zorganizowanej w a lk i  do 
upadłego, tak zawiedzione i  wciąż 
zwodzone przez k ie rownic two, na
dały Świętu Ludowemu treść rew o
lucyjną, w b rew  zamierzeniom ad
wokatów, fab rykan tów  i  bogaczy 
chłopskich, będących posłami chłop
skim i.

Święto Ludowe w p lo t ło  się w  la
tach 1931 —  39 w  łańcuch s tra jków  
chłopskich, k rw a w ych  manifestacj i 
i  starć. Od s tra jków wo łyńskich po
czynając poprzez masakry pod L u 
bią, Łapanowem, Leskiem, Jodo-  
wem, Daleszycami, Krzeszowicami,  
Ostrowiem, Racław icami i  na Zą-  
mojszczyźnie aż do wielk iego s t ra j 
ku w  r. 1937.

Święto Ludowe to by ły  momenty  
i  miejsca, gdzie coraz wyraźn ie j i 
ostrzej potępiały masy chłopskie 
zdradziecki sojusz sanacji z H i t le 
rem, gdzie domagały się sojuszu ze 
Związk iem  Raodzieckim, w b rew  za
przedanym. burżuazji przywódcom  
Stronn ic twa Ludowego. Tam zabie
dzone i  sponiewierane żądały gło
sem m il ionów  —  ziemi, rozwiązania  
ka r te l i  i uspołecznienia fab ryk ,  ko
palń, banków i  lasów.

Obok s tra jków, pacy f ikac j i  i  roz
p raw  sądowych Święta Ludowe sta
ły  się jeszcze jedną fo rm ą m obil iza
c j i  mas chłopskich, poprzez którą  
wznosiły się one ponad wolę k ie
rownic twa, spychającego je na po
zycje rezerwy burżuazji  faszystow
skie j  —  i  jednoczyły się z rzeczy
w is tym  , sojusznik iem i  przewodni
kiem, w  walce o wolność narodu i 
wyzwolenie społeczne —  z klasą ro 
botniczą . i  je j  pa rt ią  rewolucyjną  
KPP.

Po 20 latach, a w  siódmej wiośnie 
nowej Polski Święto Ludowe mieć 
będzie jeszcze większą dynamikę  
rewólupyjną, ale teraz już  dynam i
kę zwycięskie j rewoluc ji ,  budującej 
nowe w  sojuszu robotniczo - chłop
skim, przy dykta turze pro le tar iatu.  
Na tegoroczne Święto Ludowe po
ciągną m il ionowe rzesze chłopskie z
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nym. Młodość, k tó re j jako  a rgu
mentu używa Pogan, nie mogła być 
przyczyną n iewyrob ien ia  ideologicz
nego autora „K o m o rn ik ó w " .  Owe  
zas wypaczenia, zapoczątkowane w  
„K om o rn ika ch"  wzmagające się „W  
roztokach", są w y n ik ie m  zgubnego 
w p ły w u  ideologii  burżuazyjne j,  
która głosem warszawskich k r y ty 
ków każe O rkanow i odtwarzać „g łę 
bie duchowe" chłopa, odstręczając 
go od pokazywania „ tendency jn ie"  
nagiej i  brudnej prawdy, juz  bar
dzo niebezpiecznej dla klasy w y z y 
skiwaczy. Orkan zamiast obrazków  
komornic  —  Margosiek, Cyrków ,  
Jan ików , zaczyna tworzyć wiz ie  
„honornych gazdów" czy „śm ig łych  
k ie j smrecki" parobczaków, doszu
ku jąc się za chłopomanami, a w  
szczególności za St. W itk iewiczem,  
„ p ra tra dyc j i “  ku l tu ra lnych  i  ducho
wych, u ta jonych w  duszy ludu pod
halańskiego.

Ta stylizacja ludu podhalańskiego  
jest uboczną częścią obrazu, kreślo
nego przez ideologów chłopomanii , 
dla k tórych chłop m ia ł cechy Piasta. 
M usim y tu dodać nawiasem, że is  
cechy posiadał chłop bogaty, u O r 
kana chłop z p rzyw i le ja m i „od sa
mego k ró la “ , które t rosk l iw ie  prze
chowuje na dnie skrzyni.

Orkan z okresu „K o m o rn ik ó w "  ł  
realistycznych nowel gorzko prze
żywa nędzę ludu, w  ka tastro fa lnym  
stanie gospodarki, w  us tro ju  spo
łecznym w idz i ostateczny jego los, 
k tó ry  nie da się poprawić pomysłem  
Franka  Rakoczego. W  swym  końco
w y m  okresie boleje już  ty lk o  nad  
tym, że pod w p ływ e m  biedy, lud  
t rac i swoją rasowość, „przyrodzoną  
honorność",

W idz im y zatem, że Orkan nie po
szedł drogą, k tórą w y tyczy ł  p ie rw 
szymi zb iorkam i nawet i  „K o m o rn i ,  
kam i",  ale dał się uwieść ideologii  
burżuazyjnej.  Jego pierwsze zała
manie ideologiczne w idz im y  w  „ K o 
m orn ikach “  (konstrukc ja  boha•
ra  —  Chyby i  zakończenie).

Edm und W ojnarow sk i

Święcie Ludow ym  w  r. 1947

zasłużoną dumą współgospodarzy 
Państwa Ludowego i  współtwórców  
nowej, socjalistycznej jedności m o
ralno - po litycznej narodu. M ają  
wszak za sobą pierwszy rok  Planu  
6-letniego, k tó ry  w  obrębie Rad 
Gminnych i Pow ia towych realizo
w a l i  lokalnie, w y łan ia jąc  spośród 
siebie setki tysięcy wspania łych  
działaczy we wszystkich zakresach, 
jak ie  ludowładztwo może wyzw o lić  
z drzemiącej energii  mas ludowych.  
M ają za sobą pomnożone spółdziel
nie produkcy jne i  w ie lk i  bój klaso
w y  o narodowy f ro n t  jedności chłop-  
sko-robotn iczej, ja k i  rozw iną ł się 
poprzez cały nasz k ra j  w akc j i  sku
pu zboża i  w  świadomości wszyst
k ich mało i średniorolnych. Do h i 
s tor i i  przejdą słynne tablice bohate
rów  w  służbie narodowej,  socjali
stycznej gospodarki i  tablice zapi
sane nazwiskami wrogów Polski 
Ludowej. Do h is to r i i  przejdą „d n i  
zbożowe", korowody fu rm anek z 
dziesiątków tysięcy w s i, odwożące 
uroczyście z m uzyką i śpiewem zbo
że P a ń s t w u  s w o j e m u ,  j e d y 
n e j  h i p o t e c e  w  narodzie, k tó r y  
staje się socjalistycznym.

Do h is to r i i  w a lk i  o realizację 
Planu 6-letniego wejdzie nasz tego
roczny siew, w  k tóry chłopstwu po l
skiemu Państwo Ludowe, klasa ro 
botnicza, Part ia  rzuc i ły  w  pomoc 
uzbrojenie z pierwszego etapu bu
dowy fundamentów socjalizmu: 
24.500 trak torów, 63.000 siewników,  
944.000 ton nawozów! B y ł  to zaiste 
s i e w  P o k o j u !  Dokonywany z 
na jw iększym oddaniem, ze świado
mością patriotyczną celu, przy po
wszechnym współzawodnictwie , w  
k tó rym  walkę  o cztery dni rozg ry 
wano nie ty lko  w  spółdzielniach ale 
i na wsiach o indyw idua lne j gospo
darce jako sprawę honoru sj:ółdzie l
ni, honoru gromady i gminy  
Święto Ludowe od wsi polskich  
dobiegnie do ul ic  w ie lk ich  robo t
niczych miast, skąd jeszcze s ły 
chać potężny glos klasy robotniczej, 
świętu jącej 1 Maja, Święto Ludowe,  
święto wyzwolonego narodu robot
n ików, chłopów' i in te l igenc ji p racu
jącej. Święto Wolności, Pokoju i So
c ja l izmu!

P IO T R  C H M U R A

Chłopska bandera konna na
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Najstarsze w  Polsce Ludowe j pis
mo  w s i „Chłopska Droga“  —  ja k  
ju ż  sam a nazwa wskazuje  —  w y ty 
czyło sobie jako  zadanie przewodnie  
wskazywać masom pracującego 
chłopstwa drogą do dobrobytu i  k u l 
tu r y  w  oparciu o sojusz z klasą ro 
botniczą. Jako pismo K om ite tu  Cen
tralnego Polskie j Zjednoczonej Par
t i i  Robotniczej, „Chłopska Droga“  
niosła i niesie do gromad i  gmin  
w ie jsk ich  prawdą naszej Part i i ,  rea
l izu jąc konsekwentnie naczelne hasło 
leninowskie: OPRZYJ SIĘ N A  B IE 
DOCIE, Z A C IE Ś N IA J  SOJUSZ ZE  
S R E D N IA K IE M , S TA LE  W A LC Z  Z  
W RO G IEM  K L A S O W Y M , K U Ł A 
K IE M .

„Chłopska Droga", korzystając z 
bogatych doświadczeń prasy radziec
k ie j  jako pierwsza w Polsce przystą
p i ła  do organizowania ruchu kores
pondentów chłopskich, aby powiązać 
się ściśle z czyte ln ikam i i  z pisma 
uczynić żywy oręż w a lk i  z odwiecz
nym  zacofaniem wsi. Wzrastające 
szybko szeregi korespondentów (a 
je s t ich ponad 600) i  ich lis ty ze wsi 
demaskujące jaw nych  i  uk ry tych  
wrogów klanowych sprawiły ,  że 
„Ch łopska Droga“  zdobyła zaufanie 
mas pracujących, stała się w ie rnym  
towarzyszem chłopa, sprzymierzeń
cem robotn ika rolnego, pomocnikiem  
a k tyw is ty  politycznego w  gromadzie, 
gminie, powiecie. T rzy  k ra jowe zjaz
dy korespondentów „Ch łopskie j D ro 
g i"  p rzyczyn iły  się jeszcze bardziej 
do wzmocnienia więzi pisma z wsią  
i  je j  życiem.

Niesposób w  k ró tk ie j  wypowiedzi 
omówić w ielostronną tematykę prze
w i ja jącą  się poprzez kolejne numery  
pisma. Nad jednym  zagadnieniem  
chcia łbym się nieco zatrzymać. Cho
dzi o popularyzowanie spółdzielczo
ści p rodukcy jne j,  sprawę, k tóre j  
„Ch łopska Droga" poświęca dużił  
uwagi.  Wszak właśnie przy budowie  
spółdzie lni p rodukcy jnych  zarysowa
ła  się tak  ostro w a lka  k lasow a , właś
nie ko lek tywna gospodarka w p row a 
dzając nowoczesne fo rm y  uprawy  
i  hodow li  dokonała tak  wielk iego  
prze łomu w  stosunku chłopa do no
w ych  fo rm  zespołowego, socjalistycz
nego życia. „Chłopska Droga" op i
sywała osiągnięcia i  trudności po
wstających spółdzielni, pomagała w

napraw ian iu  usterek, wskazywała na 
błędy wyn ika jące z braku czujności 
lub podstępnej działalności wroga  
klasowego. W  listach koresponden
tów ukazuje się obraz rozw oju  spół
dzielni, wa lka-ch łopów o umocnienie  
gospodarcze swych zespołowych go
spodarstw, ich śmiałe próby w y k o 
rzystania doświadczeń naukowych,  
a zwłaszcza tych wspaniałych wzo
rów, które doprowadziły  do ro z k w i
tu  radzieckie gospodarstwo ko łcho
zowe. A r t y k u ły  te i  korespondencje  
z terenu stają się dla mało i  średnio
rolnego chłopa p rzekonywującym  
argumentem, że jedynie zespołowa 
praca na ro l i  może zagwarantować  
dobrobyt i  ku l tu ra lne  życie wsi po l
skiej.

„Chłopska Droga" stała się p rzy 
jacie lem pracującego chłopa. Świad
czą o tym  setki lis tów ze wsi, które  
codziennie nap ływają  do redakcji.  
Oto co pisze korespondent S tan i
sław Ogrodnik  z gromady Stanin, 
pow Łuków :

„W  naszej w si chętnie czytają  
„Chłopską Drogę“, o k tó re j m ó w i
m y, że to „naszą gazeta“. Służy nam  
ona nie ty lko  jako ins tru k to r w  ży 
ciu party jn ym , politycznym  i spo
łecznym , ale rów nież jako  dobry 
doradca fachow y w  pracy ro ln ika. 
Nasza gazeta pierwsza w  k ra ju  do
puściła do głosu szerokie rzesze czy
teln ików , które moarą wypow iadać  
się o swoich sprawach: co dobre —  
pochwalić, co zle —  zganić i ostro 
skrytykow ać. Okazało się, że k ry ty 
ka jest dobrym  lekarstw em  na pa
sożytów, spekulantów i w szelkie j 
maści w rogów  naszego ustroju. 
„Chłopska Droga“ broniąc m ało  
i średniorolnych chłopów przed w y 
zyskiem  obrała dobrą drogę.“

O słuszności te j drogi świadczą 
słowa przewodniczącego K om ite tu  
Centralnego PZPR tow. Bolesława  
Bieruta, k tó ry  w  piśmie do zespołu 
redakcyjnego „Ch łopsk ie j D rog i"  z 
okazji  jubileuszu je j  5-ciolecia, po
wiedzia ł:

„Nieście dale j w  coraz szersze m a
sy pracującego chłopstwa praw dę  
naszej P artii, stalinowskie idee so
cjalistycznej przebudowy wsi.

U m acniajc ie  sojusz robotniczo- 
chłopski i w ładzę ludow ą na wsi —  
ręko jm ię  siły i rozkw itu  Polski So
cjalistyczne!.“

M IE C Z Y S Ł A W  H A L S K I
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„N O W A  W IE Ś "  —  tygodn ik  M ło 
dzieży W ie jsk ie j  — powstał po z jed
noczeniu organizacji młodzieżowych  
w  1948 r.

W p ierwszym okresie swego 
is tnienia „N o w a  Wieś“  mia ła za za
danie przenosić do do łowych ogniw  
Z M P  wytyczne organizacyjne i  po
li tyczne,pomagać organizacji zetem- 
powsk ie j w  wychow yw an iu  na jbar
dziej a k tyw n e j części młodzieży 
wie jsk ie j na budowniczych nowego 
ustro ju. M im o, iż w  samej koncep
c j i  p isma założone było oddzia ływa
nie również na młodzież niezorga- 
nizowaną, to jednak, siłą rzeczy, 
wobec braku innego pisma organi
zacyjnego, k tóre by docierało na 
wieś, tygodn ik  „Nowa  W ieś“  speł
n ia ł  przede wszystk im  rolę pośred
n ika  w  pracy organizacyjnej z do
ło w y m i ogn iwam i ZMP.

Sytuacja u legła zmianie w  m o
mencie powstania „Sztandaru M ło 
dych" centralnego organu ZMP,  
k tó ry  stosunkowo szeroko dotarł do 
młodzieży zorganizowanej na wsi. 
Rola „N o w e j Wsi“  przesunęła się w  
z w ią z k u  z ty m  w  k ie run ku  oddzia
ływ an ia  na najszersze masy m ło 
dzieży w ie jsk ie j,  związanej z nami 
k lasow o , a nie obję te j jeszcze ZMP,  
ja k  również do te j części młodzieży 
zorganizowanej,  k tóra z różnych 

^przyczyn nie jest jeszcze odbiorcą 
„Sztandaru M łodych".

Na ostateczne skrystalizowanie  
ro l i  i  zadań pisma w p łynę ły  poważ
nie uchwa ły  Rady Naczelnej Z M P  z 
l ipca ub. r „  które postaw iły  przed 
organizacją konieczność poszerzenia 
zasięgu oddzia ływania na wieś, ko
nieczność wzmożenia pracy w y ja 
śniającej,  propagandowo - ag itacy j
ne j Wśród młodzieży w ie jsk ie j,

Decydującym okresem dla roz
w o ju  pisma by ły  pierwsze miesiące 
tego roku, okres potężnej ofensywy  
ideologicznej na wsi naszej o rgan i
zac j i , —  Na fa l i  te j ofensywy  w y ra 
sta  również i  pismo, coraz skutecz
n ie j przezwyciężając ołędy awan- 
gardyzmu, coraz szerzej zdobywając  
sobie prawa obywatelskie na wsi.

W ciągu tych 3 miesięcy  p ism o 
zdobyło 110 tysięcy nowych prenu
meratorów.

Decydujący w p ły w  na zmianę  
charakteru pisma mia ło rozbudowa
nie współpracy z korespondentami 
w ie jsk im i, -  sieć korespondentów te
renowych zwiększyła sie z 280 — 
w  grudn iu  1950 roku, do 907 w  m a
j u  1951 r.

W ym ownie  świadczy również o 
zwiększeniu siły oddziaływania  p i
sm a i lość korespondencji nap ływ a
jących do redakc j i  —  i  tak  ńp. w  
grudn iu  1950 roku  o trzymaliśmy 505 
l is tów, a w  marcu 1951 roku  —  1359,

w  k w ie tn iu  zaś —  3938, w  tym  oko
ło 3000 odpowiedzi na konkurs.

Ciekawe doświadczenia m am y z 
przeprowadzonego niedawno kon
kursu pt. „W yb ie ram y zawód". K on 
kurs ten w y w o ła ł  bardzo żywą re 
akcję wśród młodzieży, o trzym a l i 
śmy ponad 3.000 odpowiedzi, z k tó 
rych  większość to bardzo obszerne, 
bardzo  osobiste wypowiedz i na te
m at marzeń i  p lanów młodzieży na 
przyszłość. W  tej c h w i l i  przygoto
w u jem y wn iosk i  z konkursu. Praca 
ta nie jest jeszcze zakończona, tak  
że t rudno m i  przytoczyć cy frowy  
m ater ia ł  o tym , jak ie  zawody n a j
bardziej pociągają młodzież, ale już  
ten materia ł,  ja k i  uzyskaliśmy z po
śpiesznie zrobionej analizy, przynosi 
nam niezwyk le ciekawe wn iosk i i  
dopomógł do lepszego zrozumienia  
i  poznania naszych czyteln ików.

Na marginesie warto  zaznaczyć, 
że żadna ąkcja, k tórą pode jm ow ali
śmy na łamach pisma, nie w yw o ła ła  
tak  żywego oddźwięku, ja k  p row a
dzone przez nas od k i l k u  miesięcy 
poradnictwo w  zakresie szkół zawo
dowych. Po każdorazowym zamiesz
czeniu w  stałej rubryce „Szkoła cze
ka na Ciebie" in fo rm ac j i  na temat  
poszczególnych szkół, o trzym ujem y  
dziesiątki i  setki lis tów, w  k tórych  
młodzież pisze, ja k  ba rdzo  pragnie  
pracować właśnie w  ty m  zawodzie, 
prosi o pomoc  i  radę.

*  *  *

Jedną z w ie lk ich  trudności w  na
szej dotychczasowej pracy była nie
umiejętność w  zorganizowaniu na 
wsi drobnotowąrowej jak ie jś  akc j i  
gospodarczej, p rodukcy jne j,  k tórą  
można by zainteresować najszerszy 
krąg młodzieży.  W  lu ty m  br. re 
dakcja nasza wystąp iła  z in ic ja ty 
wą przeprowadzenia przez mlp&zież 
w  gromadach badania s i ły  k ie łko 
wan ia  ziarna.

Poprowadzi l iśmy tę akcję jeszcze 
trochę nieśmiało; by ła to pierwsza  
tego rodzaju praca, jakąśmy podej
m ow ali  i  is tn ia ły  wątp liwości,  czy 
sprawa zainteresuje młodzież. Po
pe łn i l iśm y sporo błędów przy p ro 
wadzeniu te j akc j i  Nie um ie liśmy  
należycie propagować je j  na łamach 
pisma i  nie po tra f i l iśm y  wciągnąć  
do te j pracy całej organizacji. Jed
nak, m im o tego, akcja chwyc iła  i  
sygnały, jak ie  o trzym ywa liśm y z 
różnych części k ra ju ,  świadczyły o 
tym. że wzbudziła w ie lk ie  zaintere
sowanie wśród, młodzieży, z a k tyw i
zowała w iele kół zetempowskich a 
nawet, w  szeregu gromadach, z b l i 
żyła do naszej organizacji młodzież 
niezorndnizowaną.

M ie l iśm y wiadomości z paru w o 
jewództw  o tym, że w  w ie lu  groma

dach do świetlicy, w  k tó re j zetem- 
powcy us taw il i  sk rzynk i z k ie łku 
jącym  ziarnem, ściągali starzy i  m ło
dzi c iekawi, czy też ziarno okaże się 
najlepsze, czy eksperyment  się uda.

I  w łaśnie tego rodzaju akcje da
jące młodzieży oręż do w a lk i  z p rzy
rodą, ukazujące je j  w ie lk ie  m oż l i
wości regulowania urodzaju, prze
konywające ją  o korzyściach stoso
wania naukowych metod w  pracy 
na ro l i ,  o korzyściach w y p ły w a ją 
cych ze wspóln ie podejmowanej,  ko
le k tyw ne j pracy, to dziś jedna z 
ważnie jszych dziedzin pracy naszego 
pisma.

Obok n iewą tp l iwych  osiągnięć, ja 
kie mamy do zanotowania, w  pracy

naszej jest jeszcze w iele braków  t
niedostatków.

Redakcja „N ow e j Wsi“  stara się 
stopniowo przezwyciężyć te braki.  
Korzysta jąc w  jeszcze większym, niż 
dotychczas, stopniu z doświadczeń 
prasy komsomolskiej,  w s łu c h u ją c  
się jeszcze p i ln ie j  w  głosy czyteln i
ków, będziemy się starali,  aby „N o 
wa Wieś" by ła coraz lepszym po
mocn ik iem organizacji zeterhpow- 
skie j w  m obil izac j i młodzieży w ie j 
skie j do w a lk i  o pokój i  Plan Sze
ścioletni, do w a lk i  o spółdzielczość 
produkcy jną na wśi, aby coraz le
p ie j pomagała organizacji w  pracy  
nad wychowaniem nowego człowie
ka. IR E N A  R Y B C Z Y Ń S K A

Naczelnym zadaniem „Zielonego  
Sztandaru" spełniającego potró jną  
funkc ję : propagandową, in fo rm ato
ra i  organizatora szeregów człon
kowsk i ch jest mobil izowanie mało  
i  ś redniorolnych chłopów przynależ
nych do Z SL i  bezparty jnych do 
wykonan ia  tych w ie lk ich  zadań, 
które realizuje pod przewodem k la 
sy robotniczej Polska Ludowa, źmie 
rzająca do socjalizmu, stanowiąca  
ważne ogniwo światowego f ron tu  
poko ju  i  demokracji .

Upowszechniając program Stron
n ic tw a „Z ie lony Sztandar“  służy 
sprawie krzewienia wśród pracu ją
cych chłopów przy jaźn i do W ie lk ie 
go Zw iązku  Radzieckiego i  kra ■ó v 
demokracji ludowej, umocnieniu so
juszu robotniczo chłopskiego, w  
k tó rym  przodownicza rola należy 
do klasy robotniczej i  sprawie prze
budowy wsi na zasadach spółdziel
czości p rodukcyjne j.

Na łamach pisma ukazywane są 
osiągnięcia we wszystkich dziedzi
nach naszego państwa ludowego i  
przemiany polityczne, gospodarcze , i  
ku ltu ra lne  zachodzące na w s i. Jed
nocześnie w  oparciu o szeroki ruch  
korespondentów, stosując kry tykę,  
„Z ie lony  Sztandar" naświe tla  is t 
niejące b ra k i  i  niedociągnięcia w  
działalności ogniw ZSL, aparatu  
państwowego i spółdzielczego. Szcze 
golnie coraz większe odbicie zna j
duje w  piśmie zaostrzająca się 
w a lką  klasowa, k tórą toczą mało i  
średnioroln i chłopi z ku łakami, spe
ku lan tam i i  b iurokra tam i.  „Z ie lony  
Sztandar" przeznaczony w  p ie rw 
szym rzędzie dla M ó l . gromadzkich, 
G ininnych i  Powiatowych Kom ite 
to w i  Wykonawczych ZSL, coraz w ię
cej  m cag i pośw ięca d z ia ła ln o śc i o r 
g a n iz a c y jn e j tych ogniw tereno
w ych  i  sprawom szkolenia ak tyw u  
Stronnic twa, wyrasta jącego z gro
mad.

Najw iększym osiągnięciem „Z ie lo 
nego Sztandaru"  w  okresie po zjed
noczeniu ruchu ludowego coraz szer
sze jest powiązanie się z czyte ln ika
m i w  oparciu o korespondentów te
renowych, k tórych pismo posiarfa 
obecnie 408. Przeciętna Uczba 
l istów, które redakcja otrzymuje ze 
wsi, przekracza ponad 500 miesięcz
nie.

Na uwagę zasługuje także praca 
działu in terwencji ,  k tó ry  w  I  k w a r 
tale rb. za ła tw i ł  569 spraw. W w y 
n ik u  pracy tego działu szereg nie-  
dom.agań w  terenie zostało usunię
tych. Z  przeprowadzonej ostatnio 
przez redakcję oceny osiągnięć t 
braków „Zielonego Sztandaru"  w y -

n ika  jednak, że niektóre działy  w  
naszym  piśmie były traktowane  w  
pewnym stopniu, po macoszemu. 
Z byt mało zamieszczonych było a r 
tyku łów , zawierających bardziej 
gruntowną andlizę pracy ogniw te
renowych ZSL, omawia jących u-  

¿dział kół gromadzkich  w  walce k la 
sowej, w  podniesieniu p rodukc j i  
rolnej,  współpracę ich z organiza
c jam i masowymi oraz a r tyku łów  
dotyczących zągadnienia rad naro
dowych i  młodzieży. Niektóre a r ty 
ku ły  by ły  pisane zbyt hasłowo, na
szpikowane frazeologią i  zbyt d łu 
gie. Zwróc i l iśm y również uwagę na 
konieczność podawania większej 
i lości konkretnych in fo rm acj i ,  po
trzebnych czyteln ikom w  codzien
nym  życiu (np. in fo rm ac j i  z zakre
su kon traktac j i ,  spraw podatko
wych, o szkolnic twie zawodowym, 
różnego rodzaju kursach itp.) Po
m imo istniejących jeszcze niedo
ciągnięć i  braków pismo stara się 
coraz lepie j  spe łn iać  zadania, posta
wione m u przez władze naczelne 
ZSL, aby służyć pomocą wsi pracu
jącej w  je j  pracy i  walce. Tem aty
ka a r tyku łów  staje się coraz bar
dziej bogata i  w  pewnej mierze ha 
lepsze ulega zmianom wyg ląd gra
f iczny „Zie lonego Sztandaru'. Rów
nież wzrosła dbałość o język  i  styl 
w  k ie runku  wykorzenien ia n iech lu j
stwa językowego.

W zestawieniu z dniem 1 lipca  
1950 r. t j.  z datą przekaząnia ko l
portażu P P K  „Ruch", nakład „Z ie 
lonego Sztandaru“  . wzrósł o ponad 
150 proc., przy czym ty lko  w  kw ie t 
n iu  rb. p rzybyło 17.643 in d yw idu a l
nych prenumeratorów.. Należy pod
kreślić, że n igdy jeszcze w  okresie 
swego 10-letniego is tnienia „Z ie 
lony Sztandar" n ić  posiadał takiego 
przyrostu i  ty lu  p ła tnych prenume
ratorów.

Jest to jeden z w ie lu  ob jawów  
Szybkiego wzrostu  św iadom ośc i p o 
lity c z n e j mało i  średniorolnych chło
pów  i  rozw oju  czyte ln ictwa na wsi 
oraz dowód dbałości władz organi
zacyjnych Z S L o upowszechnienie 
pisma. Zarazem stanowi to nowy  
bodziec dla zespołu redakcyjnego u) 
jego pracy nad podniesieniem po
ziomu „Zielonego Sztandaru", k tg ry  
zgodnie z w y tycznym i programu  
Zjednoczonego Stronnictwa Ludo
wego przyczynia się do zespolenia 
pracujących chłopów  —  członków  
Stronnic twa i  bezparty jnych w  sze
regach narodowego f ron tu  w a lk i  o 
pokój i  P lan Sześcioletni.

J A N  S ZK O P

„Chodzi nie ty lko  o to, aby gazeta 
agitowała i  demaskowała, lecz 
przede wszystk im  o to, aby posiada
ła rozległą sieć współpracowników,  
przedstawicie l i  i  korespondentów w  
całym kra ju ,  we wszystkich  ośrod 
kach  przemysłowych i  rolniczycn,  
we wszystkich powia tach i  gminach,  
aby n ić  od P a r t i i  poprzez gazetę 
biegła do wszystkich bez W yją tku  
okręgów robotniczych i  chłopskich,  
aby wzajemne oddziaływanie m ię
dzy Part ią  oraz Państwem z jednej  
strony, a przemysłowymi  i  chłopski
m i  okręgami z d rug ie j było całko
w ite ."  J. W . S ta lin .

D a le cy  jes te śm y  jeszcze od tego, 
żeby m ieć gęstą sieć ko responden 
tó w  w  c a ły m  k ra ju ,  a le dążąc u s il
n ie  w  ty m  k ie ru n k u , m ożem y już. 
d z is ia j s tw ie rd z ić , że ko resp o n d e n 
c je  te re n o w e  i l is ty  c z y te ln ik ó w  s ta 
n o w ią  n a jb a rd z ie j żyw ą  i  bogatą  
część, trzo n o w ą  część naszego p i
sma.

Ś w iadczy  o ty m  za ró w n o  liczba  l i 
s tów  —  co dz ień  do naszej re d a k c ji 
n a d chodz i ic h  od 150 do 300 — 
św iadczy  o ty m  lic zb a  s ta łych  k o 
resp o n d e n tów  b lis k o  550-ciu  i 
og rom na  ska la  po rusza n ych  zagad
n ień .

U  k tó regoś  z naszych c z y te ln ik ó w  
kasz le  Św ina. Z a n im  w ię c  pow eźm ie  
ch ło p  decyz ję  w e zw an ia  le ka rza  w e t. 
(postać w c iąż  jeszcze n ie  n a jb a r 
d z ie j na w s i p o p u la rn a ) śpieszy n a 
ra d z ić  się o ty m  z re d a kc ją . W y d a 
rzen ie  b łahe , dotyczące 7 ,d iw a ł oby 
się tv lk o  p o ie d vncze i. d ro b n e j, zaco
fa n e j gospodark i. U d z ie la n ie  p o ra d  
leczn iczych  na odległość, bez m oż
ności bezpośredn iego  zbadan ia  cho
rego zw ie rzęc ia , ró w n ie ż  tru d n o  za
lic z y ć  do w spó łczesnych  m e tod  lecz

n ic tw a  —  w  rą z w o ju  p ism a s ta n o w i 
ono je d n a k  n ię o d zów hy  etap, s tano 
w i ko n ie czn y  pas tra n s m is y jn y , po 
w o d u ją c y  w z ro s t za in te resow an ia  
p ism em  i  za u fan ia  do p ism a. Jeżć ii 
t ra fn ie  doradzono  p rz e c iw k o  ch o ro 
b ie  ś w in i czy k ro w y , to  może i  po 
radzą  coś na to , żeby w  sp ó łd z ie ln i 
b y ł lepszy to w a r  —  i  tu  qd razu  n a 
s tę p u je  sko k  w  n a jw a żn ie jszą  dz ie 
dz inę  życ ia  w spó łczesne j w s i, w  n a j
w ła śc iw szy , n a jp o tę ż n ie js z y  sposób 
je j  p rzeksz ta łcan ia .

T a k  w ła śn ie , s to ją cy  do n ie d a w n a  
na  uboczu, z a m k n ię ty  w  k rę g u  
m ró w czych  sp ra w  swego gospodar
s tw a  c z y te ln ik , w c h o d z i czyh riie  w  
życ ie  społeczne.

O d b ra k ó w  w  d z ia ła lh o śc i spó ł
d z ie ln i, poprzez rozp a trze n ie  p rz y 
czyn  ty c h  b ra k ó w , do W a lk i z boga
czem w ie js k im , speku la c ją , k u m o 
te rs tw e m  i b iu ro k ra c ją  —  n a jw ię k 
szym i w ro g a m i p ra c u ją c y c h  i  w y 
z y s k iw a n y c h  ch ło p ó w  —  s ta n o w i 
n a s tęp n y  e tap  d ro g i nasżyęh c z y te l
n ik ó w , e tap  w io d ą cy  do św iadom e j 
w a lk i  k la so w e j, do im ie n ne g o  p ię 
tn o w a n ia  w ro g ó w  w s i, do p rz e z w y 
c iężan ia  i  u su w a n ia  ic h  szkodn icze j 
dz ia ła ln o śc i.

M a ła , je d n o szpa lto w a  ru b ry c z k a  
naszej gazety „ L is ty  p o m o g ły "  z 
w e rs a lik o w y m i ty tu ła m i „U k a ra n y  
za w y z y s k 1*, „Ś w ie tlic a , o trz y m a ła  
ś w ia t ło “ , „ K u ła k  m u s ia ł zap łac ić “ , 
„W in o w a jc y  będą u k a ra n i“  — to - je 
den w ie lk i t r iu m f  m a ły c h ,, żadnych  
s p ra w ie d liw o ś c i lu d z i, to  b a ry k a d a  
te j re w o lu c ji,  k tó re j sw oistość p o le 
ga na ty m . że d o ko n yw a  się oba „z  
gó ry , z in ic ja ty w y  w ła d z y  p a ń s tw o 
w e j“  p rz y  bezpośredn im  p o p a rc iu  z 
do łu , ze s tro n y  m ilio n o w y c h  mas 
c h ło p s k ic h “ . (H is t. W K P (b ), R oz
d z ia ł X I) .

—  A  przecież są to  d o p ie ro  p ie r 
wsze l is ty  c z y te ln ik ó w , l is ty  o ch a 
ra k te rz e  osob is tym , l is ty  o pom oc, 
l is ty  in te rw e n c y jn e .

J a k  o fic e ro w ie  na czele sw ych  
ko m p a n ii, ta k  l is ty  naszych k o re 
sponden tów  na czele m as lis tó w  in 
te rw e n c y jn y c h  znaczą d ro g i a w a n 
g a rdy .

„N ie c h  to  re d a k c ja  w y d ru k u je  —  
zaleca h am  słuszn ie  ko responden t 
Józef Szczypek z D o lic  w  pow iec ie  
P y rzyce  —  bo m oże to  się zda rzyć 
i  w  in n y c h  spó łd z ie ln ia ch . T o  się n ie  
p ra k ty k u je  w  Z w ią z k u  R adziec
k im  —  ta m  je s t in a cze j: każdy cz ło 
n e k  od d z ie ln ie  orze i  co zao ra ł to  
m u  się zap isu je  co do 1 a ra  i  d la te 
go ta m  je s t s p ra w ie d liw ie . I  ta m  je s t 
w s p ó łz a w o d n ic tw o ' k to  ł o b i  w ięce j 
czy le p ie j, jeden  p a trz y  na d rug iego . 
A  u  nas w  sp ó łd z ie ln i tego n ie  ma, 
bq  k o lu m n a  orze na je d n y m  k a w a ł
k u  po la  i n ik t  n ie  w ie , ile  z ro b ił. “

„P o k o n a liś m y  w rogą , szeptaną, 
k u ła c k ą  p ropagandę, za ło ży liś rriy  
sp ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą , k tó ra  
p tz y b ra ła  p ię kn ą  nazw ę „P o k ó j ‘ . 
S p ó łd z ie ln ię  n a zw a liśm y  ta k  d la te 
go, że p raca  nasza je s t w a lk ą  o po 
k ó j W odp ow ie dz i na k n o w a n ia  po d 
żegaczy w o je n n y c h “  —  pisze P aw e ł 
P a w la k  ze S k rz y d le w a  z p oznań 
skiego.

T en  lis t, to  chyba  n a jb a rd z ie j 
tw ó rcze  u rz e c z y w is tn ie n ie  s łów  P re 
zyden ta  na 6 -y m  p le n u m  K C  PZPR.: 
„C h o d z i n am  n ie  O „ś w ię ty  sp o k ó j“ , 
n ie  o zgodę k lasow ą , n ie  o tuszo w a 
n ie  p rz e c iw ie ń s tw  i  w a lk i k la s o w e j, 
n ie  o z w o ln ie n ie  tem pa  b u d o w y  spo
łeczeństw a  bezklasow ego, lecz cho 
d z i o to , że w a lc z y m y  o p o kó j, w a l
czym y p rz e c iw k o  ro z p ę ty w a n iu  im 
p e ria lis ty c z n e j w o jn y  ag re syw n e j i 
tw o rz y m y  f r o n t  n a ro d o w y , ja k o  
d źw ig n ię  re a liz a c ji P la n u  Sześcio
le tn ie g o , k tó ry  je s t d la  naszego na 
ro d u  podstaw ą  w a lk i o zabezpiecze
n ie  naszej n iepo d leg ło śc i i  p o k o jo 
w ego ro z w o ju “ .

A  ta k ic h  lis tó w  i p o p ie ra ją cych  
ic h  czynów  n a p ły w a  do naszego p i
sma coraz w ię ce j, z n a jb a rd z ie j za
co fa nych  s tron  k ra ju .

„B o  ja k  za jdz ie  po trzeba , to  dokąd  
rę k a  u d ź w ig n ie  b ro ń , do tąd  będę 
b ro h ił naszej L u d o w e j O jczyzn y , a

dziś w ra z  z in n y m i podpiszę się pod 
U ch w a łą  Ś w ia to w e j R ady P o k o ju “  — 
pisze S ta n is ła w  M a rk w a s  z D ą b ro 
w y  w  pow . O s tro łęka .

Nasz zespół re d a k c y jn y  p ra c u je  
c iąg le  nad  podn ies ien iem  ja ko śc i p i
sma, nad pe łną  re a liza c ją  jego  w ie l
k ic h  zadań. T ru d n e  zadanie, ty m  
b a rd z ie j, że w y k o n y w a n e  przez je d 
n o s tk i o ro z w ija ją c y c h  się d o p ie ro  
k w a lif ik a c ja c h  zaw odow ych , d z ie n 
n ik a rs k ic h . A  s tw ie rd z ić  trzeba , ze 
na te n  ro z w ó j w p ły w a  n ie  t> lk o  
w spó łp raca , zaw odow a i us ilne  szko
le n ie  ideo log iczne , a le ró w n ie ż  c ią 
g ły , ży w y  k o n ta k t z koresponden
ta m i, z c z y te ln ik a m i. IMatego nasz 
zespół czu je  się m ocnym  w łó k n e m  
te j n ic i, o k tó re j m ó w i S ta lin . D la 
tego  nasz zespół, z łożony z m ło dych  
jeszcze p ra c o w n ik ó w  (p rzec ię tna  
w ie k u  26 la t), czu je  się m ocnym  — 
choć m a ły m  o g n iw e m  fro n tu  n a ro 
dowego, u trw a la n y m  przez m asy 
c z y te ln ik ó w  i ko responden tów .

W  a r ty k u le  p u b lic y s ty c z n y m  na 
te m a t p rasy , Józe f Szczypek, ta k  
o k re ś la  znaczenie „R o ln ik a  P o ls k ie 
go“ : „D a w n ie j w  Polsce sa n a cy jn e j, 
z gazet n ie  m ożna b y ło  naw e t zro 
zum ieć, czy w  Polsce są ja cyś  P o ia - 
scy, bo p isa ło  się ty lk o :  „e n d e cy “ , 
„ch a d e cy “ , „a ry s to k ra c i1 . „pepesow - 
c y “  itd . A  d z ir ia j gazeta nasza pisze 
jąsno  do P o la k ó w  w  Polsce L u d o 
w e j. ja k  do ko le g ó w  i p isze o ty m  
co b o li i  ja k  z ło  usunąć. P ra w d a , ze 
w ie ś  dz is ie jsza  p rze żyw a  n ies łychane  
do tychczas zm ia n y  — m ożna p o w ie 
dzieć re w o lu c y jn e  i w ie lu  lu d z i pa 
t r z y  jeszcze z n ie u fno śc ią  i n ie d o 
w ie rza  w szys tk ie m u  co się pisze A  
pisze się p ię kn ie , a le  n ie  w szys tko  
jeszcze ta k  się ro b i. A le , że się n ie  
w szys tko  ta k  ro b i ja k  się pisze, 

■w inn i sam i ludz ie , bo n ie  w y k o n y -  
w u ją  p ra w id ło w o  sw o ich  obo w ią z 
kó w . L is ty  zam ieszczone w  gazecie 
i  spostrzeżen ia  d a ja  m ożność zapo
znan ia  się z n im i w ie lu  lu d z io m  na 
raz i N a u ka  idz ie  od razu  w  ty s ią 
cach egzem p la rzy . M il io n y  lu d z i 
czy ta  te  spostrzeżen ia  i m y ś li nad 
n im i, a gdy sam i coś złego lu b  do 
b rego  spostrzegą, też piszą do „R o l
n ik a  P o lsk ie g o “ .

W  ty m  w ła ś n ie  je s t s iła  naszej 
gazety.

H E L E N A  K O Z A K

ram ada
Mr 31 (213) Warszawa —  niedziktla, 22 kwiecieíi 1951 r M I I I

Pićrwszy num er „ G R O M A D Y "  
ukazał się w  marcu 1949 r. Jako cel 
pracy, zespól redakcy jny  postawił 
sobie gruntowne wyjaśnien ie mało 
i  średniorolnym chłopom istoty w a l
k i  klasowej,  toczącej się na wsi,  
ukazywanie je j  przebiegu, przekony
wanie pracujących chłopów o po
trzebie i konieczności przejścia do 
Wyższych, zespołowych fo rm  gospo
darowania na rol i,  umacnianie i  roz
w i jan ie  sojuśzu robotniczo-chłop
skiego fundamentu naszej władzy  
ludowej.

Stara liśmy się już  od pierwszych  
tygodni pracy zgromadzić wokó ł  
pisma szeroki ak tyw  koresponden
tów terenowych. Stara liśmy się p i 
sać językiem, ja k  na jbardzie j zrozu
m ia łym  i  dbać o to, aby pismo na
sze mogło być czytane i rozumiane  
przez najszersze masy chłopów.’

L is ty , w  k tórych chłopi wyraża l i  
swoje życzenia co do sposobu reda
gowania gazety, by ły  nam zawsze 
cenną wskazówką i  pomocą w  p ra 
cy. Dla przyk ładu przytoczę jeden 
Z tego typu listów, ja k i  o trzym a
liśmy ad ob. Seweryna Skulskiego  
zp wsi K a rnków o  w  woj.  bydgoskim:

„Czyte ln ika  „G rom ady"  dziś już  
interesuje co i  ja k  dzieje się w  K o 
rei. Jak i gdzie walczą narody  z pod
żegaczami wo jennymi. Czy w  k ra ju  
sprawnie siewy i  żniwa wykonano. 
Co rob i każdy z m ih iH ró w  naszego 
rządu i  chce wiedzieć, gdzie i  co 
powiedzia ł Prezydent Rzeczypospo
l i te j  Czyte ln ik  kocha swoją gazetę 
za szlfbłę życia, jaką  mu daje, za 
i iśioiddamiaii ie go w  sprawach spo
łecznych i  zbliżanie go do dobra 
własnego i ogólnego."

Pismo nasze dociera w  pierwszym  
rzędzie do tych chłopów, k tórzy do
tychczas żadnej gazety nie prenume
rowali ,  a więc do najb iedniejszej 
części wsi. Stąd też nasi czyteln icy  
pisząc o swoim życiu i  o swoich 
sprawach znają i  podkreśla ją coraz 
wyraźn ie j toczącą się na wsi wa lkę  
klasową, w  które j sami demaskując  
wyzysk kułacki, biorą coraz czyn-  
niejszy udział.

Czytelnicy z całym zaufaniem  
zwracają się do Redakcji  z prośbą 
o pomoc i  in te rwencję. Piszą o w y 
zysku ku łackim , nadużyciach  i  k u 
moterstwie.

Oto list oh. Józefa K l im k a  ze w s i 
Połczyn, pow. i  Woj. łódzkie:

„N i"d y  nic przypuszczałem, żc ty 
le m ole zdziałać list chłopski. P isa
łem do redakcji, żc u nas bogacze 
ł kum otrzy rządzą we wsi, żc nie 
m a sprawiedliwości d la człowieka  
biednego. W  dwa tygodnie później 
przyjechała do nas kom isja z po
w iatu  i m ożną powiedzieć, że wszy
stko zm ieniło się na lepsze. Teraz  
sołtysem jest człow !ek biedny, ucz
ciwy, w  gm inie jest porządek, każ
dy może przyjść Ze swoim i bolącz
kam i. T eraz nasza wieś może iść 
z postępem.“

W  c iągu  dwóch la t  istnienia, ga
zeta afisza załatw iła ponad osiem ty 
sięcy dwieście różnych spraw in te r 
wencyjnych.

Chłop i b iorą coraz bardziej żywy  
udzia ł w  redagowaniu swojej gazety. ' 
Zahukane dawn ie j kobiety, w  listach 
do redakc j i  śmia ło wypow iadają się 
w  sprawach poli tycznych. Oto w y 
ją tk i  z listu W ładysławy to k a rs k ie j  
ze wsi Wrocanka, pow. Jasło:

„M y ,  kobiety, żony, m a tk i  i sio
stry nie chcemy wo jny .  Wytężmy  
więc  swe siły do w a lk i  z anglo-ame. 
rykańsk im i imperia l is tam i,  k tórzy  
knu ją  zbrodnicze plany przeciwko  
nam i naszym dzieciom. Stańmy do 
w a lk i  o pokój.  Bo pokój nie spadnie 
nam ja k  manna z nieba, musimy go 
wywalczyć".

Większość a r tyku łów  wstępnych  
wychodzi spod pióra naszych czytel
n ików. Tacy korespondenci ja k :  Se- 
uieryn Skulski,  Frar.ciszek Śnieg, 
Józef Stąporek, Regina Mazur stali 
się naszymi cennymi doradcami i  
współpracownikami. W ciągu dwóch  
lat: istnienia, „G rom ada" otrzymała  
ogółem 7.9 tysięcy 358 lis tów ze w s i. 
Korespondencje naszych czyteln ików  
stanowią 75 proc, oddawanego do 
d ruku  materiału .

Dbając o wychowanie nowych  
kadr dziennikarsk ich pochodzących 
ze wsi, redakcja wciągnęła do stałej 
współpracy k i lku  wyróżnia jących się 
korespondentów terenowych. Pracu
ją  w  redakc j i w  W arszaw ie  od 
szeregu miesięcy, ja ko  stali  wspó ł
pracownicy; Jan B ick i ze wsi Dę
ba woj. lubelskie, Ju l ian  Wąsik ze 
wsi Ryda woj.  kieleckie, Stanis ław  
M ik u ls k i  ze wsi Un in woj. w a r 
szawskie i M iko ła j  Moroz ze wsi  
Nowo-Berezowo woj. białostockie.

Poprzez tysiące listów, stałe w y 
jazdy w teren i  wreszcie wciąganie 
do zespołu redakcyinego korespon
dentów terenowych.  „ Gromada“  
utrzym uje  t rw a łą  łączność ze wsią. 
Chłopi widzą w  naszym piśmie p rzy
jacie l  a, doradcę i nauczyciela. Chłop i  
wiedzą, że każdy ich Ust jest poważ
nie traktowany. Chłop i czują się z 
naszym pismem mocno związani. 
Stąd też nakład „G rom ady"  n ie
przerwanie rośnie. W marcu 1949 r. 
zaczęliśmy z nakładem 200 tysięcy 
egzemplarzy. Obecnie pismo nasze 
posiada 1.200 tysięcy prenumerato
rów. Praktycznie  b io rąc, nieomal co 
druga chłopska rodzina w  Polsce 
czyta „Gromadę".

Nasze p lany na przyszłość, to da l
sze zacieśnianie współpracy z Czy
te ln ikam i,  jeszcze szersze udostęp
nienie im  lam,ów pisma, dla odsłania
nia toczącej się na wsi w a lk i  k laso
wej i demaskowania wyzysku ku łac
kiego, dla upowszechnienia tych no
wych dróg rozw o ju  wsi, na które  
wchodzi coraz nńecej chłopów pracu
jących, k tórzy zakładają spółdzielnie 
produkcyjne, dla wzmożenia tua lk i  
o pokój i  wykonanie Planu 6-let-  
niego.

Hasło N A  T W O IM  POLU ROŚ
NIE  P L A N  6 -L E T N I musi dotrzeć 
do każdej chłopskiej rodziny.

S T E F A N  O L S Z E W S K I
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LIS T  Z  AUGUSTOWA S P Ó Ł D Z I E L C Y  A G I T U J Ą
N IE D A W N O  będąc w  B ia łym 

stoku na zjezdzie korespon
dentów pism młodzieżowych  
mia łem moznosc spot/cdaia 

i  rozmowy z jednym  z n a jw y b i tn ie j 
szych korespondentów terenowych, 
pow Bielsk Podlaski. W czasie roz
m owy kolega z Bielska zdz iw ił się: . 
„ to  Wy jesteście z Augustowa —  
zwrocu się do m n ie j  'Znani doorze 
Augustów, to gniazdo bandytyzmu  
i  r e a k c j i J a k  nietrafne, ja k  dale
kie od prawdy jest Wasze określe
nie, kolego z Bie lska!

Wiadoma rzecz, że w  powiecie au
gustowskim, jest Wiele p ięknych la 
sów, reszta dawnej starej puszczy 
Augustowskie j.  Prawda, że W latach 
bezpośrednio po wyzwolen iu  gnieź
dzi ły  się tu bandy, tak ja k  i w in 
nych powiatach wo jewództwa bia
łostockiego. Ale dziś, kolego, A u g u 
stów me jest tym  Augustowem, o 
k tó rym  słyszeliście w  roku 1940.

Na wsi nie ma już  u nas odłogów. 
Setk i rodzin chłopskich bezrolnych 
i  m a łoro lnych przeniosło się na Z ie
mie Odzyskane, rzadko można już  
spotkać u nas po dw ie i trzy rodzi
ny  gnieżdżące się w jedne j chałupie, 
tak  ja k  przed wojną. W tym  roku  
powsta ły  dwie nowe spółdzielnie 
p ro du kcy jny  w  Kamionce  i  Solistap- 
ce, trzy następne są w s tad ii im  or
ganizacji. Sprzęt mechaniczny w y 
p iera nieustannie  ! w  s z y b k im  tem 
pie stare narzędzia. M am y ju ż  bo
w iem  10 P O M -ów  W tym  roku  
każda gromada używała w czasie 
siewów s iewn ików  rzędowych, a 
chłop i nabierają coraz więcej zau
fan ia  do m.chanicznj uprawye i do 
pracy ko lek tywne j.

Szybko zmienia się także oblicze 
naszego powia towego miasta A ugu
stowa. Powstało tu dziesią tki no
wych  domow mieszkalnych, w yb u 
dowano stałe kino, którego nigdy w 
Augustow ie nie było. Wznoszą się 
m u iy  nowego szpitala powiatowego, 
gdzie znajdzie miejsce 200 chorych. 
Dotychczasowy m ały  szpita l na 70 
łóżek zostanie przebudowany  na  
szkołę. Założono Dom K u l tu r y  Ro
botniczej,  gdzie stale odbywają cię 
występy artystyczne i  różne im pre
zy zabawowe,

Plan Sześcioletni, k tó ry  postaw i ł 
sobie za cel przezwyciężenie do tych
czasowego zacofania gospodarczego 
i  ku ltu ra lnego w ie lu  terenów nasze
go k ra ju ,  nie zapomnia ł i  o A ug u 
stowie i o powieci~ augustowskim.  
Dobiega końca budowa jednej z n a j 
większych w  Polsce fermentoWni  
ty to n iu  w  Lipowcu, gdzie znajdzie  
zatrudnienie około 1500 nowych ro 
bo tn ików  i robotnic. Jednócześhie 
buduje się osied le  ro b o tn icze  d la  
przyszłych pracoi ih łk6u> tym- za
kładzie.

Powsta ją dwa ośrodki zdrow ia  w

Olszance i  Sztabinie. Zycie k u l tu 
ralne powia tu augustowskiego z pe-- 
wnością nie jest słabsze od ży 
cia ku l tu ra lnego innych powiatów.  
M am y 40 świetl ic  na wsi, nie wszy
stkie co prawda spełn ia ją soją rolę 
ja ko  ośrodki życia ku l tu r lanegó wsi, 
ale większość ich, zdecydowana 
większość, wyko rzys tyw ana jest w 
spusob należyiy. Rozwija się róibnież 
czyte ln ic two książek i prasy, weźmy  
chociażby taką wieś Serw y . Pamię
tam, że przed w o jną  na 150 miesz
kańców te j y/si jeden ty lko  gospo
darz prenum erow a ł „S łow o  B ia ło 
stockie",  terenową gazetę wo jewódz
ką. A  dziś? Dziś w  gromadzie pozo
stało zaledwie 18 rodzin, reszta go- 
spoaaruje na Ziemiach Odzyskanych, 
ale  na tych 18 rodzin prenum eruje  
się 22 egz. „G rom ady",  2 egz, „C h łop 
sk ie j Drogi" , 8 egz. „Zie lonego  
Sztandaru", 2 egz. „Sztandaru M ło 
dych", 4 egz. „N o w e j Wsi", 2 egz. 
„T ry b u n y  Lu du “ . 2 egz. „T ry b u n y  
Wolności'1, 5 egz. „P rzy ja c ió łk i" ,  1 
egz. „W s i“ , ! egz. „N o w e j K u l tu ry " ,  
10 egz. pism dla dzieci, i  s łucha j
cie... 5 egz. prasy radzieckie j:  „P ra w 
dę", „O goti iok",  „K ro k o d y l " ,  „P io 
nierską Praiudą". Ponadto w  każdej 
wsi znajdziesz już, kolego z Bielska, 
radio, a w unelu po k i lka.

Bu jn ie  rozw ija  się życie po l i tycz
ne i społeczne: istnieje 30 kół pod
stawowej organizacj i pa r ty jne j,  54 
koła ZMP, w  każdej niemal, groma
dzie istnieją  koła gromadzkie ZSCh.

Jeszcze w  roku 1948 byłem jedy 
nym  korespondentem na cały po 
w ia t  augustowski.  d~iś do pras*! cen
tra lne j ,  terenowej,  m łodzieżowej p i 
suje już  20 stałych korespondentów  
robotniczych i - chłopskich.  S ta n k ie 
w icz . B ro n a k o w s k i, Cieślukomski 
i tp . to nazwiska, z k tó rym i często 
spotykacie się na łamach „G rom ady"  
i  „Sztandaru M łodych".

M am y swoje t rosk i i  bolączki. 
Mocna jest bowiem w  w ie lu  gm i
nach tak ich jak  gmina  B a ry tó w  czy 
Szczedio, Olszanka pozycja ku la-  
kńw Są i eszcze tacy jak  K ow a lew 
ski z Olszanki czy Naumowicz z 
Datnego, k tórzy  wyko rzys tu ją  w  nie- 
l i tośc iwy sposób młodzież naszą j a 
ko parobków w  swych 20 ha gospo
darstwach. Są jeszcze tacy służalcy 
podżegaczy wo jennych ja k  ku łak  
Kle jbs, k tó ry  nie podpisał Apelu  
Sztokholmskiego lub tacy zdziercy  
ja k  ten, k tó ry  od biednej w d ow y  z 
P łask i . jadącej do lekarza wz ią ł 80 
zł za furm ankę. A le  . ich wroga, 
sprzeczna z in teresami całego narodu  
postawa m raz  częściej jest demasko
wana publicznie, coraz częściej t ra 
f ia ją  oni ja k  Kupręw icz  ze w s i '  
Szczeberki. lub Ż y l iń s k i  z A lenów  
ną,-czarne f is ty  -gazetek gromadzkich.

rfnwe życie tętn i i  rozw ija  się i w  
Augustowie.  Tadeusz Tom kiew icz

Andrzej Wera

OTOCZYĆ OPIEKĄ
WIEJSKICH RACJONALIZATORÓW

T akże  na w s i m am y ra c jo n a liz a 
to ró w .

N a d z ie ja  D u d z ik  z G ró d ka  
p o w ia tu  b ia ło s to ck ie g o  m a W sw ym  
g o s p o d a rs tw ie  p la n ta c je  ce b u li, 
T fze b a  b y ło  w ie le  p rób . s tosow an ia  
p rz e ró ż n y c h  m etod  i sposobow  u -  
p ra w y , b y  os iągnąć sukcesy. N a 
d z ie ja  D u d z ik  n ie  czy ta ła  ks iążek. 
Po p ro s tu  k o rz y s ta ła  je d v n ie  ze 
sw e j p ra k ty c z n e j w ie d zy . W p ro w a 
d z iła  u s ieb ie  odm ienną , n iż  stoso
w a n o  do tychczas ro d z in n e j g ro 
m ad z ie  u p ra w ę  g leby, I  os iągnęła  
z 25 a ró w  100 k w in ta l i  ce b u li. C zy
l i  z h e k ta ra  400. podczas gdy w  
g ro m a d z ie  os iągano n a jw y ż e j 250.

K a żd y  tra k to rz y s ta  w ie , że c h ło d 
n ica  ła tw o  s ię  zanieczyszcza, je ś li 
n ie  m a zapasow ej, t r a k to r  k i lk a  
d n i odpoczyw a. Z an ieczyszczen ia  
c h ło d n ic y  z d a rza ją  s ię  n a jczęśc ie j 
w  czasie n a jg o rę tszych  p ra c  w  p o 
lu . S tra ty  spo w o d ow an e  p o s to je m  
są w ięc n ie p o w e to w a n e , I  o to  B o le 
s ła w  J e d lic zka  z P O M -u  w  P rze 
m y ś lu  zn a la z ł na to  radę . P rzez go
to w a n ie  c h ło d n ic y  i g ło w ic y  t r a k 
to ra  w  o d p o w ie d n io  s k o n s tru o w a 
n y m  ko tle , p rzy  d o d a n iu  ś ro d k ó w  
chem iczn ych , n a ty c h m ia s t za n ie 
czyszczenia w  postac i osadu i k a 
m ie n ia  w ap ie n n eg o  u s tę pu ją . T ra k 
to r  po p a ru m in u to w y m  za le d w ie  po
s to ju  je s t g o tów  znów  do p ra cy .

D ę b o w sk iego  z g ro m a d y  O s ik  n a 
z y w a ją  „m ic z u r in o w c e m “ . Co ro k u  
m ożna go zobaczyć na k i lk u a ro w y m  
p o le tk u . P ro w a d z i dośw iadczen ia  
od  trzech  l a t  W y n ik i są n ie o cze k i
w ane , D ę b o w sk i s a d z ił w  odstępach  
1 0 -c e n ty m e tro w y c h  z ia rn a  ży ta , 
s to su ją c  ja k o  naw óz s u p e rfo s fa t. 
K a żd y  pęd zboża o k o p y w a ł. W zm a 
c n ia ło  się k rz e w ie n ie . I  o to  o t rz y 
m a ł o śm io łod yg o w e  żyto . Z e b ra ł 
k ilo g ra m  z ia rn a , k tó r y  w y s ia n y  na 
n ie w ie lk im  p o le tk u , p rzy  podobne j 
u p ra w ie , d a ł m u  k w in ta l  d o ro d n e 
go ży ta .

W ie le  k ło p o tu  s p ra w ia ły  t r a k to 
rz y s to m  z P O M -u  w  Suszu d w u s k i-  
bow e  p łu g i. B a rd zo  często o d ła m y -  
w a ły  się ra m k i,  p o d trz y m u ją c e  t y l 
ne k ó łk o  w ra z  z p rzy rzą d e m  re g u lu 
ją c y m 'g łę b o k o ś ć  w y o ry w a n e j s k ib y . 
P o s to je  z a b ie ra ły  dużo czasu. G ło 
w i l i  się t ra k to rz y ś c i ja k  te m u  za ra 
dzić . W reszc ie  b ryg a d z is ta  H a jd u -  
k o W s k i-  s k o n s tru o w a ł w zm acniacze .

k tó re  za p o b ieg ły  częstym  p o p rze d 
n io  d e fek to m .

D o F ra n c iszka  K a rw o w s k ie g o  ze 
w s i S ie d lis ka  leżące j w  p o w ie c ie  
E łk , n ib y  „z  p ro ce s ją “  śpieszą c h ło 
p i. P o d z iw ia ją  re k o rd o w y  z b ió r  b u 
ra k ó w  c u k ro w y c h . 820 k w in ta l i  z 
jednego  ha. K a rw o w s k i o p o w ia d a  i 
t łu m a c z y  o d w ie d z a ją c y m  go c h ło 
pom , ja k im i m e to d a m i doszedł do 
ta k  w sp a n ia łe go  p lonu . D z ie li się 
s w y m i d o św ia d cze n ia m i. N ie ch  je 
go p o m ys ł u p ra w y  z n a jd z ie  zasto 
so w a n ie  u in n y c h  ch łopów .

T y c h  k i lk a  p rz y k ła d ó w  w ska zu je , 
że ru c h  ra c jo n a liz a to rs k i na w s i 
coraz m o c n ie j się ro z k rz e w ia . W 
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j,  P O M -ie , 
P G R -ze  lu b  n a w e t in d y w id u a ln y m  
g o sp o d a rs tw ie  c h ło p s k im , w szędzie  
m ożem y się sp o tkać  z n o w a to r 
s tw em , z p o m y s ła m i u s p ra w n ia ją 
c y m i pracę. N ie w ie le  je d n a k  z ro 
b io n o  d la  ra c jo n a liz a to ró w  ze w si. 
N ie  o taczano ich  do tychczas n a le 
ży tą  op ieką . N ie  uczyn io n o  n ie m a l 
n ic  w  k ie ru n k u  p rz e k a z y w a n ia  ich  
dośw iadczeń  in n y m  ch ło p o m , in 
n y m  o ś ro d ko m  g o sp o d a rk i ro ln e j,  
A  m ożna... T rzeba  ty lk o  pó jść  w  
ślad za k lasą  ro b o tn iczą . T rzeba  u -  
cżyć ra c jo n a liz a to ró w  ze, w s i, po 
m óc im  w  z d o b y w a n iu  w ie d zy  teo 
re ty c z n e j. I lu  b o w ie m  p o c z ą tk u ją 
cych  n o w a to ró w , ze w s i zn iechęca 
się z b ra k u  w ie d zy . T rzeba , p odob 
n ie  ja k  w  fa b ry k a c h , zo rg a n izo w a ć  
d la  n ich  k u rs y , na, k tó ry c h  u z u p e ł
n ia l ib y  o n i b ra k i' z zakresu  a g ro 
b io lo g ii i  a g ro te c h n ik i.  W ów czas 
ru c h  ra c jo n a liz a to rs k i na w s i ode
g ra  ta k  sam o w ie lk ą  ro lę , ja k  w  
p rze m yś le .

A n d rze j W era

N a jp ie rw  b y ła  w a lk a  o w y k o n a 
n ie  p la n u  sku p u  zboża. Z a h a r
to w a ła  ona ch ło p ó w  m a ło  i  

ś re d n io ro ln y c h . P o tem  potężna a k c ja  
„S ie w u  P o k o ju “ . J a k  z n a jg o rę t
szych o d c in k ó w  fro n tu  p rz y c h o d z iły  
zw y c ię s k ie  k o m u n ik a ty  o p rz e d te r
m in o w y m  w y k o n a n iu  zas iew ów . .W 
to k u  te j a k c j i  l ik w id o w a n o  od łog i. 
S z e ro k i C zyn  1 -M a jo w y , ja k  n ig d y  
d o tąd  ną w s i, p o d n ió s ł fa lę  R e w o 
lu c j i .  R usza ją  w s ie  n a w e t te  z n a j
b a rd z ie j szarego końca . Iz o lu ją c  k u 
ła c tw o  i w y p ie ra ją c  je  z. u rzędów , 
ze s ta n o w is k  a d m in is tra c y jn y c h  
c h ło p i g ro m a d n ie  radzą, zastana
w ia ją  się, k r y ty k u ją .  Bo też są to 
n ie  lada  gospodarze. H a n d lu ją  z 
P ań s tw e m , z a w ie ra ją  z n im  u m o w y  
k o n tra k c y jn e ;  w ie d zą , że s ta n o w ią  
p o w a żn ą  pozyc ję  w  P la n ie . T o  ro 
ś n ie  ich  św iadom ość, d u m a  z w ła -  

. sne j p ra cy , dum a na ro d o w a . W si, 
k tó ra  p rze su w a  s ię  ju ż  na p rzedpo 
la  so c ja liz m u .

T a  w ie ś  w yś m ie w a  ju ż  n ie d o 
rzeczne p lo tk i  o w s p ó ln y c h  k o tła c h  
w  s p ó łd z ie ln i, g łodz ie , p rz y m u s o w e j 
p ra c y , lu d z ia c h  n a s ła n ych  do rz ą 
dzen ia . P a trz y  u w ażn ie . I  ob licza . 
O. bo ch łop , to  „m ą d ra  sz tu k a “ . P o 
ró w n a  s w o je  ze sp ó łd z ie lczym . N o 
i  — p rzyzn a  — m im o  porńocy, ja k ą  
m u  P a ń s tw o  d a je , że sp ó łd z ie lco m  
n ie  d o ró w n a .

B o  p rzec ież  co?
S p ó łd z ie ln ie  są ju ż  na n o w y m  

e ta p ie  (m ow a o s ta rszych ), O rg a n i
z a c y jn y  s ko ń czy ł się. R o zb u d o w u ją  
się na g w a łt. O b o ry , c h le w n ie , 
śp ich rze , p o w ię ksza ją cy  się s ta n  po 
g ło w ia , now e  d om y, e le k t ry f ik a c ja ,  
ra d io fo n iz a c ja , ś w ie tlic a , b ib lio te k a , 
m aszyn y  na po lach , o b f ite  zb io ry ...

W id z i to  nasz c h ło p  „ in d y w id u a 
l is ta “  i  pociąga go chęć gospoda
rzen ia  n a p ra w d ę , gdy z d ru g ie j 
s tro n y  h a m u je  jeszcze p rz y w ią z a 
n ie  posiadacza. T rzeba  m u  pom óc 
w  ty m  k o n f lik c ie .

W  gospodarczych  os iąg n ię c iach  
s p ó łd z ie ln i le ży  ic h  o g rom na  w y 
grana polityczna. I  n ic  dz iw nego , że 
p rz y  ta k ic h  „m a tk a c h “  sp ó łd z ie l
n ia ch  tw o rz ą  się obecnie  w  o k o lic y  
„ ro d z in y “  sp ó łd z ie ln i.

K rą ż y  obecn ie  w  te re n ie  l is t  
c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 
w  G ro c h ó w ie  do m a ło -  i  ś re d n io ro l
n y c h  ch ło p ó w . O to  n ie k tó re  w y 
ją tk i :

„S p ó łd z ie ln ię  za ło ż y liś m y  12 w rz e 
śn ia  1949 r. D o zespo łu  w esz ło  14 go
s p o d a rs tw  o p o w ie rz c h n i od 3,7 do 
5,5 ha, c z ło n k ó w  ogó łe m  zap isa ło  
się 16. Część p a s tw is k  i z iem  dos ta 
l iś m y  z F unduszu  Z ie m i. Z ie m ia  
b y ła  źle u p ra w io n a  — zachw asz
czona, p o n ie w a ż  ty lk o  7 cz ło n kó w  
po s ia d a ło  ko n ie , reszta  s iłę  poc ią 
gow ą  -w y n a jm o w a ła  u bogatszych  
c h ło p ó w  i  to  p rze w a żn ie  na o d ro 
bek.

W y d a jn o ś ć  p lo n u  z 1 ha b y ła  ró ż 
na, je d n a k  zawsze m n ie jsza  od 
m o ż liw o ś c i, p rz e c ię tn ie  zb ie ra n o  
zbóż 13 __ 14 q  z ha, b u ra k ó w  c u 
k ro w y c h  150 q, k a r to f l i  120 q, b y l i  
ta cy , co z b ie ra li 4 — 6 q zboża z 
ha, a b y l i  i  ta cy , co n ie  z e b ra li na 
w e t tego, co w s ia li,  c z y li ja k  to  
m ó w ią : „ b r a t  b ra ta  n ie  u ro d z ił“ .

T a k  b y ło  d a w n ie j,  na „ s w o im “ . 

A  te ra z :
„p sze n icy  u z y s k a liś m y  p rz e c ię tn ie  
21 q z ha, ży ta  20 z ha, ję c z m ie 
n ia  25 q  z ha, z ie m n ia k ó w  200 q  z 
ha, b u ra k ó w  c u k ro w y c h  290 z ha.

Z a p ro w a d z iliś m y  p ię c io p o ló w k ę : 
1) okopow e, 2) ja re , 3) m o ty lk o w e , 
4) pszenica, 5) żyto . P o s ia liśm y  16 
ha łą k  i  p a s tw is k . P o sa d z iliśm y  na 
d z ia łk a c h  p rz y z a g ro d o w y c h  i w s p ó l
n y m  og ro d z ie  600 s z tu k  d rz e w e k  o - 
w o co w ych .

W szys tk ie  zboża o p rócz  m iesza
n ek , k o s iliś m y  s n o p o w ią z a łk ą  t r a k 
to ro w ą , a nasza fizyczn a  p raca  o - 
gran i-czy ła  s ię  do  ze s ta w ie n ia  i  
zw ó z k i do s to d o ły  łu b  s te rt.

A b y  podnieść nasz dochód, n a s ta 
w ia m y  naszą g ospoda rkę  na h o d o - 
w la n o -n a s ie n n o -zb o żo w ą . M a m y  o - 
becn ie  13 sz tu k  k ró w , 1 b u h a ja , 31 
s z tu k  św iń . W  r. 1951 k u p im y  d a l
szych 10 k ró w , a po zd re n o w a n iu  pa 
s tw is k , będz ie m y  m o g li hodow ać 
60 s z tu k  k ró w  w s p ó ln y c h  p rócz  in 
d y w id u a ln y c h  o ra z  h o d o w lę  ś w iń  
zw ię kszyć  do 100 sz tuk.

D n ió w k a  o b ra c h u n k o w a  w y n o s i 
t i  nas 27 zł. Z a ro b e k  cz ło n ka  w y n o -

Wojciech Stelmach

DROGI UPOWSZECHNIENIA 
OŚWIATY..." "  ’ —  < d

R óżne są d ro g i u p o w sze chn ia n ia  
o ś w ia ty  na w s i. D o c ie ra  ona 
przez f i lm ,  ks ią żkę  b ib lio te czn ą  

i  d z ia ł k s ię g a rs k i w  G m in n e j S p ó ł
d z ie ln i,  n ies ie  ją  na w ie ś  lis tonosz , 
k rz e w i ją  ś w ie tlic a  w ie js k a . W  b i
b lio te k a c h  ś w ie t lic o w y c h  z n a jd u je  
się ju ż  p onad  900 ty s ię c y  ks iążek. 
W  c iągu  ty lk o  je d n e go  k w a r ta łu  
w yg ło szo n o  p ra w ie  18 tys ię cy  od 
c zy tó w  na w s i, w  k tó ry c h  uczest
n ic z y ło  ponad 600 tys ię cy  ch łopów . 
Jest ju ż  ponad 10 tys ię cy  g ro m a d z
k ic h  ś w ie t lic .  D ob iega  końca  a k c ja  
l ik w id a c j i  a n a lfa b e ty z m u . M ożna 
m ó w ić  z d um ą  o ta k ic h  o s ią g n ię 
c iach.

Z da rza  się je d n a k , że te re n o w e  
in s ty tu c je  k u ltu ra ln o  -  o św ia to w e , 
w ła ś n ie  „d u m n ie “ , s tw ie rd z a ją : — 
„ te ra z  ca ła  ta  m a ch in a  w a lk i  o o - 
ś w ia tę  i k u ltu rę  poruszona  przez 
nas, sam ym  rozpędem  będzie się 
ob racać  i m no żyć  jeszcze b a rd z ie j 
sukcesy na ty m  p o lu ". Z a k ła d a ją  
u ra d o w a n i ręce, a tym czasem ...

S p ró b u j za jrzeć  c z ło w ie k u  do 
g rę b o c iń s k ie j . ś w ie t lic y  w  p o w ie c ie  
to ru ń s k im . P o w ie d zą  c i w szyscy 
począw szy od prezesa k o ła  g ro 
m ad zk ie g o  ZSC h, a sko ń czyw szy  
na k ie ro w n ik u  G S -u , że k lu cze  ma 
ś w ie t lic o w y . S ko ro  je d n a k  ś w ie t l i 
co w y  się zn a jd z ie , to  n a jp ie rw  d o 
w iesz  się od n iego, iż  ś w ie t lic o w y m  
jd ż  n ie  je s t, a pb tem  s k ie ru je  cię 
do prezesa, bo on ma k lu c z e  P re 
zes zaś po.wie c i, że chyba  są one 
w  p o s ia d a n iu  se k re ta rza , sko ro  n ie  
m a ich  ś w ie t lic o w y . I  ta k  w  k o ło  
W o jte k .

G dz ie  le ży  p rzy c z y n a  tego  z ja 
w iska? ... O tóż w  G rę b o c in ie  g ro 
m adzką  ś w ie tlic ę  za m ien io n o  na ru 
p ie c ia rn ię . T ru d n o  ją  pokazać p rz y 
byszow i. Leżą  ta m  po łam ane  d esk i 
z łóżek, k a w ts łk i b lachy , ja k iś  s ta 
r y  b u fe t s te rczy na ś ro d ku , ro z b ite  
p ó łk i sk lepow e . A  pośród  tego w a 
la  s ię  sp rzę t ś w ie t lic o w y , d y p lo m y  
L Z S -u . Ł a d ne  ogn isko  o ś w ia ty !

Do sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w - 
O p ie s in ie  p rzysz ło  u rzę d o w e  p i-
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si 8— 10 tys . zł., k tó re  o trz y m u ją  w  
p ro d u k ta c h  • go tów ce “ .

T o  ty le , co do s y tu a c ji m a te r ia l
n e j w y p ra c o w a n e j p rzez s p ó łd z ie l
ców . A le  je s t jeszcze je d n a  sp ra w a .

„W  spółdzielni p rodukcyjnej —  
piszą spółdzielcy —  w yrasta no
w y  człow iek interesu jący się ży 
ciem, książką, rad iem  i w szyst
k im i zdobyczam i nauki, techniki 
służącej d la  dobra ludzi“.

I  to  je s t n ie z m ie rn ie  ważne. Po
w s ta je  c z ło w ie k  s o c ja lis ty c z n y , k tó 
r y  p ra c u je  n ie  ty lk o  ■ nad  p o d n ie 
s ie n ie m  d o b ro b y tu  s w e j s p ó łd z ie ln i, 
a le  po p rz y ja c ie ls k u  t łu m a c z y  c h ło 
pom  ze w s i in d y w id u a ln y c h  „ ja k  
trzeb a  to  lepsze życ ie  tw o rz y ć " . 
P e rsw a d u je , poucza —  n a u ko w o , 
„n a  ro z u m “ .

Stefan Wład

S p ó łd z ie lcy  z G roch o w a  n a w o łu 
ją :

„M a ło ro ln i i  ś re d n io ro ln i c h ło p i!  
Jeże li je s t w śród  W as k toś, k to  w a 
ha s ię  czy w s tą p ić  do s p ó łd z ie ln i, 
p ro d u k c y jn e j,  k to  n ie  w ie rz y , że 
p o p ra w i sobie w  ten  sposób by t, 
n ie ch  p rz y jd z ie  do nas, dp naszej 
s p ó łd z ie ln i i  p rzeko n a  się o w s z y s t
k im  sam ".

T o  się nazyw a  gospoda rka , tro s k a  
o w ła sn e  P ań s tw o , K o n k re tn a  m o 
b iliz a c ja . Z naczy to : w ieś p rz y ś p ie 
sza k ro k u . R ów na  do k la s y  ro b o t
n icze j, C zo ło w y  o d d z ia ł podc iąga  
pozos ta łych . K o rz y s ta ją c  z pom ocy 
P a ń s tw a  pom aga P a ń s tw u . I  to jest 
zaczynające się nowe na obecnym  
etapie rozw ojow ym  spółdzielni p ro 
dukcyjnych.

W ładys ław  U dalsk i

LIKWIDUJEMY ODŁOGI

sem ko  z d z ia łu  rozp o w sze ch n ia n ia  
f i lm ó w : . „28 k w ie tn ia  p rzy jeżd ża  
e k ip a  f i lm o w a , z a trz y m a  się w  
m ie jsco w o śc i S. i  będzie ta m  w y 
ś w ie tla ć  f i lm y  o tre ś c i fa c h o w o - ro l-  
n icze j. C z ło n k o w ie  s p ó łd z ie ln i p ro 
szen i są o p rz y b y c ie  na godz. 17-tą, 
ce lem  o b e jrz e n ia  w / w  f i lm ó w “ .

D o s p ó łd z ie ln i w  O p ie s in ie  od 
m ie js c o w o ś c i S. b y ło  3 k i lo m e try .  
Za da le ko , b y  f i lm o w c y  m o g li ta m  
p o je ch ać ! Choć w a ru n k i na w y 
ś w ie t la n ie  f i lm ó w  są w  O p ie s in ie  
w yb o rn e . D uża ś w ie tlic a , ś w ia t ło  
e le k tryczn e ... S p ó łd z ie lcy  zaś w y k o 
n y w a li  s ie w y  w io se n n e  i po d ję te  
1 -m a jow e  zobow iązan ie . Rzecz ja 
sna, że do od leg łe j, o 3 k m  w s i n ie  
p osz li i  f i lm ó w  n ie  o g lą d a li.

W  sa m ym  ty lk o  w o j. łó d z k im  60 
sk le p ó w  sp ó łu z ie lczych  p ro w a d z i 
d z ia ły  k s ię g a rsk ie . P o d obny  d z ia ł 
zo rg a n izo w a n o  w  s k le p ie  G m in n e j 
S p o łd z ie lr ii „S am opom oc C h ło p a ka “  
w  K a d łu b ie , p o w ia tu  Ś roda  Ś ląska. 
T y lk o  że ks ią że k  n ik t  jeszcze na 
p ó lk a c h  n ie  w id z ia ł. Leżą  Sobie po
k r y te  k u rz e m  i m ąką  pod ladą . 
Szczęśliw sze są je d n a k  od ty c h  
ks ią że k , k tó ry m  w  'u d z ia le  p rz y 
p a d ło  m ie jsce  w  rog u  la d y  sk lepo 
w e j. U k ła d a  się na n ic h  th łe b , 
tłu szcze  i  in n e  to w a ry  codziennego 
u ż y tk u . Je ś li k ie d y ś  dostaną  s ię  w  
ręce  c z y te ln ik ó w , ni,e będą podobne 
do ks iążek.

A n d rz e j S e ra fin  je s t lis tonoszem  
w ie js k im . O b s łu g u je  obw ód  d z ie r-  
ż o n io w s k i w  w o j. w ro c ła w s k im . 
S e ra fin  w ie , że gazeta o d g ry w a  po
w ażną  . ro lę  w  w a lce  o o św ia tę  na 
w s i. D la te g o  w  jego  re jo n ie  m a ło  
je s t. ju ż  ta k ic h  ch ło p ó w , k tó rz y  ga
zet n ie  p re n u m e ru ją . S e ra fin  b ije  
się w p ro s t o to, by ka żd y  b y ł s ta 
ły m  p re n u m e ra to re m  i  c z y te ln i
k ie m  prasy.

N a  o d w ró t je d n a k  m a się sy tu a c ja  
w  L e ża cho w ie  p o w ia tu  ja ro s ła w 
skiego, T am  lis to n o sz  w ie js k i docie 
ra  ra z  w  ty g o d n iu , z ro z u m ia łe  w ięc, 
że p rz y n o s i gaze ty  z ca łego ty g o d 
n ia  i  z ty g o d n io w y m  opó źn ien ie m . 
A le  poczta w  S ie n ia w ie  ja k o ś  się 
ty m  n ie  m a r tw i.

P o p a trz m y  na p rz y k ła d y .  Czy 
je s t ju ż  ta k  dobrze , że m ożna za
k ła d a ć  bezczynn ie  ręce, w  in s ty tu 
c ja c h  k u ltu ra ln o - te re n o w y c h ?  C h y 
ba n ie.

P o m y ś lc ie  dz ia łacze  sp o łeczno- 
o ś w ia to w i jeszcze o je d n y m . O d d a 
no do W asze j d y s p o z y c ji potężny, 
a p a ra t o rg a n iz a c y jn o  -  te ch n iczn y , 
„O d b u d o w a ł“  ks ią żkę  p o ls k i zecer, 
d o p ro w a d z ił do w s i e le k try c z n o ś ć  
m ło d y  m on te r. . Czy w id z ic ie  p o ry^  
w a ją c y  w y s iłe k  k la s y  robo tn icze j.., 
C h c ie lib y ś m y  p o d ob n y  w id z ie ć  u

CH O D Z IL I  c h ło p i z g ro m a d y  
Słupnia, pow. Kępno,  d ra p a li się 

po g łow ach , k o m b in o w a li.  B y ło  nad 
czym . Te 100 ha od ło g ów  k łu ło  w  
oczy. T y le  z ie m i, żeby bezczynnie  
leża ło .

—  N o  to  zaorać i zasiać —  p o ry 
w a li się n ie k tó rz y , co go rę ts i.

—  P y s k ie m  to  się ju ż  orze —  od
p o w ia d a li dośw iadczeńs i. B o  c h ło p i 
w  S łu p i p rze w a żn ie  b ie d n i —  je d e n  
m a k o n ia , d ru g i n ie . A le  przeciąż 
zobow iązan ie  1 -m a jo w e . D la  P o lsk i. 
T o  by ju ż  chyba  n ija k ie g o  h o n o ru  
n ie  trzeb a  m ieć. P osp rzęga li ko n ie , 
zaka sa li rę k a w y  i wspóln ie  z a b ra li 
się do ro b o ty . Z a o ra li,  z b ro n o w a li, a 
naw o zy  i z ia rn o  do s ie w u  d o s ta rczy 
ła  g m in n a  sp ó łd z ie ln ia  ZSC h w  Pe- 
rzow ie . T o  ta k  k ie d y  b ie d n ia c y  i 
ś re d n ia cy  l ik w id u ją  od łog i. Już z ie 
le n i się pole.

A le  czasem i  b o g a ts i chcą „p o 
m óc". N o  cóż —  m yś lą  sobie ta c y  
Sadowscy  czy Chm ary  z G e ru lic  
(gm . S u ch y  D ąb, w o j.  gda ńsk ie ) —  
i  na od łogach  m ożna z ro b ić  d o b ry  
in te re s . Z ao rzą  c i t ra k to re m , d a ją  
z ia rn o , naw óz. A  gdzie  w ys ie je sz  1o 
czy c ię  ta  k to  sp ra w d z i. N ie  u rośn ie , 
pow iesz, że to  p rzec ież  od łóg . C hodź
m y . A  nuż się uda. P iszą s ta le  w  ga
ze tach, że bogac i ch o w a ją  zboże, ze 
to  a ta m to , że s p rz e c iw ia ją  się. M y  
id z ie m y  na zgodę. P rzec ie  ja k  się za
s ie je , u ro śn ie  —  sprzedasz w  Polsce,, 
do A m e ry k i ze zbożem  n ie  pój.-, 
dziesz.

a i »JisDiWi. 0 v. '
—  N o i  c h c ie li k p ią c y  s k ry ć  się 

pod fro n te m  n a ro d o w y m , ale w y 
d z ia ł p o lity c z n y  P O M -u  n ie  w  c ie 
m ię  b ity ,  p rz e jrz a ł s p ry tn e  m a c h in a 
c je  i  u k ró c ił  „p a tr io ty c z n e  c ią g o tk i"  
S a d o w sk ich  i skie . 5 -c iu  k o m b in a to 
ró w  z B ło tn ik a  z a tru d n ia ło  b o w ie m  
s iły  n a je m n e . S a d o w sk i pos iada ł 
t r a k to r  p o n ie m ie c k i, k tó ry  w y p o ż y 
cza ł za o p ła tą , a sam z w ra c a ł się o 
pom oc do o środka  m aszynow ego.

T rzeba  p rzyznać, że na d o w c ip ie  
naszym  „p o k rz y w d z o n y m "  boga-

Bronisław Marcinek

czom  n ie  zbyw a . K u ła k  Norek  z 
B ru d n o w a  (pow . R adom ) „o p ie k u je “  
się d w ie m a  s ta ru s z k a m i (że z a b ra ł 
im  z iem ię , a same u m ie ś c ił w  nędz
n y m  d om u  —  o ty m  się n ie  m ó w i)  
m a dość p ra c y  w  sw o im  gospoda r
s tw ie  i  n ie  je s t w  s tan ie  pom agać 
in n y m . N ędzny  to  d o w c ip . N a w e t 
gdy p rzew o d n iczą cy  G R N , ob. Jó
zef Ka le ta  będzie  s ta ra ł się w m ó w ić  
ch łopom , że to  N o re k  z ra c j i  o p ie k i 
nad  s ta ru s z k a m i w in ie n  o trz y m a ć  
pom oc sąsiedzką.

Ob. Pastuszek, p rz e d s ta w ic ie l CRS 
zd e m a sko w a ł k u m o te rs k ie  s to s u n k i 
p rzew odn iczącego  z bogaczem . N o 
re k  n ie  d o s ta w ił 4 q zboża, pan  K a 
le ta  u m o rz y ł sp raw ę , a le  p o n ie w a ż  
p la n  m u s ia ł b yć  w y k o n a n y , tę  ilo ść  
zboża d o d a tk o w o  n a ło ż y ł na ob. M a 
r ię  L a szyńską , m a jącą  n ie ca łe  3 na  
z ie m i i  lic zn ą  ro d z in ę  na u trz y m a 
n iu . N ie  b a rd zo  —  zda je  się —  w y j 
dzie na ty m  p o k re w ie ń s tw ie  pa n  
K a le ta . L u d z ie  czu w a ją . A le  n ie  
w szędzie . W  g m in ie  M orzeszczyn , 
po w . tcze w sk i, n ie tk n ię te  121 ha o d 
łogów . C a ła  p raca  też le ży  od łog iem . 
Ś w ie tlic e  bez re m o n tu , choć p ie n ią 
dze na re m o n t b y ły  ju ż  w  u b ie g ły m  
ro k u , zaopa trze n ie  sk le p ó w  coraz 
gorsze. A  p rze w o d n iczą cy  G R N  >b. 
Józef Barańsk i  i  prezes g m in n e j 
s p ó łd z ie ln i Z S C h ob. Gwizda lsk i  
p rz e p łu k u ją  sobie g a rd ła  w ó d k ą . No, 
a le  k to  w ie , czy ic h  czasem  n ie  „ w y 
p łu c z ą “ ? - uy

Tęgo ro k u  sp ra w h  poszerzen ia  
obsza ru ' s iew nego  je s f t^ ż c z e g ó ln ie  
w ażka . P rze m ys ł w ym a ga  zw ię kszo 
n e j ilo ś c i w s z e lk ic h  p ro d u k tó w  r o l
nych . N ie  w o ln o  w ię c  le kce w a żyć  
o b ja w ó w  w ro g ie j d z ia ła ln o ś c i ja k  w  
g m in ie  M orzeszczyn .

K o re sp o n d e n c i ch ło p scy ! L i k w i 
d u jc ie  n ie  ty lk o  o d ło g i w ś ró d  p o i 
a le  i  s ch w a śc ia ły  od łóg  k u ła c tw a , 
sabotażu i n ie ró b s tw a  w  G R N -a ch  
gdzie  p o p ija ją  jeszcze ro z m a ic i B a 
rań scy  i  G w izd a lscy .

Stefan W ład

„POLSCY CYGANIE”

W as.
W ojciech Stelmach

PR Z E D  w o jn ą  za rząd ó w  
P o ls k i sa n a cy jn e j s p o ty k a 
ło  się często ta k  zw anych  
„p o ls k ic h  cy g a n ó w “ .

Co to  b y l i  za cyganie?

Z ja k ie j w a rs tw y  lu d u  pochodz ili?

Co b y ło  p rzyczyną , że c i lu d z ie  
s ta li się cyganam i?

Sam a na?w a „p o ls c y  cyg a n ie “  —  
w skazu je , że ci cygan ie  p o ch od z ili z 
rdzennego  po lsk iego  lu d u . Cechy ze
w n ę trzn e  ty c h  cyganów  p o tw ie rd z a 
ły  to  a m ia n o w ic ie : ro z m a w ia li 
m ię dzy  sobą po po lsku , n ie  u ż y w a 
ją c  ża rgonu  cyg a n ów  Ic h  s tró j b y ł 
b a rd z ie j z b liż o n y  do s tro ju , ja k i  no 
s iła  nasza iud h o ść  w ie js k a , n ie  ró ż 
n i l i  sie ró w n ie ż  k o lo re m  skó ry  
i  w łosów .

Z w ró cę  uw agę c z y te ln ik a  na p o 
dobne życ ie  dz iadów , <ctórzy n ie  
c h o d z ili p iecho tą  z to rb a m i, by  że
b ra ć  lecz ood >bnie ja k  cygan ie  
je ź d z il i „ o r y k a m i“ ...

W ie m y , z ja k ie j p rz y c z y n y  te n  
lu b  ów zosta ł dz iadem , /.n a łe m  je 
dną ro d z in ę  d z ia d o w ską , k tó ra  
m ie szka ła  w  osadzie S a w in  w  
pow iec ie  ch e łm s k im . O jc ie c  t t j  r o 
d z in y  b v ł z zaw odu m u ra rz e m  w  
huc ie  szkła .D ubeczno“  w  pow iec ie  
W ło d a w sk im . J a k  m i m ów io no , b y ł 
b a rdzo  d o b ry m  fachow cem  i  d o p ó k i 
b y ł z d ro w y  c e n ił go w ła ś c ic ie l te j 
h u ty , S zu lbe rg , a gdy go „s p a ra li
ż o w a ło " —  zm uszony b y l w y b ra ć  
„z a w ó d “  żeo raka  —  je źd z ić  po od 
pustach , oo w s ia c h  i  żebrać. Z n a 
le m  n a s tępn ie  d ru g ą  rod z in ę  d z ia 
dow ską, k tó ra  pochodz iła  z w y ro b -  
n ik ó w  G d y  o jc iec  te j >-odziny b y ł 
zd ró w , p ra c o w a ł u bogaczy w ie j
sk ich , jego  żona dopom aga ła  m u w  
p ra cy , a le  gdy zosta ł k a le k ą  — n ie  
b y ło  innego  w y jś c ia  ja k  pozostać 
dz iadem . A  w ię c  d z ia d o w ie  pocho
dzą z ro b o tn ik ó w  w ie js k ic h  i p ro 
le ta r ia tu  m ie jsk ie g o . R o b o tn ik  fa 
b ry c z n y , k o m o rn ik , czy w y ro b n ik  
ż y ją c y  na w s i, choć n ie  b y ł jeszcze 
dz iadem , iecz ju ż  szyderczo p rzez 
bogaczy ta k  m ie js k ic h , ja k  i  w ie j

sk ich  b y ł w y ty k a n y  pa lcem : —  „to 
d z iad “ ... i  rzeczyw iśc ie  s ta w a ł się 
ty m  dziadem , gdy zosta ł ka le ką . 
N iech  c z y te ln ik , n ie  m y ś li,  że ro d z i
nę dz iadow ską , k tó ra  je ź d z iła  b r y 
ką  podobną do b r y k i cyg a ń s k ie j, 
m ożna za liczać do „p o ls k ic h  cyga 
nów "'. T a k , je s t to  jeszcze ro d z in a  
dz iadow ska , a le dz iec i, k tó re  ju ż  
„o d  m a łego “  p o m a g a ły  m atce  w  że
b ra n in ie , gd y  d o ro s ły , s ta w a ły  się 
n a p ra w d ę  „p o ls k im i cy g a n a m i“ . 
Ż e n ił się syn dz iada z d z ia d ó w ką , 
o trz y m u ją c  w  posagu k o n ia  i w óz 
i  zaczyna li cygańsk ie  życie. P ro s ić  
ju ż  n ie  m o g li, boby im  n ik t  n ic  
n ie  da l. bo k a żd y  by  p o w ie d z ia ł: 
jesteś z d ro w v  ja k  koń . n ie  możesz 
zap racow ać na życie? A  w ię c  cóż 
ro b il i?  — u c z y li się s z tu k i cyg a ń 
sk iego ż y c ia ' k o b ie ty  w ró ż y ły . le 
czy ły . chociaż same c iem ne  b y ły  ja k  
ta b aka  w  rogu , a m ężczyźn i h a n 
d lo w a li ko ń m i, aby w  te n  sposób 
kogoś oszukać. Często do łą cza li się 
do ta b o ru  „p ra w d z iw y c h “  cyganów , 
a na jczęśc ie j z a k ła d a li s w ó j w ła s n y  
obóz „p o ls k ic h  cy g a n ó w “ .

' W  Polsce L u d o w e j, g d y  z n ik ło  
bezroboc ie  — z n ik l i  „p o ls c y  cyga
n ie “ . N a w e t cygan ie  „z  dziada p ra 
dz ia d a “  p rz y s tę p u ją  do p ra cy  w  fa 
b ry k a c h , czy in n y c h  zak ładach .

R o z m a w ia łe m  n ie d a w n o  z c y g a 
nem  L a s k o w s k im , k tó ry  m ieszka  
w  L e g n ic y  p rz y  u lic y  J a w o rz y ń 
s k ie j 73 i  cygan  te n  p o w ie d z ia ł m i:

—  „P o rz u c iłe m  życie  cygańsk ie , 
p ra c u ję  obecn ie  w  PZG S p rzy  z ło 
m ach. za ra b ia m  dobrze  i n ieź le  m i 
jest. M o ja  có rka  M ilia n n a  i syn R o
b e rt chodzą na k u rs  d la  a n a lfa b e 
tó w .

—  N ie  tę s k n ic ie  do cygańsk iego  
życ ia? P rzecież m ó w ią  lu d z ie , że c y 
gańsk ie  życ ie  to  ra j !  — zap y ta łem . 
—  „W o lę  n ie  znać tego r a ju “  — za
śm ia ł się cygan L a s k o w s k i, a p rz y  
ty m  m a c h n ą ł ręką , ja k b y  w sp o m 
n ie n ie  o życ iu  c y g a ń s k im  o d p ych a ł 
od siebie.

B ron isław  M arc inek


